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Organizacyjne i ekonomiczne 
WARUNKI KOOPERACJI

Nie będzie rewelacyjnym odkry­
ciem stwierdzenie, że przez cały 
czas naszego powojennego rozwoju 
niedomagała kooperacja międzyza­
kładowa. Mało było takich gałęzi 
przemysłu, których rytmicznej pra­
cy nie zakłócałyby opóźnienia w 
dostawach kooperacyjnych, które w 
mniejszym lub większym stopniu 
nie odczuwałyby trudności, wynika­
jących z dostarczania półproduktów 
w odbiegającym od przyjętego stan­
dardu wykonaniu.

Były jednak okresy, kiedy widocz­
na była w tym zakresie poprawa. 
Stwierdziła ją na przykład Rada 
Ekonomiczna w swej ocenie sytuacji 
gospodarczej kraju za rok 1958.

Jednakże w czwartym kwartale 
r. ub. nastąpiło pogorszenie się sy­
tuacji. Dotyczy to zwłaszcza prze­
mysłu maszynowego i elektrotech­
nicznego, w którym kooperacja od­
grywa dużą rolę. Dostawy zaczęły 
tak silnie niedomagać, że stały się 
powodem ' cżęstycłi '' przestojów i 
późniejszej szturmowej. pracy zakła­
dów produkcji finalnej, hamowały 
wzrost wydajności pracy i w wie­
lu przypadkach stały się przyczyną 
spadku płac i znacznego wzrostu 
kosztów produkcji. Wszystko to o- 
czywiście przeszkadzało również za­
początkowanej akcji porządkowania 
zagadnienia norm pracy w prze­
myśle.

Skoro jednak było już lepiej, to 
skąd pojawiły się ostatnio tak po­
ważne trudności? Jakie to przy­
czyny złożyły się na wzrost nieter­
minowości dostaw i nagminnego 
niewywiązywania się z technicz­
nych warunków umów kooperacyj­
nych, na spadek jakości? Dopiero 
pełne naświetlenie przyczyn łącznie 
z charakterystyką objawów wystę­
pujących trudności, a więc psłna 
diagnoza choroby może być podsta­
wą do wyciągnięcia właściwych 
wniosków w celu usunięcia zła.

Przede wszystkim trzeba stwier­
dzić, że powiązania kooperacyjne są 
częstokroć przypadkowe; opierają się 
na zadzierzgniętych przed” wielu la­
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ty stosunkach między przedsiębior­
stwami i nie zawsze są w pełni 
ekonomicznie uzasadnione. W wielu 
przypadkach kooperują między so­
bą zakłady, których profil produk­
cyjny bynajmniej nie stanowi wza­
jemnego uzupełnienia, oraz zakłady 
położone w znacznej od siebie od­
ległości itp. Częstokroć jedyną pod­
stawą nawiązania stosunków koope­
racyjnych byl fakt, że dane przed­
siębiorstwa znajdują się w gestii te­
go samego zjednoczenia. Ponadto 
pewne powiązania kooperacyjne po­
wstały w okresie, kiedy u tych 
właśnie dostawców istniały wolne 
moce produkcyjne. Z upływem lat 
zostały one jednak wyczerpane i 
dzisiaj tacy dostawcy chętnie prag­
nęliby się pozbyć niewygodnej ko­
operacji. Stąd niestałość i niepew­
ność więzów kooperacyjnych, czę­
ste zrywanie umów itp.

W naszej gospodarce zawsze- 
istniały tzw. Wąskie gardła, które 
limitowały wielkość produkcji fi­
nalnej niektórych gałęzi przemysłu. 
Przez pewien okres panowała w na­
szym kraju cała teoria „pompy ssą- 
cej“ usprawiedliwiająca poniekąd ten 
stan rzeczy. „Teoria" ta głosiła, że 
nastąpi niejako automatyczny roz­
wój bazy kooperacyjnej w ślad za 
budową i rozbudową zakładów pro­
dukcji finalnej. W ostatnich latach 
— po odrzuceniu tej teorii — trud­
ności kooperacyjne w niektórych 
dziedzinach zostały usunięte lub 
złagodzone. Rozbudowano na przy­
kład poważnie odlewnictwo, produk­
cję odkuwek, elektrotechnikę itp. 
Jednakże równocześnie powstalj’ in­
ne wąskie przekroje, gdyż rozwój 
poszczególnych gałęzi przemysłu, 
które powinny się wzajemnie uzu­
pełniać, nie był równomierny. Nie- 
równomierność ta wystąpiła szcze­
gólnie po zahamowaniu budowy 
niektórych obiektów inwestycyjnych 
w latach 1956-58.

Na niedomagania kooperacyjne 
duży wpływ wywiera niedostateczne 
zaopatrzenie materiałowe, spowodo­
wane niedorozwojem naszej bazy

JERZY L. TOEPLtTZ

surowcowej i bazy wytwórczej pod­
stawowych półfabrykatów i norma- 
liów. Nieuchronność istnienia wyso­
kiego napięcia w zakresie niektórych 
podstawowych surowców' i materia­
łów’ wynika rów nież stąd, że sytuacja 
W’ naszym handlu zagranicznym nie 
pozwala na dowolny import bra­
kujących surowców i materiałów. 
Gdy zaś jedno tylko, zwłaszcza po­
czątkowe, ogniwo łańcucha powią­
zań kooperacyjnych zostaje naruszo­
ne, to wszystkie dalsze ogniwa się 
zrywają i powodują opóźnienie wza­
jemnych dostaw'. Powstaje proces 
kumulatywny o tendencjach zew­
nętrznego przyśpieszenia.

Niedociągnięcia te są tym bar­
dziej trudne do przezwyciężenia, że 
w gospodarce naszej brak jest do­
statecznych zapasów najbardziej de­
ficytowych surowców i materiałów. 
Dlatego każda najdrobniejsza na­
wet awarią urządzeń w przemyśle 
produkującym surowce lub półfa­
brykaty musi spowodować zahamo­
wanie dostaw kooperacyjnych. Brak 
zapasów występuje przy tym nie 
tylko u dostawców, ale również w 
zakładach o produkcji finalnej. Spo­
ra bowiem liczba zakładów' prze­
mysłu maszynowego pracuje w wa­
runkach posiadania zapasów poniżej 
ustalonego normatywu. Stąd pow­
szechne, bardzo zresztą ryzykowne 
zjawisko dostaw „na styk",

*
Nie bez znaczenia jest także obo­

wiązujący obecnie system planowa, 
nia, który nie sprzyja precyzyjne­
mu ustalaniu wielkości potrzeb su­
rowcowych i możliwości ich zaspo­
kojenia. Często stosowana jest prak­
tyka mechanicznego obcinania wiel­
kości zużycia materiałowego, propo­
nowanego przez przedsiębiorstwa 
do planów rocznych, be.z dostatecz­
nego uwzględnienia materiałochłon­
ności wyrobów’. Stąd też tenden­
cja do zawyżania potrzeb w zakre­
sie zaopatrzenia. Gdy więc przystę­
puje się do sporządzania bilansów 
materiałowych, to staje się zwykle 
przed dylematem braku pokrycia 

wszystkich potrzeb. Dyskontuje się 
wtedy znane powszechnie tendencje 
przedsiębiorstw i w jakiś, niekiedy 
sztuczny sposób, zamyka się bilans 
materiałowy bez deficytu. Życie 
nie zawsze jest jednak zgodne z 
przewidywaniami i niejednokrotnie 
zdarzają się niepożądane niespo­
dzianki, które w tak przykry spo­
sób odbijają się na dostawach ko­
operacyjnych. Omyłki te nie przy­
nosiłyby negatywnych następstw, 
gdybyśmy rozporządzali odpowied­
nimi rezerwami, których obecnie 
mamy mniej niż kiedykolwiek.

Również i inne elementy systemu 
planowania i zarządzania nie sprzy­
jają harmonijnemu przebiegowi do­
staw kooperacyjnych. Należy do 
nich m. in. obowiązująca obecnie 
zasada korygowania funduszu płac 
w zależności od stopnia wykonania 
wartościowego planu produkcji 
(sprz.wzna z innymi uruchomiony­
mi już bodźcami ekonomicznymi w 
przedsiębiorstwie). Dla utrzymania 
się w ustalonym funduszu plac 
(a postawione to ostatnio zostało 
jako najważniejszy obowiązek kie­
rownictwa przedsiębiorstwa) każdy 
kierownik dąży do zmniejszenia 
pracochłonności produkcji. Można 
zaś to najłatwiej osiągnąć przez 
przerzucenie niektórych pracochłon­
nych czynności produkcyjnych na 
inny zakład, co oznacza rozszerze­
nie kooperacji międzyzakładowej — 
nie zawsze potrzebnej i ekonomicz­
nie uzasadnionej. Ta sama zasada 
wpływa również na to, iż pierw­
szeństwo -wykonania dostaw otrzy­
mują na ogół wyroby „łatwe", po-
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J
edną z tez rozpowszechnio­
nych w teorii i praktyce go­
spodarczej krajów socjalisty­
cznych jest zalecenie stoso­
wania przodującej techniki, 

co w wielu przypadkach jest 
równoznaczne z preferowaniem pra- 
cooszczędnych metod wytwarza­
nia.

W nowo powstających zakładach 
procesy wytwórcze zostają w du­
żym stopniu zmechanizowane, a 
nawet zautomatyzowane. Wzorem 
dla tyeh przedsiębiorstw są metody 
produkcji stosowane w rozwinię­
tych krajach, posiadających duże 
zasoby środków produkcji, przypa­
dających na jednego zatrudnionego.

Owo przenoszenie cudzych wzo­
rów na własny teren jest rozpo­
wszechnioną i charakterystyczną ce­
chą naszej obecnej gospodarki. Czę­
sto jednak dokonuje się w sposób 
mechaniczny. Składa się na to sze­
reg przyczyn.

1. Nauki techniczne i praktyka 
wytwarzania rozwijają się głównie 
w krajach gospodarczo przodują­
cych. Stąd wszystko, co nowe w 
technice (i_ zapewne postępowe), ma 
miejsce najpierw w tych krajach.

Znaczna część tych wynalazków 
i ulepszeń może być be»pośrednio 
przeniesiona na teren krajów będą­
cych v innych warunkach ekono­
micznych. Są to wynalazki i u- 
sprawnienia zmniejszające zapotrze­
bowanie w produkcji na wszystkie 
czynniki wytwórcze: na silę robo­
czą i urządzenia. Takie usprawnie­
nia korzjżtne są bowiem dla każ­
dego kraju, niezależnie od jego 
struktury gospodarczej, tj. od wzglę­
dnej obfitości, lub rzadkości w mm 
poszczególnych czynników wytwór­
czych.

Jednakże postęp techniczny w kra­
jach przodujących tylko częściowo 
ma charakter bezwzględny. W rze­
czywistości jest on dostosowany w 
dużej mierze do specyficznych wa­
runków krajów gospodarczo rozwi­
niętych. Na przykład może polegać 
na zaoszczędzeniu pracy żywej ko­
sztem znacznego (w niektórych 
przypadkach) wzrostu zapotrzebo­
wania na rzeczowe- środki produk­
cji.

Granica pomiędzy postępem abso­
lutnym i względnym z reguły nie 
jest dostrzegana. Kopiowane są za­
równo rozwiązania. techniczne ra­
cjonalne we wszystkich okoliczno­
ściach, jak i te również, które są 
uzasadnione gospodarczo tylko na 
określonym poziomie rozwoju sił 
wytwórczych,

2. Bardzo zmechanizowane me­
tody wytwarzania („postępowe") są 
stosowane w krajach ekonomicznie 
rozwiniętych, odznaczających się du­
żymi osiągnięciami w produkcji i 
wysoką stopą życiową. Łatwo' jest 
w tym przypadku odwrócić kieru­
nek zależności i tłumaczyć sobie 
bogactwo kraju jako wynik zasto­
sowania pracooszczędnych metod 
produkcji. W rzeczywistości jest je­

dnak odwrotnie: bogactwo kraju 
jest przyczyną stosowania określo- 
nj'ch metod wytwarzania, ■

3. W każdym kraju, a zwłaszcza 
w krajach socjalistycznych, odzna­
czających się szybkim tempem aku­
mulacji przydatność metod produk­
cji ulega zmianie. W miarę postępu 
akumulacji bardziej efektywne sta­
ją się metody pracooszczędne,^ do­
stosowane do rosnących możliwości 
kraju zaopatrzenia pracujących w 
rzeczowe środki produkcji. Stąd vzy- 
wodzd się (słuszna) ocena oszczęd­
nych metod produkcji jako metod 
dnia jutrzejszego oraz (niesłuszna) 
tendencja do stosowania ich już 
dziś. Nasuwa to zastrzeżenia, o któ­
rych będzie niżej.

4. Uprzywilejowanie ,,postępo­
wych" metod produkcji ma swoje 
źródło również w mocnej pozycji 
przedstawicieli świata techniki w 
zarządzaniu gospodarką narodową o- 
raz w pewnym niedorozwoju nauk 
ekonomicznych, . . -

UWARUNKOWANIE FORM 
POSTĘPU TECHNICZNEGO

Jeżeli postawimy na boku mo­
menty emocjonalne, argumenty na 
korzyść .postępowych" metod wy­
twarzania dadzą się streścić w 
dwóch punktach:

Metody pracooszczędne są najbar­
dziej efektywne niezależnie od tech­
nicznej bazy produkcji (od struktu­
ry zaopatrzenia kraju w czynniki 
wytwórcze). Na uzasadnienie tej te­
zy przytacza się porównanie produk­
cji rzemieślniczej z fabryczną, zme­
chanizowanie produkcji doby obec­
nej z bardziej ręczną produkcją z 
lat ubiegłych.

Porównania te są bardzo suge­
stywne. Mijają się one jednak z po­
stawionym problemem. Metoda pra- 
cooszczędna może być uznana za 
bezwzględnie postępową tylko wte­
dy, jeżeli jej zastosowanie zmniej­
sza zapotrzebowanie na wszystkie 
środki produkcji, a więc na pracę 
żywą i uprzedmiotowioną (surowce 
i urządzenia zużywające się w pro­
dukcji) oraz na czynniki naturalne 
i zasoby rzeczowych środków pro­
dukcji.

Usprawnienie metod, odpowiada­
jące powyższym warunkom nie mo­
że być kwestionowane. Ich upo­
wszechnienie .podne-i produkcję na 
wyższy szczebel i przyspiesza po­
stęp gospodarczy. Stąd w przewa­
żającej ilości przypadków proces za­
stępowania produkcji rzemieślniczej 
przez fabryczną w istocie rzeczy 
jest rzeczywiście postępowy. Rewo­
lucja przemysłowa z końca XVIII 
w. ową bezwzględną przewagę ma­
szyny nad rzemiosłem uzasadniła w 
sposób bezwzględny;

Podobnie obecna technika wyko­
rzystania energii cieplnej przy za­
mianie jej w mechaniczną jest nie-

W obronie naszych kieszeni
STEFAN GRZESi^SK!

W
strząsający obraz marnotrawstwa surowców, 
materiałów i pracy ludzkiej ukazuje zorga­
nizowana przez Państwową inspekcję Han­
dlową wystawa osiągnięć w zwalczaniu produkcji to­
warów złej jakości, przeznaczonych na rynek krajowy. 
Okazuje się, że wydane w latach 1958 i 1959 zarządze­

nie w sprawne zaostrzenia zasad odbioru jakościowego 
towarów przez przedsiębiorstwa handlow e i zaostrzenia 
odpowiedzialności przemysłu za produkcję złej jakości 
nie dało jeszcze w pełni pożądanych wyników.

Pomimo, że same przedsiębiorstwa handlowe zgłosiły 
do przemysłu kilkakrotnie więcej reklamacji w spra­
wie jakości dostaw niż w 1958 roku pozostało jeszcze 
szerokie pole do działania inspektorów’ PIH. Wyrazem 
tego jest wzrost ilości zakwestionowanych przez PIH 
w 1959 r. towarów złej jakości.

Ogółem działalność PIH uratowała nas w ub. r. od 
nabycia towarów złej jakości na sumę ok. 430 min zł, 
pomimo zaostrzenia odbioru jakościowego w przedsię­
biorstwach handlowych. Charakterystyczne jest przy 
tym że w większości, przypadków dostarczanie przez 
przedsiębiorstwa przemysłowe towarów złej jakości nie 
było wcale wynikiem jakiegoś niedopatrzenia lub trud­
ności obiektywnych.

(Analiza 8-letniej działalności przemysłu chemiczne­
go i przemysłu lekkiego, jak wskazywano na ostatnim 
zebraniu plenarnym Rady do Spraw’ Techniki, wyka­
zuje,- że 60% braków powstaje w przedsiębiorstwach 
z przvczyn subiektywnych, w przemyśle spożywczym 
zaś odsetek ten sięga nawet 65%.

— Trudno też wyobrazić sobie, aby np. Bydgoskie 
Zakłady Przemyślu Gumowego nie zauważyły, że pro­
dukowana tam. skórguma dó naprawy obuwia w ilości 
ok. 70 tyś. ton jest tak krucha i łamliwa, iż nie nadaje 
się zupełnie dó tego celu.

— Nie sposób uwierzyć, by Grudziądzkie Zakłady 
Przemysłu Gumowego i zakłady obuwnicze nie wie­

działy, że guma mikroporowata wymaga „sezonowa­
nia", w czasie którego w sposób trwały zmniejsza swe 
rozmiary i nie można jej bezpośrednio po wytworze­
niu używać do produkcji obuwia.

— Mało prawdopodobne jest, by nikt w zakładach 
tkackich w Prudniku nie zauważył, że produkowane 
tam ok. 200 tys. m inletu jest silnie zanieczyszczone 
łuskami nasiennymi.

— Trudno wyobrazić sobie by kontrola techniczna 
zakładów „Diora" w Dzierżoniowie mogła tylko przez 
drobne niedopatrzenie wypuścić 62% radioodbiorników 
(dla woj. zielonogórskiego) z wadami produkcyjnymi, 
dyskwalifikującymi je jako towar handlowy.

— Wręcz niemożliwe jest, aby Jeleniogórska Przę­
dzalnia Czesankowa nie wiedziała, czy dostarczona 
przez nią do Centrogalu w Rzeszowie włóczka zawie­
ra 30 czy 70 proc, wełny.

— Nie jest też zapewne wynikiem zwykłego niedo­
patrzenia fakt, że do witaminizowanych napojów chło­
dzących dodawano często drobny tylko odsetek prze­
widzianych normą witamin.

Przykładów podobnych w oparciu o zaprezentowane 
na wystawie wyniki kontroli PIH można przytoczyć 
bardzo wiele. Wszystkie one wskazują przy tym, że 
kontrola jakości produkcji w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych i odbiór jakościowy w handlu nie działają 
jeszcze dosyć skutecznie, klient jest wciąż narażony na 
nabycie nie nadających się do użytku wyrobów, że 
marnuje się poważne ilości cennych surowców, wy­
twarzając mało wartościowe, lub całkowicie bezwar­
tościowe produkty.

Mało przy tym pocieszający jest fakt, że wiele tęgo 
rodzaju zaniedbań przemysłu zostaje wykrytych przez 
kontrolę PIH. Kontrola ta obejmuje bowiem z zasady
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SYLWETKI EKONOMISTÓW

Thomas Hodgskin
C1787 - 1869)

J
eden z wybitniejszych, choć 
dosyć słabo — przynajmniej 
w Polsce — znany ekonomi­
sta angielski. W młodości był 
oficerem marynarki, ale zo­
stał stamtąd usunięty za swe 

liberalne poglądy. Odtąd zajął się 
szeroko działalnością naukową, pu­
blicystyczną, oświatową, wiążąa ją 
z radykalnymi i lewicowymi koła­
mi społeczeństwa angielskiego. 
W jego działalności społecznej na 
czoło wysuwa się praca przy zało­
żeniu i prowadzeniu w Londynie 
w latach 20-tych XIX wieku, tzw. 
„Mechanics Institution" — szkoły 
szerzącej wśród robotników oświa­
tę ogólną i zawodową, oraz pro­
wadzenie tygodnika „Mechanics 
Magazine", mającego podobne cele. 
Początkowo Hodgskin współpraco­
wał z wybitnymi radykałami an­
gielskimi — Jeremim Benthamem, 
Francisem Placem, Jamesem Mil- 
lem. Jako przeciwnik kapitalizmu 
zerwał jednak z nimi, zbliżając się 
do kół robotniczych, walcząc pió­
rem o wolność zrzeszania się ro­
botników. W latach 30-tych XIX w. 
współpracował z pierwszą angielską 
polityczną organizacją robotniczą — 
czartystami. I tu jednak doszło do 
zerwania, jako że Hodgskin, będąc 
z przekonań anarchistą, sprzeciwiał 
się jakiejkolwiek walce politycznej 
klasy robotniczej.

Twórczość Hodgskina obejmuje 
przede wszystkim problematykę e- 
konomiczną, choć zajmował się on 
także problematyką prawno-filozo- 
ficzną i moralno-obyczajową. W hi­
storia ekonomii zapisał się głównie 
jako autor, broszury pt. „Labour 
Defended against the Claims of 
Capital" (Obrona pracy przeciw 
roszczeniom kapitału), książki — 
traktatu „Popular Political Econo- 
my" (Ludowa — lub Popularna — 
Ekonomia Polityczna) oraz szeregu 
szkiców i listów. Poglądy ekono­
miczne Hodgskina były dobrze zna­
ne Marksowi^ który poświęcił mu 
wiele uwagi w „Kapitale", a zwła­
szcza w „Teoriach ■wartości dodat­
kowej". Poglądy te doczekały się 
też obfitej literatury, 'zwłaszcza bur- 
żuazyjnej, gdzie — rzecz charakte­
rystyczna — wykorzystuje się je po 
dziś dzień przeciw Marksowi. Czy­
ni się to w dwojakim celu: albo 
przecenia się, dorobek naukowy 
Hodgskina i jego polityczny rady­
kalizm, aby pomniejszyć zasługi i 
miarę przewrotu, dokonanego przez 
Marksa, albo też sugeruje się, że 
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porównanie wyższa, niż w latach 
ubiegłych. Procent bezużytecznej 
straty ciepła jest o wiele mniejszy. 
Zastosowanie postępu technicznego 
w tym zakresie nie budzi wątpli­
wości.

Błąd często popełniany polega za­
tem nie na tym, tże daje się zielo­
ną drogę dla wynalazków technicz­
nych (ich pożyteczność nie może 
być kwestionowana), lecz w nie­
dostrzeganiu tego, że postęp techni­
czny może być realizowany w róż­
nych konkretnych formach.

Może on być skierowany (głównie 
na zaoszczędzenie pracy żywej (np. 
w ramach automatyzacji procesów 
■wytwórczych) przy względnie du­
żym zużyciu pracy uprzedmiotowio­
nej w rzeczowych środkach produk­
cji. Względnie celem postępu tech­
nicznego może się okazać w pierw­
szym rzędzie oszczędność w pracy 
uprzedmiotowionej 1 naturalnych 
środkach produkcji. Na przykład 
postęp może być skierowany na to, 
ażeby urządzenia były mniejsze i 
prostsze (chociaż mniej zaoszczędza­
jące pracę żywą w produkcji), zie­
mia dawała większe plony (chociaż 
przy pewnym wzroście innych na- 
jkładów).

W tych 1 podobnych licznych 
przypadkach trzeba wybierać po­
między różnymi możliwościami po­
stępu. Należy wybierać te formy po­
stępu, które najbardziej odpowia­
dają aktualnemu stanowi sil wy- 
twórczych. Kraje bogate preferują 
postęp zaoszczędzający pracę żywą,

Praca dla ektnamlsttw
»,FabrykaSprzęta Bolniezego „Pionier*’ 

w Strzelcach Opolskitch (dobre połączenie 
komunikacyjne z Opolem, Gliwicami, Za- 
braem, Bytomiem) zatrudni pd saraz w 
Dziale Organizacji absolwenta SGP1S, 
WSB lub Politechniki, dobrze obeznane­
go a Organizacją i ekonomiką przedsię- 
btmstw przemysłu maszynowego.

Wynagrodzenie w granicach 1.600 — 2,100 
i okres Ocaekiwahla na mieszkanie ro­
dzinne (najpóźniej za 2 łata) zależy od 
kwalifikacji i walorów peoblsiych kandy- 
dau».

Marks był plagiatorem, lub co naj­
mniej uczniem Hodgskir«> Zarów­
no jedno, jak drugie nie jest praw­
dą. Prawdą jest natomiast, że Hodg­
skin (obok Wiliama Thompsona, 
Johna Graya i Johna Francisa 
Braya) jako jeden z reprezentantów 
szkoły tzw. socjalizmu ricardiań- 
skiego jest bezpośrednim poprzed­
nikiem Marksa w historii ekonomii; 
jest ogniwem między klasyczną 
burżuazyjną ekonomią polityczną, 
zwkyszcza w osobie Dawida Ricar­
do, a ekonomią marksowską. W za­
kresie ekonomii politycznej jest 
więc najbliższy socjalizmowi nau­
kowemu.

Oto kilka cech charakterystycz­
nych poglądów ekonomicznych 
Hodgskina, stanowiących o jego 
trwałym wkładzie w rozwój nauki 
ekonomicznej. Własną doktrynę e- 
konomiczną tworzy on w polemice 
z zastanym dorobkiem ekonomii po­
litycznej. Choć kontynuator Ricar- 
da, szeroko z nim polemizuje; 
głównym jednak obiektem jego po­
lemiki są teorie wulgarnych eko­
nomistów — Jamesa Milla, MacCul- 
locha oraz Tomasza Malthusa. 
Z dziedzictwa klasycznej burżuazyj- 
nej ekonomii politycznej Hodgskin 
przejmuje przede wszystkim teorię 
wartości w oparciu o pracę. Z po­
zycji tej teorii krytykuje kapitali­
styczny system produkcji oraz teo­
rie apologetów tego systemu.

Hodgskin szczególnie ostro zwal­
czał teorię produktywności kapita­
łu — trwałego i obrotowego. Był 
zdania, że między kapitalistą a ro­
botnikiem zachodzi nieekwiwalcnt- 
na wymiana, wynikająca z przymu­
su ekonomicznego, którego podsta­
wą jest własność kapitalistyczna, 
przymusu, któremu mu^j ulec ro­
botnik najemny'’. Robotnik n‘e o- 
trzymuje pełnego produktu swojej 
pracy, bowiem z produktu tego 
zostaje potrącony zysk kapitalisty. 
W ten sposób, jak mniemał Hodg­
skin, zostaje w wymianie między 
kapitałem a pracą pogwałcone pra- 
wo wartości. Słusznie traktując 
wartość dodatkową jako część pro­
duktu pracy robotnika, nie rozu­
miał, że proces jej wytwarzania 
jest zgodny z prawem wartości, mi­
mo, że z natury jest obciążony spo­
łeczną niesprawiedliwością.

Wywód ten — mimo jego braków 
— pozwalał Hodgskinowi na udo­
wodnienie dwóch ■ważnych tez: że 
robotnik jest wierzycielem kapita­
listy w każdym procesie produkcji

WYBÓR KIERUNKU
gdyż jest ona w nich deficytowym 
środkiem produkcji. Ów kierunek 
postępu nie odpowiada jednak kra­
jom będący m na początku drogi po­
stępu ekonomicznego. Zrealizowanie 
w nich pracooszczędnych form po­
stępu technicznego spowodowałoby 
w nich trudności na odcinku zatru­
dnienia (w związku z likwidacją 
bezrobocia, odziedziczonego od po­
przednich formacji oraz znalezienia 
nowych miejsc dla nowego pokole­
nia). Kraje te powinny poszukiwać 
zatem innych form postępu, a więc 
form zapewniających największą 
wydajność wszystkich pracujących 
przy danym, a więc szczupłym wy­
posażeniu ich w komplementarne 
środki produkcji.

Stąd postęp techniczny wybrany 
przez kraje opóźnione z założenia 
powinien być inny, niż postęp rea­
lizowany w krajach przodujących. 
Niewolnicze naśladownictwo (nie­
stety rozpowszechnione) nie jest 
wskazane. Postęp? Oczywiście! Ale 
jaki? Każdy kraj powinien odpo­
wiedzieć na to pytanie samodziel­
nie. Metody produkcji, stanowiąc ak­
tywny składnik planu gospodarcze­
go, nie powinny być wprowadzane 
do niego jako czynnik zewnętrzny.

POSTĘP TECHNICZNY 
A INWESTYCJE

Drugim rozpowszechnionym 1 po­
ważnym argumentem na korzyść u- 
powszechnienia „przodującej" tech­
niki jest znaczna trwałość inwesty­
cji. Sprawa wygląda jak z kupo­
waniem dzieciom ubrania na wy­
rost.

Inwestycja poczyniona dziś będzie 
czynna, np. w ciągu dwudziestu lat. 
Czy nie jest zatem słuszne, aby na 
początku swego istnienia wyprze­
dzała ona nieco aktualne warunki 
(np. aby była nieco bardziej kapita­
łochłonna, aniżeli może się to wy­
dawać pożądane). Wtedy nie okaże 
się ona przestarzała już za kilka 
zaledwie lat.

Obawa przed utrwaleniem rozwią­
zań technicznych, które już dziś 
przez porównanie z krajami przodu­
jącymi wydają się przestarzałe, jest 
chyba główną przyczyną naśladow­
nictwa krajów przodujących w dzie­
dzinie techniki wytwarzania.

Jak się należy ustosunkować do 
powyższego argumentu?

oraz, że kapitalista (lecz nie tech­
niczny kierownik produkcji) jest 
ekonomicznie zbędny, a społecznie 
szkodliwy.

Zwalczając teorię produktywności 
kapitału Hodgskin dokonał ważne­
go odkrycia, bliskiego marksow- 
skiej teorii fetyszyzmu kapitału. 
Barwnie ilustrują to jego następu­
jące słowa: „Można by pomyśleć, 
że kapitał jest pewnego rodzaju 
słowem kabalistycznym, jak koś­
ciół, lub państwo, lub jakiekolwiek 
inne spośród tych pojęć- ogólnych, 
wynalezionych przez tych właśnie 
ludzi, którzy strzygąc pozostałych 
ludzi ukrywają rękę, dzierżącą no­
życe. Jest to swego rodzaju bożek, 
do pokłonów przed którym nakła­
nia się ludzi, podczas gdy chytry 
kapłan profanując boga, któremu 
rzekomo służy, w imię religii wy­
ciąga spoza swego ołtarza rękę po 
dary, jakich potrzebuje dla siebie. 
Wyśmiewa on przy tym słodkie u- 
czucie oddania i dziękczynienia, al­
bo okropne uczucia strachu i obu­
rzenia, które są tak bardzo wspól­
ne dla wszystkich ludzi, czy to mą­
drych i oświeconych, czy też ciem­
nych i poniżonych".

Doszedł też Hodgskin do pewnej 
koncepcji procesu historycznego; 
kojarząc tu zjawiska postępu w 
rozwoju sił wytwórczych z intere­
sami określonych klas i oceniając 
postępowość danej klasy według 
jej stosunku do tego rozwoju. Do­
szedł do wniosku, że kapitalizm był 
niegdyś ustrojem postępowym, do­
póki zwalczał feudalizm i przyczy­
nia! się do likwidacji jego instytu­
cji. Jednak ta postępowość okaza­
ła się historycznie ograniczona, 
gdyż kapitalizm zrodził nowe ha­
mulce rozwoju oraz postępu spo­
łecznego i technicznego, tworząc 
nowe warunki dla rozkwitu wszel­
kiego rodzaju pasożytnictwa.

Choć wnikliwy i surowy krytyk 
kapitalizmu Hodgskin obiektywnie 
nie był ideologiem proletariatu 
przemysłowego (pragnąc zresztą 
zmiany jego położenia), lecz raczej 
radykalnie nastrojonego drobno­
mieszczaństwa. W swoich projek­
tach zasadniczej przebudowy kapi­
talizmu może być uznany za pre­
kursora anarcho-syndykallzmu. Jed­
nakże jego traktat o ekonomii poli­
tycznej, próba budowy sytemu nau­
kowego nieburżuazyjnego i anty- 
kapitałistycznego jest niejako zapo­
wiedzią „Kapitału". Ekonomię poli­
tyczną uważał Hodgskin za najważ­

niejszą z nauk, w niej widział klucz 
do całej wiedzy o społeczeństwie, 
a więc i do społecznej emancypacji 
klas uciskanych przez kapitał

Za jednego ze swych głównych 
przeciwników uważał Hodgskin 
Malthusa, a polemika z nim bvła 
bodźcem do budowy własnych po­
glądów na rozwój gospodarczy. Od­
rzucając kategorycznie teorię lud­
ności Malthusa, przyczyn nędzy po­
szukuje wyłącznie w warunkach 
społecznych, a nie przyrodniczych. 
Jego zdaniem tempo przyrostu lud­
ności było zawsze nie tylko pro­
porcjonalne, ale też zawsze produk­
cja wyprzedzała przyrost ludności, 
co stwarza materialną przesłankę 
produktu dodatkowego, a więc u- 
możliwia postęp gospodarczy. Te 
uwagi o związku między produkcją 
a ludnością mają walor ogólny. Do 
tej samej dziedziny odnoszą się u- 
wagi Hodgskina o bodźcach wzro­
stu produkcji, gdzie odrzucając zysk 
preferuje efekt materialny i spo­
łeczną użyteczność, a z drugiej stro­
ny detroniziije akumulującego ka­
pitalistę jako nosiciela postępu, 
stawiając na jego miejsce bezpo­
średniego wytwórcę, technika i kon­
struktora.

Do najbardziej wartościowych 
części traktatu Hodgskina zaliczyć 
należy jego rozważania dotyczące 
tzw. prawa malejącej urodzajności 
ziemi, ruchu cen artykułów rolnych 
1 renty gruntowej. Również te roz­
ważania powstały w polemice z Ri- 
cardem i Malthusem. Hodgskin 
stwierdza mianowicie, że mimo 
spadku nakładów pracy w produk­
cji rolnej rosną ceny artykułów rol­
nych, co jest spow’odow’ane przez 
określone stosunki własnościowe, 
zwłaszcza wielką prywatną wła­
sność ziemi. Twierdzeniu o tzw. 
malejącej urodzajności Hodgskin 
przeciwstawna argument, że jest to 
złudzenie, oparte na obserwacji rol­
nictwa ekstensywnego w krótkich 
okresach czasu. W okresach długich 
natomiast, w miarę postępu tech­
nicznego materialne i osobowe ko­
szty produkcji rolnej spadają, a 
obserwacje wskazują, że robotnik 
rolny potrafi wykarmić coraz wię­
cej ludzi poza rolnictwem. Tak więc 
tempo zmian w proporcjach za­
trudnienia rolniczego i pozarolni­
czego jest miarą tempa postępu 
społecznego.

W tym krótkim szkicu wydobyliś­
my przede wszystkim pozytywne 
strony poglądów Hodgskina, pomi­
jając liczne jego błędy i niekon­
sekwencje. Ale też tylko dzięki tym 
pierwszym zdobył sobie Hodgskin 
trwałe miejsce w nauce, jako kon­
tynuator klasycznej ekonomii poli­
tycznej, krytyk kapitalizmu i eko­
nomii wulgarnej, bezpośredni po­
przednik Marksa. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że w odróżnieniu od 
większości przedmarksowskich so­
cjalistów, Hodgskina krytyka kapi­
talizmu była krytyką naukowy, 
zmierzającą nie do etycznej dys­
kwalifikacji kapitalizmu, lecz do je­
go zaprzeczenia jako systemu eko­
nomicznie nieracjonalnego i mocą 
logiki własnego rozwoju skazanego 
na historyczną ograniczoność.

ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ

i ORZECZNICTWO
I SKUTKI POZOSTAWIENI^»*^™^
i POMIMO UJAWNIENIA nua.u~.uku w

I ,"*588,E5S
; O 15 408 41 loko
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♦ nil pozwanej po trzecim z kolei manku.
♦ Od powyższego wyroku skargi rewizyjne wniosły obie strony. .
♦ Sad Najwyższy rozpoznawszy sprawę, orzeczeniem z dnia 22 stycznia 
* 1959’ r. nr 1 CR 11,58 uchylił zaskarżony wyrok, wypowiadając następujący 
♦ pogląd prawny:
X Pozostawienie pracownika na dotychczasowym stanowisku, pomimo. ujaw- 
X nienia niedoborów w poprzednich okresaen. może w zadzie 
t o braku należytej troski ze strony organow spółdzielni o jej m- 
♦ terasy i może uzasadniać o d p o w i e d z: i a I n o. s e s 1 u z b o w ą i matę- 
trialną ty eh organów wobec spółdzielni, me wpływa jednak samo 
t przez się na ocenę odpowiedzialności pracownika, unormowanej w art. 23J 
♦ kodeksu zobowiązań1) za powstałe szkody. Powyższe zaniedbanie me zwal- 
♦ nialo bowiem pracownika od dalszego sumiennego i starannego wykony- 
♦ wania obowiązków (art. M8 § 1 k.z.2), wynikających z nierozwiązanej umo- 
t wy o pracę, a dotyczących zwłaszcza ochrony powierzonego mu mienia.
♦ Jedynie w razie jeżeliby pracownik sam prosił o zwolnienie go z zajmo- 
* wanego stanowiska po stwierdzeniu pierwszego niedoboru lub gdyby stwier- 
♦ dzona została jego niezawiniona oczywista nieprzydatność np. z powodu 
5 traku dostatecznych kwalifikacji, pozostawienie pracownika w dotychcza- 
5 sowej pracy mogłoby być uznane za przyczynienie się pracodawcy do po- 
♦ wstania lub powiększenia szkody, powodujące z mocy art. 158 § 2 k.z. ) 
♦ zmniejszenie przypadającego odszkodowania.

♦

n Art. 239. Dłużnik odpowiednalny jest w^bec wierzyciela za wszelką szkodę, wy­
nikłą z niewykonania lub nienależytego wykonania zobowiązania, cbyba by udowod­
nił, że niewykonanie lub nienależyte wykonanie jest następstwem okoliczności, za 
które nde odpowiada.

J) Art, 4*18. $ 1. Pracownik powinien pełnić pracę sumlcnniie I ze starannością. Ja­
kiej wymaga rodzaj pracy lub zwyczaj oraz słuszny Interes pracodawcy.

») Art. 158. g 2. Jeżeli poszkodowany przyczynił się do wyrządzenia szkody, od­
szkodowanie ulega odpowiedniemu zmniejszeniu.

TERMIN DLA ZAWIADOMIENIA DOSTAWCY O BRAKACH 
ILOŚCIOWYCH W RAZIE SPÓŹNIONEGO OTRZYMANIA SPECYFIKACJI 
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♦

t

♦

♦ 
♦

Pai stwowy Ośrodek Maszynowy w A otrzymał 16 września 1957 r. od 
Przed, iębiorstwa Zaopatrzenia Sprzętu Samochodowego skrzynki monter­
skie, ale bez specyfikacji narzędzi, jakie w skrzynkach tych powinny się 
znajdować. W tym stanie rzeczy odbiorca (POM) protokołem z tejże daty 
ustalił stan nadesłanych skrzynek, mimo iż nadeszły z nienaruszonymi plom­
bami i wagą zgodną z podaną w liście przewozowym, zawiadamiając o tym 
dostawcę. Po nadejściu specyfikacji (29 października 1957 r.) odbiorca, 
ustaliwszy niezgodność ilości narzędzi wyszczególnionych w specyfikacji 
z ilością narzędzi faktycznie otrzymanych, zawiadomił o tym dostawcę 
7 listopada 1957 r., a równccześnie uregulował tylko należność za towar 
rzeczywiście otrzymany. Ponadto odbiorca (POM) wniósł do Okręgowej 
Komisji Arbitrażowej o zasądzenie od dostawcy podwyższonej kary w myśl 
§ 78 ogólnych warunków dostawy’ w obrocie krajowym z 1956 r.') w wy­
sokości 2 tysięcy złotych, z powodu niedolączenia do przesyłki specyfikacji. 
Pozwane Przedsiębiorstwo powództwem wzajemnym zażądało uregulowa­
nia reszty należności.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa zasądziła od pozwanego Przedsiębior­
stwa Zaopatrzenia Sprzętu Samochodowego karę w podstawowej wysoko­
ści, a równocześnie uwzględniła powództwo wzajemne w całości. Główna 
Komisja Arbitrażowa orzeczenie to zatwierdziła z powodu — jej zdaniem 

■— spóźnionego złożenia reklamacji przez POM.
Ocl tego ostatniego orzeczenia wniósł rewizję nadzwyczajną Prezes Głów­

nej Komisji Arbitrażowej.
Po ponownym rozpatrzeniu sprawy, Główna Komisja Arbitrażowa w skła­

dzie zwiększonym w dniu 5 lutego 1959 r. nr RN-152/58 uchyliła swe po­
przednie orzeczenie, wypowiadając następujący pogląd prawny:

Gdy w chwili odbioru przesyłki towaru odbiorca nie miał danych po­
zwalających na ustalenie, jaka ilość towaru została wysłana, wówczas prze­
widziany w ogólnych warunkach dostawy w obrocie krajowym termin, 
w którym odbiorca obowiązany jest pod sankcją utraty roszczenia zawia­
domić dostawcę o brakach ilościowych, liczy się od chwili, w której od­
biorca dowiedział się, co miała zawierać przesyłka.

Można nadal utrzymać porówna­
nie inwestowania z kupowaniem u- 
brania na wyrost. Jest rzeczą oczywi­
stą, że uszycie palta dla dziecka, któ­
re ma starczyć na dwa, czy trzy 
lata, dokładnie na miarę nie ma 
wielkiego sensu, gdyż za kilka mie­
sięcy dziecko z tak uszytego palta 
wyrośnie. Niewiele sensu ma rów­
nież kupowanie dla pięcioletniego 
chłopaczka ubrania z dorosłego 
mężczyzny, wychodząc z założenia, 
że i on kiedyś wyrośnie. Zachodzi 
tur wydaje się, pewne podobieństwo 
„postępowych" metod produkcji, na­
stawionych na to, że każdy kraj o- 
siągnie z czasem wiek dojrzałości;

Kupując ubranko dla dziecka, wy­
bieramy takie, aby jak najlepiej 
pasowało w ciągu całego czasu no­
szenia: trochę za duże na początku, 
trochę przy krótkie przy końcu; 
przeważnie zaś dobre, tj. ani za 
duże, ani za małe,

Podobnie inwestycje. Wybierając 
określony wariant inwestycji (np. 
bardziej lub mniej zmechanizowa­
ną metodę wytwarzania), oceniamy 
inwestycje na podstawie całego o- 
kresu jej działania. Jeżeli kraj jest 
w okresie szybkiego wzrostu, inwe­
stycje w początkowym okresie swe­
go działania będą trochę na wy­
rost.

Wybralibyśmy zapewne nieco in­
ne (bardziej proste rozwiązania), je­
żeliby nakłady inwestycyjne były 
mniej trwałe i nie trzeba by było 
się liczyć z odmiennym układem 
stosunków gospodarczych w później­
szych okresach. „Początkowo" ko­
szty siły roboczej w wybranym wa­
riancie inwestycji są za niskie, zaś 
koszty urządzeń za wysokie. Przy 
danym poziomie płac (niskim wobec 
obfitości siły roboczej) i cenie zasobów 
trwałych środków produkcji (wyso- 
Ide wobec szczupłości społecznych 
zasobów tych środków), bardziej ra­
cjonalne byłoby prowadzenie pro­
dukcji w sposób mniej zmechanizo­
wany. Rachunek rentowności pierw­
szych lat funkcjonowania inwesty­
cji może wypaść nie specjalnie po­
myślnie.

Ma to również zastosowanie do 
ostatnich lat jej użytkowania tyl­
ko z innych powodów (korzystniej 
byłoby prowadzić produkcję w spo­
sób bardziej zmechanizowany: wy­
dać nieco mniej na silę roboczą.

a zwiększyć wydatki na urządzenia. 
Wraz z postępem rzeczowe środki 
produkcji stają się bowiem bardziej 
obfite, zaś zasoby siły roboczej — 
skąpe).

Problemem do rozstrzygnięcia jest 
zatem wybór takiego rozwiązania 
inwestycyjnego, które zapewnia naj­
lepsze wyniki przeciętne, tj. najlep­
sze wyniki w ciągu okresu funkcjo­
nowania inwestycji.

Z tego, co wyżej zostało powie­
dziane wynika, że wszystkie inwe­
stycje w trwale środki produkcji 
wybiegają w czasie naprzód. Powin­
ny one bowiem odpowiadać pewne­
mu poziomowi sił wytwórczych w 
okresie funkcjonowania Inwestycji. 
Im szybszy jest postęp gospodarczy 
oraz im trwalsze są inwestycje, 
tym większy dystans się tworzy po­
między inwestycjami funkcjonujący­
mi, a inwestycjami, będącymi w 
trakcie realizacji, Proces unowocze­
śnienia produkcji działa zatem ex 
antę,

EKONOMICZNA CELOWOŚĆ 
POSTĘPU TECHNICZNEGO

Czy mają zatem rację ci, którzy 
zalecają kopiowanie przodujących 
metod produkcji w obawie przed u- 
trwaleniem zacofania gospodarcze­
go? Oczywiście, że są w równym 
błędzie, jak ktoś kupujący ubranie 
z dorosłego mężczyzny dla pięciolet­
niego syna.

Postępowość technicznych rozwią­
zań nie może się przerodzić w fe- 
tyszyzm tzw. postępowej techniki. 
Prawidłowy wybór wariantu inwe­
stycyjnego powinien się opierać ra 
obiektywnym badaniu efektywno­
ści' poszczególnych rozwiązań, a 
więc na porównaniu sumy wszyst­
kich poniesionych nakładów z sumą 
wszystkich uzysków.

Phoces wzrostu gospodarczego jest 
ciągły. W miarę odnawiania apara­
tu wytwórczego i powstawania no­
wych zakładów wytwórczych ulega­
ją zmianie techniczne metody pro­
dukcji. Stają się bardziej postępo­
we. Myli się jednak ten, który u- 
znałby za korzystne przeskoczenie 
przez kolejny etap rozwoju. Tech­
nika nie dostosowana dó aktualnego 
stanu sił wytwórczych mogłaby je­
dynie zahamować proces wzrostu.

ALEKSY WAKAR i

*) Obecnie miarodajne są w tym zakresie postanowienia załącznika nr 2 do zarzą­
dzenia Przewodniczącego Komisji Planowania przy Radzie Ministrów z dnia 9 kwiet­
nia 1959 r. (Monitor Polski Nr 37, poz. 167).

NOWE PRZEPISY
8 ZARZĄDZENIA

ZAOPATRYWANIE JEDNOSTEK GOSPODARCZYCH W WODĘ

Wydana ostatnio ustawa z dnia 17 lutego 1960 r. o zaopatrywaniu lud­
ności w wodę (Dz. U. Nr 11, poz. 72) stanowi m.in. w art. 6, że budowa 
urządzeń do zaopatrywania w wodę jednostek gospodarczych dla celów 
wytwórczych (przemysłowych, rolniczych) i innych należy do tych 
jednostek z zastrzeżeniem, iż budowa (rozbudowa, odbudowa) tych urzą­
dzeń winna odbywać się zgodnie z zasadami prawidłowego i racjonalnego 
gospodarowania zasobami wód w oparciu o ustalone dla danego regionu 
plany gospodarki wodnej i plany zagospodarowania przestrzennego lub 
wytyczne do nich;

Jednostki gospodarki uspołecznionej, które zamierzają pobierać dla ce­
lów wytwórczych (przemysłowych i rolniczych) i innych wodę z komunal­
nych urządzeń do zaopatrywania ludności w wodę, uczestniczą w kosztach 
budowy (rozbudowy, odbudowy) tych urządzeń w stosunku do ilości wody, 
niezbędnej na pokrycie ich potrzeb. Zasady i tryb ustalania wysokości 
udziału w kosztach określa Rada Ministrów.'

USTAWA O KOMITECIE DO SPRAW TECHNIKI

W nr 10 Dziennika Ustaw z b.r. ogłoszona została ustawa z dnia 17 lu­
tego 1960 r. o Komitecie do Spraw Techniki (poz. 63).

Utworzony z mocy powyższej ustawy Komitet do Spraw Techniki jest 
organem kolegialnym, działającym przy Radzie Ministrów. Zadaniem Ko­
mitetu jest opracowywanie na podstawie wyników badań i studiów nad 
poziomem techniki w kraju i za granicą, wytycznych w sprawie kierun­
ków rozwoju techniki, jako podstawy wzrostu gospodarczego kraju, mię­
dzyresortowa koordynacja zamierzeń w tym zakresie oraz kontrola i koor­
dynowanie realizacji postanowień Rady Ministrów w dziedzinach techniki.

W zakresie swego działania Komitet posiada uprawnienia naczelnego 
organu administracji państwowej i może wvdawac wytyczne i zalecenia. 
Organami Komitetu są: 1) Prezydium, 2) “Przewodniczący. Szczegółową 
organizację oraz zakres i tryb działania Komitetu ustali Rada Ministrów.

ROZSTRZYGANIE SPORÓW POMIĘDZY KONFERENCJĄ SAMORZĄDU 
ROBOTNICZEGO *

A JEDNOSTKĄ NADRZĘDNĄ NAD PRZEDSIĘBIORSTWEM

Ukazało się rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 25 lutego 1960 r 
w sprawie komisji rozjemczych do rozpatrywania sporów między konfe­
rencjami samorządu robotniczego a jednostkami nadrzędnymi nad przed­
siębiorstwami państwowymi (Dz. U. Nr 12 poz. 73). W myśl tego rozpo­
rządzenia spory powyższe rozpatruje komisja rozjemcza, działa­
jąca przy właściwym ministrze lub przy prezydium wojewódzkiej rady 
narodowej (rady narodowej miasta Wyłączonego z województwa).

Rozporządzenie unormowało: zakres działania i skład komisji rozjem­
czych, a także postępowanie przed komisją i sposób podejmowania decyzji. 
Ponadto, jako załącznik do rozporządzenia ogłoszony został „Regulamin 
postępowania przed komisjami rozjemczymi do rozpatrywania sporów mię­
dzy konferencją samorządu robotniczego a jednostkami nadrzędnymi nad 
przedsiębiorstwami państwowymi^

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI



Kontrowersje
z rzeczywistością

MIREK H/HtK

I
TTI końcu grudnia ubiegłe- 

go roku opinia publicz­
na w naszym kraju zo­

stała poinformowana za pośred­
nictwem dość lakonicznego ko­
munikatu PAP o przebiegu roz-
mów handlowych między Polską 

Brytanią. Celem tychi Wielką 
rokowań, 
Londynie 
nia, było

które odbyły się w 
w dniach 1—18 grud- 
zawarcie nowej, trzy-

jąą^od 1957 r., szczególnie zaś w 
Idtach 1958—59, brytyjski eks­
port'maszyn i urządzeń do Pol­
ski wzrósł prawie trzykrotnie.

Ponadto strona polska dążąc 
do dalszego rozwoju stosunków 
handlowych z Wielką Brytanią 
dokonała, zwłaszcza na prze­
strzeni 1959 roku poważnych 
(nawet jak na rynek angielski)

rzeczywistością, gdyż po­
kutują w niej różne prze­
starzałe formy, które — 
mimo że ich nikt nie bro­
ni — przytłaczają swoim 
konserwatyzmem. Okazuje

się, że mogą one towarzyszyć zu­
pełnie niedawno powstałym instru­
mentom ekonomicznym. W artyku­
le będzie nowa o takim właśnie 
przypadku — o wadach funduszu 
rozwoju przedsiębiorstwa. Nie tego 
jednak znanego nam z tez Rady 
Ekonomicznej i dyskusji modelowej 
— ale funduszu rozwoju1), którego 
mechanizm wytworzyła praktyka i 
który funkcjonuje w rzeczywistości. 
Wewnętrzną treścią tego mechani­
zmu jest następująca współzależ­
ność: f = (pf : pz) • z, gdzie: f — wy­
gospodarowany fundusz rozwoju, 
pf — planowany fundusz rozwoju, 
z — zysk wykonany, pz — zysk pla­
nowany.

i W ten sposób ostateczny poziom 
funduszu rozwoju jest w praktyce 
uzależniony od przekroczenia planu 
zysku, przy czym udział planowa­
nego funduszu rozwoju w zysku 
planowanym (pf : pz) wyznacza jed­
nostka nadrzędna według swojego 
uznania, jeszcze w roku poprzedza­
jącym wykonanie planu.

PLANOWANIE UDZIAŁU
Trzeba sobie tutaj powiedzieć wy­

raźnie, że przyjęcie zasady ustala­
nia planowanych rozmiarów fundu­
szu rozwoju przez jednostkę nad­
rzędną w oparciu o potrzeby przed­
siębiorstwa czyni z planowanej czę­
ści funduszu rozwoju planowaną 
dotację. Nie jest to żadna złośli­
wość. Jest to zwykle stwierdzenie 
faktu. Nie jest bowiem rzeczą szcze­
gólnie istotną z punktu widzenia 
przedsiębiorstwa, czy dysponuje 
ono środkami pochodzącymi bezpo­
średnio z budżetu, czy też powsta­
łymi przez zmniejszenie zobowiązań 
z tytułu rozliczeń z zysku. „Postę­
powość" funduszu rozwoju w sto­
sunku do systemu dotacji polega 
tylko na powiązaniu z tą częścią 
funduszu, która powstaje z różnicy 
pomiędzy wykonaniem a planem, 
/-ile o tej części funduszu rozwoju 
— później.

Rozważmy najpierw następującą 
sprawę. Czy naprawdę występuje 
taka istotna różnica pomiędzy fun­
duszem rozwoju a funduszem za­
kładowym, że ustalenie jednolitej 
stawki podstawowej jest w przy­
padku funduszu rozwoju absolutnie 
niemożliwe?

Wypłaty z funduszu zakładowego- 
trafiają do kieszeni pracowników,, 
przedsiębiorstwa, a stamtąd na ry­
nek towarów konsumpcyjnych, 
gdzie istnieje swoboda wyboru. na­
bywcy. Inaczej jest z wypłatami z 
funduszu rozwoju. Są one przezna­
czone na środki produkcji, podle­
gające ścisłej reglamentacji. W tych 
warunkach upodobnienie funduszu 
rozwoju do funduszu zakładowego 
podważyłoby system rozdzielnictwa 
w najbardziej czułym miejscu. Je­
żeli dotychczas planowany fundusz 
rozwoju zależał od decyzji zjedno­
czenia, które ustalało go pod zleca­
ne zadania inwestycyjne i produk­
cyjne, to po takiej zmianie przed­
siębiorstwo mogłoby samo plano­
wać wzrost funduszu rozwoju, roz­
ważając alternatywy doraźnej i dłu­
gofalowej poprawy wyników. Fun­
dusz rozwoju byłby wówczas nie­
wątpliwie w większym stopniu 
funduszem zdecentralizowanym i 
inwestycje zdecentralizowane były­
by zdecentralizowane nie tylko z 
nazwy.

Czy takie odwrócenie zależności 
planu i funduszu 'rozwoju jest w 
obecnych warunkach możliwe i ja­
ką ewentualnie należałoby mu na­
dać formę, aby podwyższyć korzy­
ści i zmniejszyć niebezpieczeństwo 
strat? Należałoby to rozpatrywać 
odrębnie w odniesieniu do środków 
obrotowych i odrębnie w stosunku 
do środków trwałych..

Ekonomiczne optimum środków 
obrotowych zależy od szeregu szcze­
gółowych warunków, specyficznych 
dla każdego przedsiębiorstwa, które 
powinny być uwzględniane przy u- 
stalaniu normatywu środków obro­
towych. Jeżeli ch.ce się uczynić z 
normatywu instrument realnego 
planowania w przedsiębiorstwie, to 
trzeba zdecydowanie odejść od do­
tychczasowej praktyki ustalania 
części planowanego funduszu roz­
woju, przeznaczonej na finansowa­
nie środków obrotowych, „pod nor­
matyw". Praktyka taka stwarza w 
przedsiębiorstwie tendencje do wy­

olbrzymiania potrzeb w okresie 
planowania. Kiedy przedsiębiorstwo 
potrafi przekonać zjednoczenie o 
swoich wyolbrzymionych potrze- 

• bach, to otrzymuje w planie wyż­
szy fundusz rozwoju i znajduje się 
w wygodniejszej sytuacji finanso­
wej. W 1958 r. a także w 1959 r. 
szeroko stosowana była praktyka 
wygospodarowywania tą drogą nad­
wyżek na finansowanie inwestycji 
zdecen t ralizowanych. Pod trzy mywa­
ło to atmosferę wykłócania się o 
poziom planowanego normatywu i 
w konsekwencji zmuszało jednost­
kę do ingerowania, a tym samym 
eliminowało cechy zdecentralizowa­
ne systemu tworzenia funduszu roz­
woju.

Musiał w to ingerować również 
bank roztaczając kontrolę nad prze­
suwaniem nadwyżek ze środków 
obrotowych na finansowanie inwe­
stycji zdecentralizowanych. W u- 
chwale R.M. na rok 1960 mówi się 
o obowiązku blokowania środków 
własnych przeznaczonych na inwe­
stycje zdecentralizowane, o ile po­
chodzą one z „nieuzasadnionego" 
zmniejszenia normatywu. Nie jest 
jednak dla nikogo tajemnicą, że u- 
zasadnienie będzie zależało od u- 
znania jednostki nadrzędnej. W ten 
sposób więc system planowania czę­
ści funduszu rozwoju pod norma­
tyw doprowadził do eliminacji cech 
zdecentralizowanych także w syste­
mie podziału funduszu rozwoju 2).

Wydaje się, że można by ustalić 
jednolite zasady tworzenia fundu­
szu rozwoju przeznaczonego na fi­
nansowanie środków obrotowych, 
w oparciu o stan z roku poprzed­
niego lub nawet wieloletni norma­
tyw. Trudność stanowi rok wyjścio­
wy. Wydaje się jednak, że wprowa­
dzenie tej zasady, mimo wątpli­
wości w związku z nieuniknionymi 
nieprawidłowościami stanu w roku 
wyjściowym, byłoby bardziej ko- 
rzystne od corocznego indywidual­
nego korygowania udziału, często 
powiększającego rozpiętość błędów.

Znacznie trudniej rozstrzygnąć 
problem planowania udziału w zy­
sku tej części funduszu rozwoju, 
która jest przeznaczona na finanso­
wanie inwestycji zdecentralizowa- 
nych. Podczas gdy w dziedzinie fi­
nansowania środków obrotowych 
zasada równego startu wydaje się 
jeszcze możliwa do wprowadzenia, 
to zastosowanie jej w zakresie in­
westycji zdecentralizowanych jest ; 
równocześnie i potrzebniejsze, 1 bu­
dzące o wiele poważniejsze zastrze­
żenia. .Nomęnklątupa^inwestypji zde­
centralizowanych. jest bardzo sze­
roka i formalnie -rzecz biokąc wy­
łączono z niej (z inwestycji doko­
nywanych w przedsiębiorstwach) 
tylko budowę całych nowych wy­
działów produkcyjnych. Realizowa­
nie polityki bezpośredniego uzależ­
niania tak szeroko pojętej polityki 

: inwestycyjnej od wyników przedsię­
biorstw grozi niebezpieczeństwem 
szablonowego rozdziału środków, 
szczególnie wobec nieprawidłowości 
wskaźników rentowności, wynikają­
cych z wadliwego układu cen. Rów­
nocześnie żadna chyba dziedzina 
działalności przedsiębiorstwa nie 
wymaga w tak dużym stopniu 
stworzenia warunków dla długofa­
lowego planowania, jak właśnie in- 
westytje. Przedsiębiorstwo musi 
mieć ./możliwość długofalowego pla­
nowania postępu technicznego, a 
więc i środków, które do realizacji 
tego postępu są potrzebne.

W doraźnym programie należało­
by chyba wyodrębnić inwestycje ’ 
zdecentralizowane na szczeblu 
przedsiębiorstwa i na szczeblu zjed- ■ 
noczenia. Do pierwszych nie wcho­
dziłyby inwestycje o poważniej- • 
szym zasięgu, na które przedsię­
biorstwo nie może się zdobyć z : 
własnych funduszów. Realizowane f 
byłyby one przez zjednoczenie za 
pomocą systemu dotacji. Zwiększy­
łoby to wprawdzie zakres oficjal­
nej dotacji, ale stałoby się to tylko ' 
kosztem dotacji zamaskowanej, ja­
ką dotychczas faktycznie jest część 
planowanego funduszu rozwoju, 
przeznaczona na inwestycje. Nie ; 
wykluczona jest przy tym możli­
wość finansowania tych inwestycji 
z funduszów utworzonych przy zjed­
noczeniu, pochodzących z zysku zjed- • 
noczenia, według z góry ustalonych 
zasad.

Takie ograniczenie inwestycji 
zdecentralizowanych pozwoliłoby na 
bardziej konsekwentne związanie ’ 
ich z wynikami. Można bv wtedy 
swcrznwać stałe zasady’ obliczania 1 
funduszu rozwoju, obowiązujące w
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letniej umowy handlowej, za­
mieniającej dotychczasowe (rów­
nież trzyletnie) porozumienie, 
którego ważność wygasała 31, 
XII.1959 r. W wyniku rozbież­
ności stanowisk obu stron roko-

zakupów 
runkach

inwestycyjnych na wa- 
kredytu średnio i dłu-

naszycli wpływów z tytułu eks­
portu do Anglii. Artykuł ten od 
wielu już lat dostarczamy na 
rynek brytyjski, który skądinąd 
znany jest ze swej solidności i 
przestrzegania ustalonych trady­
cją zasad handlu. Nie jest przy 
tym tajemnica dla naszych bry­
tyjskich kontrahentów, że pro­
dukcję przystosowaliśmy głów­
nie do wymogów i gustów an­
gielskich konsumentów.

wania zostały uwieńczone
podpisaniem umowy. W tej sy­
tuacji postanowiono: przedłużyć 
ważność dawnego porozumienia 
do dnia 30.VI.1960 r.; zachować 
na ten okres kontyngenty eks­
portowe na poziomie 50% ubie- 
glego roku, z wyjątkiem kon­
tyngentu polskiego bekonu, któ­
ry został zmniejszony; ponowne 
rokowania odbyć w okresie 
kwiecień — maj br.

Powracamy do tej sprawy na 
półmetku ponowienia polsko- 
brytyjskich rokowań handlo­
wych, nie tylko ze względu na 
niecodzienny charakter zjawis­
ka, jakim jest niepodpisanie 
umowy handlowej. Zaniepokoje­
nie polskiej opinii publicznej 
wynika raczej stąd, że zjawisko 
to wystąpiło w naszych stosun­
kach z Wielką Brytanią, z którą 
łączą nas nie tylko wieloletnie 
dobre tradycje wymiany handlo­
wej, lecz i takie wydarzenia hi­
storyczne, jak wspólna walka z 
hitleryzmem w latach drugiej 
wojny światowej, że wystąpiło 
ono właśnie w stosunkach z An-

Bekon
i preferencje

WIE SŁAW WIRSKI

goterminowego (3—7 lat). Zaku­
py te weszły w skład obrotów 
bieżących tylko roczną spłatą i 
oprocentowaniem, obciążyły na­
tomiast nasze wpływy z ekspor­
tu do Anglii w latach przy­
szłych. W efekcie eksporterzy 
brytyjscy znacznie poprawili swą 
pozycję w eksporcie do naszego

I tę właśnie pozycję strona 
brytyjska postanowiła poważnie
zmniejszyć. Wyraziła ona bo-

plią,

wych

z którą podpisaliśmy jed- 
picrwszych umów handlo- 
z krajami kapitalistyczny-

mi. Zaniepokojenie polskiej opi­
nii publicznej jest tym większe, 
że poczynając od 1955 r. z uwa­
gą śledziliśmy szczególnie szyb­
ki wzrost obrotów handlowych 
z Wielką Brytanią, które w at­
mosferze ogólnego odprężenia 
zdawały się rokować jak najlep­
sze nadzieje.

Od lat na rynku Wielkiej Bry­
tanii dokonujemy poważnych za-
kupów inwestycyjnych i
surowców. Polska wyszła także 
naprzeciw brytyjskim postula­
tom. w sprawie zwiększenia za­
kupów towarów wytwarzanych 
w samej Anglii, a więc głównie 
maszyn i urządzeń. Zakupy te 
stały się jedną z najbardziej u- 
przywilejowanych pozycji w na­
szym imporcie z krajów kapita­
listycznych. Na efekty nie trze­
ba było długo czekać. Poczyna-

dłuższym okresie czasu.- Przedsię­
biorstwo planujące zysk — plano­
wałoby zarazem rozmiary środków, 
jakie chce wygospodarować na fi­
nansowanie własnych inwestycji 
zdecen trali zow a n y c h. Pows ta ły by 
dodatkowe bodźce długofalowego 
postępu technicznego. I chociaż po­
lityka decentralizacji realizowana 
byłaby w nieco węższym zakresie 
— to opłaciłoby się to z nadwyżką 
— ponieważ w tym węższym zakre­
sie mogłaby ona być realizowana 
bardziej konsekwentnie.

DYNAMIKA ZYSKU 
I FUNDUSZU ROZWOJU

Ze współzależności: im większe 
przekroczenie planu zysku tym wyż­
szy fundusz rozwoju — w prostej 
linii wynika zainteresowanie przed­
siębiorstwa:

1) w minimalizacji zysku, a więc 
i w preferowaniu w planie asorty­
mentów nisko zyskownych,

2) w maksymalnym przekrocze­
niu planu zysku, a więc i w prefe­
rowaniu asortymentów wysoko zys­
kownych w wykonaniu.

Wiedząc, że wielkość zysku pla­
nowanego jest określona napięciem 
planu kosztów własnych i planu 
produkcji (im wyższe koszty plano­
wane i niższy plan produkcji — 
tym niższy plan zysku), można do 
tego dorzucić zainteresowanie w 
nieujawnianiu w planie rezerw ob­
niżki kosztów i rezerw wzrostu 
produkcji.

W tym katalogu nieprawidłowoś­
ci odbijają się wyraźnie czynniki 
demobilizujące plan i wadliwe pre­
ferencje asortymentowe. Nie trzeba 
chyba tutaj dodawać, że ani pierw­
sze, ani drugie nie były wyłącznie 
rezultatem funduszu rozwoju. Po­
dobne skutki do 1959 r. powodowa­
ły premie i bankowa kontrola fun­
duszu plac a nawet sam fundusz za­
kładowy przed 1958 rokiem. Różnice 
były tylko w szczegółach. Premie 
i zasady bankowej kontroli fundu-

dokonczenie na str. 4 I

kraju w stosunku do swych

oiem zgodę na udzielenie nam 
i ontyngentu na bekon w wyso­
kości 20 tys. ton w pierwszym 
półroczu (efektywny eksport be­
konu w 1959 r. wyniósł powyżej 
50 tys. ton) nie określając rów-

głównych konkurentów z Euro­
py Zachodniej.

Preferencje i postępujący za 
nimi szybki wzrost eksportu 
brytyjskiego do Polski (przy 
wzroście całego eksportu brytyj­
skiego w 1959 r. o 5%, wzrost 
eksportu do Polski wyniósł aż 
48^) stał, się możliwy dzięki 
zwiększeniu naszej zdolności 
płatniczej w związku z silną dy­
namiką wzrostu polskiego eks­
portu do Wielkiej Brytanii. 
Struktura naszego eksportu do 
Anglii, choć dość zróżnicowana, 
opiera się głównie na artyku­
łach rolno-spożywczych, które 
stanowią 75% wartości całego 
naszego wywozu do tego kraju. 
Na pozostałe 25% składają się:
drewno i wyroby drewna
(głównie meble gięte), wyroby 
walcowane, cynki, ferrostopy, 
tekstylia, chemikalia, szkło, por­
celana i inne wyroby przemysło­
we, w tym maszyny (głównie 
obrabiarki). Trzon podstawowej 
pozycji, jaką są artykuły rolno-
spożywcze, stanowią jednak
przetwory mięsne, w tym bekon, 
na który przypada 35% całości

nocześnie 
gentowej 
1960 r.

Trudno 
czać, by

żadnej kwoty kontyn- 
na drugie półrocze

oczywiście przypusz- 
strona brytyjska nie

zdawała sobie sprawy, że stano­
wisko jej musi doprowadzić w 
efekcie do poważnego spadku 
eksportu brytyjskiego do Polski. 
Gdzież więc przyczyny tego sta­
nowiska?

Sądząc po ostatnim przemó­
wieniu sejmowym ministra Ra­
packiego, w którym odnotował 
on z zadowoleńiem polepszenie 
stosunków polsko-brytyjskich, a 
także po odpowiedzi udzielonej 
w tej sprawie londyńskiemu ko­
respondentowi „Trybuny Ludu" 
przez rzecznika „Foreign Office", 
za stanowiskiem tym nie kryją 
się względy polityczne.

Nie wydaje się także, by wy­
nikało ono z zagrożenia, jakie 
mógłby mieć eksport polskiego 
bekonu dla producentów angiel­
skich z tej prostej przyczyny, że 
jego udział w całości krajowego 
spożycia Wielkiej Brytanii nie 
przekracza 10%.

Tłumaczenie stanowiska bry­
tyjskiego monopolistyczną pozy-

Amerykańska pomoc wojskowa
Opublikowany w Waszyngtonie, w koń­

cu lutego br. komunikat Departamentu 
Stanu USA podaje po raz pierwszy peł­
ne zestawienie amerykańskiej pomocy 
wojskowej za okres ostatnich dziesięciu 
lat. Dane te dotychczas były traktowane 
Jako tajne. W wymienionym okresie USA 
udzieliły pomocy wojskowej innym kra­
jom w wysokości 26.ii78.M5 tys. dolarów. 
M. in. niżej wymienione kraje Europy 
zachodniej otrzymały (W tys. doi.):

Francja <1 3.T. 135
W/OChy 1 847 407
Belgia 1 162 821
Holandia 1 093 422
Anglia #52 453
NRF 891 923
Norwegia 822 701
Dania 445 154
Hiszpania 315 294
Portugalia 284 211
Luksemburg 8191

Jak wynika z zestawienia Francja była 
głównym ośrodkiem, do którego k.ero- 
wala się amerykańska pomoc wojskowa; 
trzy następne kraje Włochy, Belgia, Ho­
landia odgry wające rolę skrzydeł w tar­

czy „obronnej" NATO, otrzymały ponad 
1 miliard dolarów. NRF zajmuje wpraw­
dzie środkowe miejsce w tym zestawie­
niu, lecz pamiętać należy, że w kraju 
tym Stacjonują liczne dywizje amery­
kańskie i wydatków ponoszonych w 
związku z Ich pobytem nie zalicza się do 
pomocy wojskowej udzielanej Innym 
krajom.

Do rozdzielenia w bieżącym roku fi­
skalnym (upływa 30 czerwca) pozostaje 
jeszcze 2.755,5 min dolarów. Z tego Bol­
gi.-. otrzyma 16,7 min doi. (dano w licz­
bach zaokrąglonych), Dania 48,3 min, 
Francja 113,7 min, NRF 26,5 min, Wiochy 
137,4 min, Anglia 131,9 min, Hiszpania 
58,9 min, Portugala 7,9 min, Holandia 
57,:i min, Norwegia 38.4 min ii Luksem­
burg o,osa m>n dolarów.

Jeżeli chodzi o kraje azjatyckie, to 
największa pornos wojskową w ciągu 10 
la: otrzymała czangkajszekowska Formo­
za 1.789.131 tys. doi. i Korca Południowa 
1.062,270 tys, doi.

Wymieniono wielkości amerykańskiej 
pomocy wojskowej pozwalają nie tylko 
na orientację co do jej kierunków, lecz 
również nr. dokładniejszą anai ze mecha­
nizmu przepływu strumieni dolarowych, 
tak istotnych w funkcjonowaniu powo­
jennej gospodarki kapitalistycznego 
świata, (d)

Wzrost handlu 
wschód - zachód

Kwartalne sprawozdanie amerykań­
skiego ministerstwa handlu, ogłoszone w 
końcu uh. m., o stanie wymiany handlo­
wej z innymi! krajami! podaje wartość 
eksportu USA do krajów socjalistycz­
nych za IV kwartał 1959 r. w wysokości 
30,54 min doi. W III kwartale wartość ta 
wynosiła 11,5 min doi.

Uprzedzając wyniki pełnego podsumo­
wania za ubiegły rok można stwierdzić, 
że wymiana handlowa będzie najwyższą 
od 1953 r. Największą pozycję eksporto­
wą stanowiła kompletna fabryka tekstyl­
na dla ZSRR wartości 17 min doi.

Import z krajów socjalistycznych do 
USA wzrósł w znacznie mniejszym stop­
niu niż eksport. Mimo obustronnego 
wzrostu wymiany w ub, r. należy pod­
kreślić, że jest ona nadal inir'malna w 
porównaniu z wymianą USA z krajami 
kapitalistycznymi, (d)

cją naszego bekonu w imporcie 
brytyjskim byłoby równie nie­
dorzeczne. Eksport polskiego be­
konu nie przekracza przecież 
15% całości importu tego arty­
kułu do Anglii, podczas gdy np. 
eksport duński wynosi aż TOŃo. 
Tymczasem ograniczeniom został 
poddany eksport polskiego a nie 
duńskiego bekonu. Więcej, eks­
port duński uzyska z dniem 
1.VII.1960 r. IfP/t-ową obniżkę 
cła w ramach tzw. Outer Seven, 
której Polsce odmówiono. W tym 
też miejscu dochodzimy chyba 
do rzeczywistych przyczyn sta­
nowiska strony brytyjskiej.

Organizacja „Outer Seven" i 
preferencje w jej ramach są 
zrozumiałą reakcją na tendencje 
do integracji gospodarczej, w po­
staci utworzenia przez sześć 
krajów Zachodniej Europy tzw. 
Wspólnego Rynku. Wątpliwe 
wydaje się natomiast, czy inte­
res Anglii wymaga dyskrymina­
cji handlowej i związanego z 
nią spadku obrotów z krajami, 
które znajdują się poza takimi
czy innymi 
gospodarczej 
niej.

Jedno jest 
czekiwać, by

formami integracji 
w Europie Zachod-

pewne. Trudno o- 
ograniczenia w sto-

sunku do polskiego eksportu do 
Anglii nie wpłynęły ujemnie na 
możliwości naszych zakupów w 
Wielkiej Brytanii. W warunkach 
dość znacznego obciążenia na­
szych wpływów z Anglii już 
dokonanymi zakupami, których 
splata rozkłada się na przeciąg 
kilku następnych lat oznacza to 
przecież ograniczenie zdolności 
płatniczej w Anglii \wszystkie 
konsekwencje jakie pociąga ono 
za sobą. Trudno chyba również 
oczekiwać, by utrzymanie dys­
kryminacji polskiego eksportu 
nie spotkało się co najmniej z 
cofnięciem preferencji, jakimi 
cieszył się dotychczas eksport 
brytyjski do Polski.

O sprawach tych trzeba wy­
raźnie Dowiedzieć na półmetku 
ponownych rokowań polsko-bry­
tyjskich. Od polskiej delegacji 
handlowej na te rokowania opi­
nia i ! 'lczna ) iszeyu kraju o-

•. dołożenia wszelkich sta­
rań, u i,7 nie tylko utrzymać 
lecz i rozszerzyć wymianę han­
dlową z Wielką Brytanią. Pol­
ska opinia publiczna oczekuje 
jednak również, że nasza dele­
gacja handlowa zajmie zdecydo­
wane stanowisko wobec dyskry­
minacji polskich towarów na 
rynku brytyjskim.

&

FRANCUSKO-POLSKA UMOWA HANDLOWA
Negocjacje handlowe między Francją i Polską^ 

rozpoczęte 6 grudnia r. ub., zakończyły się 17 
lutego rb. podpisaniem umowy. W imieniu rzą­

du polskiego dokonał tego p. Modrzewski, wicemi­
nister handlu zagranicznego, a w imieniu rządu fran­
cuskiego p. de Carbonnel, sekretarz generalny Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych.

Głównym problemem, który spowodował przecią­
ganie się negocjacji, była sprawa węgla polskiego. 
Wiadomo, że magazynowane zapasy węgla we Fran­
cji nie przestają rosnąć. Jest to z jednej strony wy­
nikiem wzrostu produkcji naszych kopalni, a z dru­
giej strony spowodowane jest zmniejszeniem konsum­
pcji węgla, w coraz silniejszym stopniu zastępowane­
go innymi paliwami rodzimego pochodzenia (gaz z 
Lacq) lub częściowo pochodzącymi zza granicy; rów­
nież nafta saharyjska w znacznym stopniu zastąpi -im­
port zza granicy.

Atmosfera zaufania i wzajemnego zrozumienia, któ­
ra przez cały czas towarzyszyła długotrwałym roz­
mowom, przyczyniła się do pokonania napotkanych 
trudności i w rezultacie — mimo przykrej, ale ko­
niecznej redukcji francuskich zakupów węgla — moż­
na uznać- zawartą umowę za zadowalającą.

I też w rzeczywistości globalna suma możliwości 
eksportu, jakie uzyskuje Polska w roku bieżącym, 
osiągnęła wielkość 63 min nowych franków, co stano­
wi nieco więcej niż kwota z roku ubiegłego — 61.8 
min nowych franków. Pragnę podkreślić, że suma ta 
nie stanowi wartości bezwzględnej i niemożliwej do 
przekroczenia, gdyż obejmuje ona szacunkową war­
tość wyspecyfikowanych w umowie 18 rodzajów to­
warów, których przywóz został we Francji całkowicie 
zliberalizowany, wobec czego Polska będzie mogła 
je sprzedawać w nieograniczonych ilościach.

Z punktu widzenia asortymentu, poza węglem, tar­
cicą, cynkiem i wyrobami walcowanymi, importować 
będziemy z Polski znaczne ilości produktów rolnych, 
chemicznych (regulując równocześnie racjonalnie za­
gadnienia licencji importowych), maszyn i aparatów, 
w tym obrabiarek, w stosunku do których import zo­
stał uregulowany również w drodze udzielenia licen­
cji oraz artykułów codziennego użytku, takich jak: 
artykuły dla podróżnych, tkaniny, wyroby włókien­

nicze i odzieżowe, obuwie, kryształy, szkło, rowery* 
motocykle, maszyny do szycia. Te ostatnie towary 
przeznaczone są dla Algierii.

Jeśli chodzi o nasze możliwości eksportu do Polski, 
przewidziane w liście A umowy, to zostały one nieco 
powiększone w porównaniu z liczbami ubiegłorocz­
nymi (52 min nowych franków wobec 47.9 min). Z 
asortymentowego punktu widzenia na liście tej nie 
można stwierdzić godnych uwagi zmian: 11 kontyn­
gentów zostało nieznacznie zwiększonych a 7 zmniej­
szonych. Nasz eksport obejmuje przede wszystkim 
surowce i półprodukty, maszyny i aparaty, kilka pro­
duktów rolnych i kilka artykułów codziennego użyt­
ku.

Należy podkreślić innowację dotyczącą warunków 
płatności. Zgodnie z deklaracją dokonaną w grud­
niu 1958 roku przez rząd francuski wobec Międzyna­
rodowego Funduszu Monetarnego, zaproponowaliśmy 
rządowi polskiemu, aby od 20 lutego rb. płatności 
między strefą frankową a Polską, sprecyzowane po­
nownie w załączniku do umowy, były dokonywane 
we frankach wymienialnych albo w każdej innej wa­
lucie wymienialnej. Oznacza to odejście od clearingu 
i przejście do systemu płatności w wolnych dewizach.

Nowy system płatności, który pozwala Polsce na 
żądanie w każdej chwili wymiany swych avoir‘ów 
frankowych na mocne dewizy, daje następujące pre­
rogatywy:

1) Towary polskie eksportowane do Francji mogą 
być sprzedawane po cenach sprzedaży obowiązują­
cych w’ wolnych dewizach.

2) Polski rachunek we Francji, który będzie mógł 
być obciążany i uznawany w dewizach, uzyska więk­
szą elastyczność.

Poza tym należy się spodziewać, że gdy w bliższej 
lub dalszej przyszłości wszystkie kraje Europy 
wschodniej uznają wymienialność franka, to operacje 
saldami pomiędzy krajami lub grupami krajów, któ­
re, jak wiadomo, ułatwiają handel zagraniczny, będą 
mogły być stosowane i stopniowm rozszerzane aż do 
osiągnięcia pełnej wymienialności.

ANDRE MINGALON
Radca handlowy Ambasady Francuskiej w Warszawie

Obrady komisji transportowej RWPG
W dniach 25.n.—l.IIL br. obradowała 

w Warszawie stała Komisja Transporto­
wa Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej. Na posiedzeniu omawiane były za­
gadnienia związane z wykonaniem 
uchwal XII Sesji RWPG, która odby­
ła się w grudniu ub. r. w Sofii, w spra­
wie dalszego rozszerzenia współpracy 
naukowo-technicznej. Dokonano także 
oceny pracy Komisji za rok ubiegły; 
ustalono również plan Jej działalności 
na rok bieżący.

W toku obrad omawiano m. in. szereg 
ważnych, bieżących zagadnień z zakresu 
transportu kolejowego, morskiego, rzecz­
nego, lotniczego 1 samochodowego. W 
dziedzinie kolejnictwa sprawy te doty­
czyły m. in. unifikacji oraz typizacji 
wagonów towarowych i urządzeń kole­
jowych, dalszego usprawnienia organiza­
cji międzynarodowych przewozów kole­
jowych, lepszego wykorzystania posiada­
nych przez kraje członkowskie środków 
przewozowych itd. Zostały również prze­
dyskutowane zagadnienia rozwoju trans­
portu rzecznego 1 samochodowego w 
okresie nadchodzącej pięciolatki, zagad­
nienie unifikacji w budowie statków, a 
także ustalono wytyczne w sprawie eks­
ploatacji międzynarodowych linii lotni­
czych między krajami-czlonkaml RWPG

oraz kwesHę wyposażenia portów lotni­
czych.

Jednym z ważnych punktów porządku 
obrad było rozpatrzenie, uzgodnienie 
1 zatwierdzenie przepisów dla kombino­
wanej komunikacji kolejowo-wodnej — 
liniami kolejowymi 1 Dunajem. W ko­
munikacji tej przewozy ładunków będą 
się odbywały na drodze od stacji lub 
portu nadania do stacji lub portu odbio­
ru przesyłek na podstawie Jednego listu 
przewozowego, oznacza to w praktyce 
znaczne uproszczenie wielu kłopotliwych 
formalności. Wprowadzone Jednocześnie 
ulgi w wysokości stawek przewozowych 
oraz ujednolicenie przepisów regulami­
nowych stwarzają dla nadawców i od­
biorców przesyłek (w krajach będących 
członkami RWPG) zachętę do korzysta­
nia z tego rodzaju komunikacji. Po­
nieważ jednak wydanie związanych z 
tym szczegółowych przepisów i zaznajo­
mienie z nimi personelu wykonawczego 
wymaga pewnego czasu, dlatego, posta­
nowienia regulujące podjęcie .komunika­
cji kolejowo-wodnej. na ustalonych za­
sadach wejdą w życie dopiero od 1 sierp­
nia br.

Komisja Transportowa rozpatrzyła tak­
że problem ściślejszego powiązania i ko­
ordynacji działalności Instytutów nauko­

wo-badawczych — przede wszystkim In­
stytutów transportu wodnego i lotnicze­
go. Odpowiednia koordynacja 1 podział 
pracy instytutów naukowo-badawczych 
oraz zorganizowanie operatywnej, bieżą­
cej wymiany uzyskiwanych doświad­
czeń powinny zapewnić bardziej racjo­
nalne wykorzystanie kadr naukowo-ba­
dawczych 1 zaplecza technicznego insty­
tutów.

Na posiedzeniu przedyskutowano i pod­
jęto postanowienia w sprawach dotyczą­
cych perspektywicznego planu pracy Ko­
misji Transportowej. Komisja przystąpi 
m, in. do ustalenia kierunków rozwojo­
wych wszystkich rodzajów transportu, 
do prac nad dalszą unifikacją taboru 
transportowego 1 urządzeń transporto­
wych, usprawnienia procesów technolo­
gicznych (np. prac przeładunkowych w 
portach, na stacjach granicznych itp.).

W związku z powołaniem dotychczaso­
wego ministra komunikacji PRL i Jed­
nocześnie przewodniczącego Komisji 
Transportowej, Ryszarda Strzeleckiego, 
na sekretarza KC PZPR — odbyły się 
wybory nowego przewodniczącego Ko­
misji. Nowym przewodniczącym Komisji 
Transportowej RWPG wybrany zęsiał 
minister komunikacji PRL — Józef Po> 
Ptelas, jr, C j



Problemy współzawodnictwa

Kontynuacja 
odrodzenie

Bodźce. Wiele dyskutowano u nas 
"ha temat roli bodźców w gospodar­
ce socjalistycznej. Niejednokrotnie 
dyskusja nabierała charakteru na­
miętnych sporów. Zwłaszcza, że za­
rysowali' się dwa przeciwstawne po­
glądy. Jeden — przypisujący naj­
większe znaczenie bodźcom mate­
rialnego zainteresowania, drugi — 
bodźcom zainteresowania pozama- 
terialnego. W obecnym stanie dys­
kusji jedno jest pewne: nie można 
fetyszyzować żadnego typu bodź­
ców. Bodźce powinny funkcjono­
wać tak, aby działalność jednostki 
była zgodna z interesem ogólnospo­
łecznym.

Rozważając działanie bodźców e- 
konomicznych na jednostkę, na ca­
łe grupy producentów nie sposób 
pominąć ważnego zagadnienia, jaKim 
jest współzawodnictwo pracy. Wpra­
wdzie w dotychczasowych dysku­
sjach zeszło ono jak gdyby na mar­
gines, nie da się jednak zaprzeczyć, 
że skupia w sobie wiele zespołów 
bodźców. I gdyby od tej strony spoj­
rzeć na sprawę współzawodnictwa, 
na jego przebieg w naszym kraju, 
można dojrzeć, jaki wpływ na 
kształtowanie się współzawodnictwa 
wywierało określone pojmowanie 
bodźców.

Współzawodnictwo, o ile wiąże 
się ze wzrostem wydajności i po­
lepszeniem jakości produkcji, uru­
chamia także bodźce zainteresowa­
nia materialnego. Jest to jednak 
działanie wtórne. Dlatego też nale­
ży zaznaczyć, że zadaniem współ­
zawodnictwa jest nie tylko urucho­
mienie bodźców zainteresowania 
materialnego, ile innych czynników 
socjologicznych, jak np.: poczucie 
spełnienia obywatelskiego obowiąz­
ku, zaspokojenie pragnień ambicjo­
nalnych, czy też zrobienie dobrze 
pojętej kariery itp.

Stwierdzamy zatem, że współza­
wodnictwo pracy opiera się głów­
nie na bodźcach zainteresowania 
pozamaterialnego. Nie znaczy to je­
dnak, że jest niezależne od korzy­
ści materialnych współzawodniczą­
cego, od wyników' produkcyjnych, 
sprawności organizacji przedsiębior­
stwa. Zaspokojenie bodźców mate­
rialnego i pozamaterialnego zainte­
resowania ńiusi się więc dokony­
wać równomiernie. Jest to niezbęd­
ne zarówno dla gospodarki jak i dla 
rozwoju socjalistycznej świadomo­
ści załóg.
CEL ZOSTAŁ SPACZONY, ALE...

Współzawodnictwo pracy przeży­
wało u nas wiele stanów rozwojo­
wych. Po okresie żywiołowego roz­
woju przyszedł okres chwilowego 
zastoju. Odezwały się nawet głosy, 
że idea współzawodnictwa nie wy­
trzymała próby żyda. Dlaczego tak 
się stało?

W początkowym stadium rozwoju 
inicjatywa współzawodnictwa spot­
kała się z dużym zrozumieniem spo­
łeczeństwa, czego dowodem był 
szybki ilościowy i jakośdowy 
wzrost tego ruchu. A jeśli po pew­
nym czasie nadszedł kryzys, to głó­
wne jego źródła tkwiły w tym, źe 
czynniki pożarna terialne, którymi 
wypełniono treść współzawodnictwa, 
zbyt słabo powiązane były z fak­
tycznym odczuciem materialnych 
korzyści, poziomem pracy i wyni­
kami działalności przedsiębiorstw. 
Dalszą przyczyną było także oder­
wanie rywalizacji od konkretnych 
zadań i oderwanie od życia kryte­
riów oceny wyników, sprowadza­
nie ich do punktów i cenzurek wy­
stawianych współzawodniczącym;

Nie brakowało nawet wręcz błę­
dów, Jak lehociażby tworzenie na 
siłę przodowników. W żadnym przy­
padku nie mogła mobilizować taka 
sytuacja, w której na wyniki ta­
kiego przodownika pracował cały 
zespół. Gdy w zakładzie byli przo­
downicy pracy, gospodarka całości 
przedsiębiorstwa mimo to była zła: 
istniały duże rezerwy produkcyjne; 
Te zjawiska deprecjonowały za­
szczytny tytuł przodownika i gdy 
wystąpiły w szerszej skali, dopro­
wadziły do pewnego kryzysu w ru­
chu współzawodnictwa. Sprawa na 
pozór paradoksalna: słuszne dąże­
nie do rozbudzenia inicjatywy mas, 
oparte o maksymalizację bodźców 
zainteresowania pozamaterialnego i 
uznania społecznego — w ostatecz­
nym wyniku uruchomiło tendencję 
do maksymalizacji zainteresowania 
niemal wyłącznie materialnego.

Atoli nie tylko te zagadnienia 
przyczyniły się do skostnienia ru­
chu. Niezmiernie ważkim proble­
mem stało się Jego zbiurokratyzo­
wanie; Współzawodniczący bardzo 
często podejmował zobowiązanie 
wykonania Zadań wchodzących W 
skład jego obowiązków. Idea stała 
się fikcją. Zjawiska te w dużej 
mierze przyczyniły się do umaso- 
Wienia współzawodnictwa, które 

ą,robione" na silę jest niewskazane, 
(gdyż osłabia znaczenie współzawod­
nictwa, nastawiając się na czynniki 
-ilościowe a. nie jakościowe.

Nic wiec dziwnego, że w takich 
werunkach ruch współzawodnictwa 
muśtal się znaleźć na ślepym terze.

A przecież Jego podstawowe, ustro­
jowe założenia są słuszne.

Dzięki temu nie upadła sama idea. 
Pomimo szeregu ujemnych zjawisk, 
współzawodnictwo dzięki swym as­
pektom socjologicznym, jak np. dą­
żenie do uznania społecznego i dzię­
ki temu, że jest nieodłącznym zja­
wiskiem związanym z naszym ustro­
jem, p-zctrwało, zwłaszcza wśród 
młodzieży. Do dnia dzisiejszego pra­
cują młodzieżowe brygady produk­
cyjne podtrzym’ jące socjalistyczną 
rywalizację. Prz. kładem może być 
brygada młodzieżowa im. Obrońców 
Westerplatte, pracująca w ZMTK 
w Bydgoszczy.

Rywalizacja między młodzieżowy­
mi brygadami produkcyjnymi była 
przez pewien okres czasu jedyną 
formą socjalistycznego współzawod­
nictwa w przemyśl? polskim. Od ro­
ku 1957 następuje dynamiczny 
wzrost ilości brygad. Jeśli w roku 
1957 było 280 młodzieżowych bry­
gad produkcyjnych, to w styczniu 
1960 było ich już około 6.500.

Na tle tego, w dużym stopniu ży­
wiołowego ruchu, zrodziła się no­
wa, oddolna inicjatywa. Została 'ma 
usankcjonowana uchwałą CRZZ i 
ZMS zmierzającą do zorganizowa­
nia współzawodnictwa o tytuł bryga­
dy pracy socjalistycznej. Posłużono 
się przy tym doświadczeniami kra­
jów socjalistycznych.

Ramy organizacyjne stały się do­
datkowym bodźcem powodującym 
wzrost ilościowy 1 jakościowy ru­
chu. Do współzawodnictwa o tytuł 
brygady’ pracy socjalistycznej przy­
stąpiło około 1.700 zespołów mło­
dzieżowych.

Wśród organizatorów panuje prze­
konanie, iż szeroki napływ młodych 
robotników do brygad rywalizują­
cych o tytuł jest spowodowany u- 
konkretnieniem wielu kierunków 
działalności. W stwierdzeniu tym 
kryje się dużo prawdy. Przed ze­
społami tymi stoją określone zada­
nia produkcyjne, zdobywanie kwa­
lifikacji i wiedzy ogólnej oraz ety- 
czno-kulturalny rozwój członków 
brygad.

Brygady nie są 1 nie mogą być 
wyizolowane z problematyki przed­
siębiorstwa. Działają one w ramach 
zadań produkcyjnych zakładu, ści­
śle ich przestrzegając i wywierając 
istotny wpływ’ na ich realizację. 
O ich funkcjonowaniu w zakładzie 
niech świadczy powiązanie z KSR. 
KSR jesit organem, który zatwier­
dza regulaminy pracy zespołów, wy­
stępuje do właściwego zarządu okrę­
gowego związku zawodowego z wnio­
skiem o nadanie brygadzie tytułu 
lub o jego wycofanie. Na margine­
sie w'arto podkreślić, że przy usta­
laniu regulaminów za zasadę przy­
jęto rezygnację z oceny punktowej 
pracy brygad. Skala oceny będzie 
się opierała na zasadzie porównaw­
czej, w skali zakładu a nie całego 
ruchu,

INICJATYWY
Ponieważ zadania produkcyjne są 

podstawą działania brygad, warto 
więc przyjrzeć się niektórym ini­
cjatywom produkcyjnym. Grupują 
się one wokół takich problemów’, 
jak wydajność pracy, postęp tech­
niczny, normy technicznie uzasad­
nione itd,

Organizacyjne i ekonomiczne wa
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chłanlające stosunkowo mało płacy 
w stosunku do wartości produkcji. 
Jednocześnie na porządku dziennym 
jest odraczanie terminu dostaw wy­
robów pracochłonnych.

Poważny wpływ na powstałe za­
niedbania w dziedzinie kooperacji 
posiadają również niedociągnięcia 
organizacyjne, będące nieraz wyni­
kiem tylko zwykłej nieudolności 
słabo wykwalifikowanych kadr, nie­
raz wynikiem braku doświadczenia 
w organizowaniu i opanowaniu 
wielkiej nowoczesnej produkcji, a 
nieraz po prostu tylko skutkiem 
braku właściwej ewidencji?

Niejednokrotnie o mankamentach 
kooperacyjnych decyduje nieupo- 
rządkowaria technologia u dostaw­
cy, niedopracowana konstrukcja, 
częste zmiany konstrukcyjne czy 
technologiczne i trudności opano­
wania tych zmian. Snoro kłopotów 
przysparza prawie każda nowa pro­
dukcja oparta o kooperację. Zgranie 
całego mechanizmu, uruchomienie 
produkcji wszystkich części w do­
statecznej ilości i odpowiedniej ja­
kości, trwa w takim przypadku na 
ogół bardzo długo.

Bardzo często jednak decydują 
czynniki bardzo subiektywne: brak 
poczucia?1 odpowiedzialności i zwy­
kła opieszałość spowedawana bra­
kiem kontroli, brakiem sankcji kar­
nych za niewywiązywanie się z obo- 
wiozków kooperacyjnych.

i) Patrz uchwala RM nr 505 z dnia 
22.XI.1959 r. (MP nr 13 z dnia 10.U. 
1960 r.).

środków na fundusz płac przede 
wszystkim do przemysłów surow­
cowych i usunięcie wszystkich prze- 
szkód wzrostu produkcji wr tych 
przcnwslach; zwiększenie produkcji 
wyrobów hutniczych w bieżącym 
roku o 100.000 ton.

Niezależnie od tego wszystkie re­
sorty i wszystkie zjednoezsnia zo­
stały zobowiązane do przeprowadze­
nia do końca marca br. analizy po­
wiązań kooperacyjnych między 
przedsiębiorstwami pod kątem ich 
technicznej i ekonomicznej celowo­
ści, ze szczególnym zwróceniem u- 
i'agi na konieczność specjalizowa­
nia profiju produkcyjnego. Akcja 
ta ma na calu przygotowanie się do 
realizacji szerokiego programu ra­
dykalnego usprawnienia kooperacji.

Jeżeli zjednoczenia a w ślad za 
nimi ministerstwa (głównie MPC) 
podejdą do tej sprawy z dostateczną 
starannością, to w wyniki; tah iej 
analizy powinien powstać program 
uzdrowienia najbardziej ważnych 
powiązań kooperacyjnych. Program 
taki musi przewidzieć likwidację 
dysproporcji w zdolnościach pro­
dukcyjnych — zarówno według sta­
nu dzisiejszego, jak i przewidywa­
nego poziomu produkcji w 1965 r., 
rozwój specjalizowanych' zakładów 
i wydziałów produkcyjnych, rozwój 
normalizacji i unifikacji poszcze­
gólnych elementów, jak również 
uwzględnić celowość przesunięcia 
mektórych z nich z powiązań ko­
operacji adresowej do sfery normal­
nego zaopatrzenia,W styczniu br. doszło dodatkowe

Na tle tych zadań zrodziło się sze­
reg konkretnych inicjatyw produk­
cyjnych, zmierzających do urucho­
mienia rezerw, jakie Istnieją w na­
szej gospodarce.

Brygady Fabryki Maszyn Rolni­
czych w Strzelcach Opolskich wy­
stąpiły z propozycją rejestracji prze­
stojów wynikłych nie z winy robot­
ników bezpośrednio produkcyjnych. 
Prowadzi to do wykorzystania dnia 
roboczego oraz urządzeń produkcyj­
nych. Jeśli występują przeszkody 
typu kooperacyjnego lub braki w 
zaopatrzeniu materiałowym, są one 
ewidencjonowane. Na podstawcie tej 
ewidencji stosuje się określone 
sankcje administracyjne i ekono­
miczne wobec zakładów kooperują­
cych. W konsekwencji prowadzi to 
do polepszenia organizacji pracy nie 
tylko we własnym zakładzie. Mło­
dzi robotnicy domagają się usunię­
cia tych przeszkód, gdyż hamują 
one wzrost wydajności pracy.

Jednym z czynników prowadzą­
cych do pełniejszego wykorzysta­
nia rezerw mają być normy techni­
cznie uzasadnione. Ich celem jest 
poprawa organizacji pracy, a w 
konsekwencji wzrost wydajności pra­
cy i poprawienie wskaźników’ pro­
dukcyjnych. W wielu przedsiębior­
stwach wprowadzono nowe normy.

Jednym z takich zakładów’ jest 
WSK Rzeszów’. Przedsiębiorstwo to 
od 1 lutego stosuje normy technicz­
ne. Z przyczyn subiektywnych wy­
konanie norm wykazuje tendencję 
spadkową. W tej sytuacji młodzie­
żowa brygady produkcyjne podjęły 
się wykazać, ż? wykonanie norm 
jest osiągalne w istniejących wa­
runkach produkcyjnych — przynaj­
mniej w 100 proc.

Ważnym odcinkiem działania bry­
gad jest problem pogłębiania wie­
dzy ogólnej i doskonalenie kwali­
fikacji jej członków.

Według przybliżonych obliczeń o- 
koło miliona robotników w wieku’ 
do lat trzydziestu pięciu pracują­
cych w przemyśle ni? ma podsta­
wowego wykształcenia. Tylko część 
z nich podjęła uzupełnienie tego 
wykształcenia. W innych klasach 
wieku sytuacja jest równie zła.

Nienajlepiej wygląda spraWa przy­
sposobienia do zawodu. Np. W’ Za­
kładach im. Świerczewskiego około 
tysiąca młodych robotników nie ma 
określonego zawodu.

Inicjatywa ZMS i brygad zmierza 
do zorganizowania, przy współpracy 
z placówkami Ministerstwa Oświa­
ty, szkolenia przyzakładowego tak, 
aby młody robotnik mógł zdawać 
egzamin czeladniczy lub mistrzow­
ski z przygotowania pracy pro­
dukcyjnej w danym zakładzie, a 
przy tym, by uzupełnił ewentualne 
braki w wykształceniu ogólnym.

Wspomnieć należy o wzrastają­
cym pędzie młodych członków bry­
gad do zdobywania drugiego zawo­
du. Zwłaszcza w zakładach proto­
typowych zjawdsko to ma doniosłe 
znaczenie ze względu na zmieniają­
ce się warunki techniczne produk­
cji. Toteż w takich zakładach mło­
dzi tokarze uczą się np. ślusarstwa. 
Tak jest właśnie wśród członków 
brygad młodzieżowych w M-5 W’e 
Wrocławiu,

*
Jak widać, dzięki Inicjatywie i 

pracy młodzieży, następuje odro­
dzenie ruchu współzawodnictwa.

Nie należy wszakże sądzić, iż od­
rodzenie to przebiega bez konflik­
tów’. Istnieje jeszcze szereg oporów, 
tkwiących korzeniami w przeszłości; 
Trzeba jednak wiedzieć, że idea 
zmieniła szatę. Rywalizujące bryga­
dy powiązały sw’oją działalność z 
określonymi zadaniami produkcyj­
nymi, stawiając sobie za cel upo­
rządkowanie gospodarki w zasięgu 
swych możliwrości. Zrodziła się po­
trzeba wykrycia rezerw, aby zdol­
ności produkcyjne zostały wyko­
rzystane do maksimum.

Ale nie tylko zadania produkcyj­
ne są przedmiotem zainteresowania 
brygad. Prócz określonych zadań 
produkcyjnych przed zespołami sto-

zjawisko. Niektóre zjednoczenia 
(głównie przemysł obrabiarkowy) 
nie wykonały planu z powodu sła­
bego zaawansowania produkcji w 
toku. Okazało się, iż rygor produk­
cji towarowej skłonił w grudniu 
ub. r. przedsiębiorstwa do skupie­
nia całej uwagi na wykańczaniu go­
towej produkcji. Z tego samego 
powodu zaniedbano wtedy w wielu 
zjednoczeniach i przedsiębiorstwach 
sprawę wywiązania się z dostaw 
półfabrykatów dla odbiorców zew­
nętrznych. „Bliższa koszula ciału" 
— talci był tok rozumowania kie­
rownictwa przedsiębiorstw. Skutki 
tego zjawiska skumulowały się już 
w bieżącym roku.

Zaostrzenie się sytuacji na fron­
cie kooperacyjnym w ostatnich mie­
siącach ibyło jednak głównie skut­
kiem szybszego tempa rozwoju gos­
podarczego. W warunkach silniej- 
Bzego napięcia planów produkcyj­
nych i wzrostu nakładów inwesty­
cyjnych bezkolizyjny przebieg do­
staw. jest wielce utrudniony, szcze­
gólnie gdy realizacja planu przebie­
ga nierównomiernie oraz brak jest 
dostatecznych rezerw materiało­
wych i mocy produkcyjnej, tak jak 
to ma miejsce obecnie. Pewien 
wpływ na nasilenie się trudności 
wywarły środki — z innego punktu 
widzenia bezwzględnie słuszne — 
przedsięwzięte dla porządkowania 
gospodarki przedsiębiorstw. Zarów­
no likwidacja przerostów zatrudnie­
nia, jak f rygorystyczne zarządzenia 
w przedmiocie nieprzekracaania

Kontrowersje z rzeczywistością
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szu płac powodowały zaniżanie 
planów wartości produkcji, a nie 
zysku, Jak to ma miejsce w przy­
padku funduszu rozwroju. Preferen­
cje asortymentowe w wykonaniu, 
wynikające z działania tych bodź­
ców, dotyczyły też przede wszyst­
kim wyrobów ■wysoko . wartościo­
wych, a w’ięc w' równej mierze 1 
wysoko zyskownych, i materialo- 
chłonnych.

Gdyby abstrahować od indywidu­
alnego i stąd bardziej narażonego 
na subiektywizm ustalania udziału 
funduszu rozwoju w zysku plano­
wanym, to poza tym obrany mecha­
nizm tego funduszu byłby identycz­
ny z obowiązującym przed 1958 ro­
kiem systemem funduszu zakłado­
wego. Ale jeżeli dzięki temu mógł 
on w 1958 r. uchodzić jeszcze za 
szermierza postępu, to obecnie zgod­
nie z zasadą, że jeżeli się nie postę­
puje naprzód, to się cofa — staje 
się on w coraz większym stopniu 
anachronizmem.

Ustawa z dnia 28 marca 1958 r. 
zmieniła charakter funduszu zakła­
dowego uzależniając jego wielkość 
od poprawy wyników w stosunku 
do roku poprzedniego. W podobnym 
kierunku zmieniony jest w 1960 r. 
fundusz premiowy. Jedynie tylko 
zasady tworzenia funduszu rozwo­
ju pozostają w istocie rzeczy bez 
zmian.

Chociaż oddziaływanie funduszu 
rozwoju na załogę nie ma charak­
teru bezpośredniego (nie ulega on 
podziałowi na dodatkowe wynagro­
dzenia pracowników), to jednak 
posiadanie dużego funduszu rozteo- 
ju stawia przedsiębiorstwo w lep­
szej sytuacji ekonomicznej, zwięk­
sza szanse poprawy •wyników i wy- 

ją ukonkretnione zadania: wszech­
stronnego rozwoju członków’ brvgad.

Jeśli inicjatywa młodzieży, jej za­
pał może stać się naprawdę podsta­
wy rozw’oju w tej dziedzinie, trze­
ba jej jednak przyjść z jak naj­
większą pomocą. Oczywiście, nie bę­
dzie chodziło o to, aby brygady pra­
cowały w cieplarnianych warun­
kach. Pomoc, jaka jest im niezbęd­
na, musi być rozsądna i dobrze 
przemyślana. Taką właśnie pomocą 
jest udział w zespołach personelu 
inżyniersko-ekonomicznego. Wzboga­
ca on swą wiedzą praktyczne po­
czynania członków brygad.

Należałoby unikać nadmiernego 
stosowania bodźców materialnych, 
a takie tendencje istnieją, choć prze­
ciwko ich maksymalizacji wypowia­
dają się negatywmie niektóre z ze­
społów, np. młodzież Kaletańskich 
Zakładów Celulozow’o - Papierni­
czych. Bodźcem materialnym powin­
na być zasada: im większa wydaj­
ność, lepsza jakość, tym większa 
płaca. Oczywiście, nie wyklucza to 
możliwości, że np. przy podziale 
funduszu zakładowego lub funduszu 
nagród udział członków’ zespołów 
powinien być odpowiednio większy. 
Można oczywiście rozwijać inne for­
my świadczeń i nagród. Do nich 
mogą należeć wyjazdy zagraniczne, 
obozy młodzieżowe czy nagrody 
rzeczowe.

W dziele odrodzenia idei współ­
zawodnictwa młodzież uczyniła 
pierwszy krok. Współzawodnictwo 
pracy wywiera — jak widzieliśmy — 
pozytywny wpływ na porządkowa­
nie gospodarki w’ przedsiębiorstwie, 
stanowiąc swego rodzaju presję do­
magającą się ulepszenia organizacji. 
To prawda. Ale musimy pamiętać, 
że nie to jest jego podstawowym 
zadaniem i że dopiero na funda­
mencie dobrej organizacji może wła­
ściwe rozwijać się socjalistyczna 
rywalizacja. Dlatego trzeba dążyć do 
stworzenia odpowiednich warunków 
dalszego, pomyślnego rozwoju tego 
socjalistycznego współzawod nict wa.

' K. S.

funduszu plac (nn, zakaz pracy w 
godzinach nadliczbowych) uniemoż­
liwiają terminowe wywiązanie się 
z obowiązków kooperacyjnych w 
tych przypadkach, gdy może to na­
stąpić tylko w warunkach pracy 
szturmowej. Praca szturmowa, któ­
ra niekiedy była konieczna (np. wo­
bec opóźnienia się dostawy surow­
ca lub wystąpienia jakiejś awarii) 
dzisiaj jest utrudniona. Wstępna re- 
wizja norm, która niestety w nie­
małej ilości przedsiębiorstw nie by­
ła dobrze >przygotowana i przepro­
wadzona była mechanicznie, wywo­
łała w niektórych zakładach skutki 
niezamierzone: przejściowy spadek 
wydajności pracy i wzrost braków, 
co z kolęd musiało się odbić na do­
stawach kooperacyjnych.

Wszystko to nie oznacza oczywi­
ście, że powinniśmy zaniechać po­
rządkowania gospodarki przedsię­
biorstw lub, że mielibyśmy cslabić 
tempo naszego rozwoju gospodar­
czego. Trzeba pamiętać, że bez od­
powiedniego tempa rozwoju nie 
moglibyśmy w przyszłości osiągnąć 
oczekiwanego przez społeczeństwo 
wzrostu poziomu życiowego. Nie może 
też być mowy o przerwaniu akcji po­
rządkującej. Należy ją raczej roz­
szerzyć na wszystkie dziedziny ży­
cia. gospodarczego, w tym również 
na zagrożony obecnie odcinek ko­
operacji międzyzakładowej.

Przyczyny niedomagań koopera­
cyjnych określają zarazem kierunek 
rozwiązań. Z przeprowadzonej ana­
lizy wynika, iż niektóre przedsię­

konania bardziej napiętych planów. 
Wszystko to czyni z funduszu roz­
woju bodziec ekonomiczny, speł­
niający ważną rolę w systemie 
bodźców zainteresowania material­
nego. Nienadążanie zmian funduszu 
rozwoju za funduszem zakładowym 
i funduszem premiowym stanowi 
■więc niekonsekwencję, która nie 
może być niczym usprawiedliwiona.

Zastanawiająca jest inicjatywa u- 
czynienia z funduszu rozwoju bodź­
ca do napiętego planowania za po­
mocą degresywnych odpisów z zys­
ku ponadplanowego. Zamiast kon­
sekwentnie oderwać fundusz roz­
woju od przekroczenia planu i 
związać go z poprawą wyników i 
ewentualnie z napięciem planu — 
zmniejszano tylko odpisy za wyso­
kie przekroczenie planu zysku. Jed­
nym słowem, nie niwelując bodź­
ców do zaniżania planów — spara­
liżowano tendencję do ich wysokie­
go przekroczenia. Równocześnie mi­
nimalnie zmniejszono tendencję do 
zaniżania planów, ale była to po­
prawa oparta na założeniu: jeśli 
nie chcesz się sparzyć, to wkłada­
jąc palec do wrzątku — staraj się 
go stosunkowo szybko stamtąd wy­
jąć.

Spotkałem się z twierdzeniem, źe 
uzależnienie funduszu od przyrostu 
wyników nieuchronnie musi pro­
wadzić do zamieszania i nieprawi­
dłowości. Autorzy twierdzenia wy­
wodzą te rzekomo nieuchronne skut­
ki z faktu, że przyrosty wyników 
w stosunku do roku poprzedniego 
są zazwyczaj większe od przekro­
czenia planu i jakoby trudniejsze 
do przewidzenia.

Jeżeli nawet przyrosty wyników 
w stosunku do roku poprzedniego 
są większe aniżeli przyrosty w sto­
sunku do planu (nawiasem mówiąc 
w 1959 r. w wielu przemysłach 
plany były mniej napięte od wyko­
nania w r. 1958), to bardzo łatw’o 
można doprowadzić do zmniejszenia 
dokonywanych odpisów na fundusz 
rozwoju, bez uciekania się do pla­
nu, za pomocą współczynnika kory­
gującego. Praktyka współczynników 
korygujących szeroko stosowana 
jest w naszym systemie finanso­
wym. Tylko podświadomą antypa­
tią do naruszania raz ustalonych 
form można wytłumaczyć fakt, że 
autorzy powyższego twierdzenia nie 
dostrzegli takiego prostego sposobu 
przekreślającego rzekomą nieu­
chronność wzrostu funduszu roz­
woju, następującego w wyniku u- 
zależnienia go od poprawy rentow- 
ności, Co się natomiast tyczy mo­
żliwości przewidywania, to łatwo 
udow’odnić, że odchylenia od planu 
są znacznie trudniejsze do odgad­
nięcia niż przyrost wyników (przy­
rost wyników jest planowany a od­
chylenia od planu nie).

Na tym tle warto Jeszcze wspom­
nieć o pewniej specyfice przemysłu 
lekkiego i spożywczego. W obu tych 
przemysłach od 1957 r. przez wyni­
ki potrzebne do obliczania fundu­
szu zakładowego rozumie się całą 
akumulację finansową, tzn. łącznie 
zysk i podatek obrotowy, natomiast 
do' obliczania funduszu rozwoju — 
tylko zysk. Nie ma argumentu, któ­
ry mógłby uzasadnić tę różnicę in­
terpretacji. Konsekwentne postępo­
wanie wymaga przyjęcia jednej z 
tych dwóch postaci wyników’, jako 
podstawy tworzenia wszystkich 
funduszów’ zainteresowania mate­
rialnego. Spośród tych dwóch wa­
riantów’ — zysk czy akumulacja — 
lepiej jest chyba wybrać akumula­
cję, która jest ściślej związana z 
zyskiem i wydaje się realniejszym 
kryterium osiągniętych wynfców.
POZYTYWNE ROZWIĄZANIE

Wydaje się, że na tle wybacza­
nych zastrzeżeń wyraźnie zaryso­
wała się kontrowersyjna koncepcja 
pozytywnego rozwiązania.

Najogólniej rzecz biorąc wydaje 
się, że fundusz rozwoju powinien 
się składać z części podstawowej za 
wykonanie wyniku równego wyni- 

wzięcia uzdrawiające — głównie na­
tury organizacyjnej i dyscyplinarnej 
— można przeprowadzić natych­
miast, niektóre natomiast wymagają 
długofalowego programu działania.

Pewne środki zostały podjęte. Już 
16 listopada ub. r. Prezes Rady Mi­
nistrów polecił zakładom przemy­
słu kluczowego i terenowego, na 
których ciążą obowiązki koopera­
cyjne, podjęcie środków w celu 
likwidacji powstałych zaniedbań. 
Zażądał także ustalenia nazwisk 
osób, które za wykonanie produkcji 
kooperacyjnej będą osobiście odpo­
wiedzialne.

Obecnie zamierza się wprowadzić 
żelazną zasadę pierwszeństwa dla 
dostaw kooperacyjnych, za których 
wykonanie odpowiedzialni będą kie­
rownicy przedsiębiorstw i zjedno­
czeń. W stosunku do nie wywiązu­
jących się z tych obowiązków sto­
sowane będą ostre sankcje karne. 
W ten sposób ma być podniesiona 
dyscyplina dostaw,

Z innych doraźnych środków za­
stosowanych w celu uzdrowienia 
sytuacji należałoby wymienić: 'prze­
gląd zapotrzebowania na wyroby 
walcowane (deficyt tych materiałów 
najbardziej obecnie przeszkadza 
harmonijnemu przebiegowi koope­
racji), zgłoszonego przez różne gałę­
zie przemysłu — w celu wygospodaro­
wania nadwyżek; dodatkowy import 
niektórych nie produkowanych u nas 
profili wyrobów walcowanych; skie­
rowanie przyznanych dodatkowo 

kom Z TOKU poprzeuiueav i z. 
dodatkowej za jego poprawę.

Istotną jest rzeczą, aby zasady u- 
stalania części podstawowej pozwa­
lały przedsiębiorstwu z góry prze­
widywać jej poziom. A więc po­
winny one określać sposób oblicza­
nia tej części funduszu rozwoju w 
oparciu o możliwie obiektywne kry­
teria. Takim kryterium w odniesie­
niu do finansowania Inwestycji zde­
centralizowanych jest wmrtość i 
czas użytkowania środków’ trwa­
łych. W odniesieniu do środków’ o- 
brotowych można wychodzić z war­
tości środków’ obrotowych i długoś­
ci cvklu produkcyjnego.

Część dodatkowa może być obli­
czana ze wzoru: df = pf [(zi : z«) - 
1], gdzie df — część dodatkowa 
funduszu rozwoju, pf — część pod­
stawowa funduszu rozwoju Z] — 
zysk w okresie sprawozdaw’czym, 
z„ — zysk w’ okresie bazowym.

W ten sposób odpis dodatkowy 
byłby uzależniony równocześnie od 
przvrostu zysku (zi : zo), jak i od 
części podstawowej (pf), reprezentu­
jącej potrzeby przedsiębiorstwa.

Bvloby wskazane, aby przez zysk 
w’ okresie bazowym (zo) rozumieć 
odpowiednio skorygowany zysk 
sprzed kilku lat, albo zupełnie nie­
zależnie ustalony normatyw wielo­
letni. Sprzyjałoby to długofalowemu 
planowaniu postępu technicznego.

Ponadto należałoby wyróżnić 
przyrost ujęty w’ planie, uzależnia­
jąc od niego wyższe odpisy dodat­
kowe na fundusz rozwoju, niż od 
ponadplanowego przyrostu zysku. 
Można to zrobić wykorzystując me­
todę degresywnych odpisów od nie­
zaplanowanej poprawy wyników; 
Przy założeniu premiowania zapla­
nowanego przyrostu zysku degresja 
nie budzi już tych zastrzeżeń, o 
których była mowa w pierwszej 
części artykułu.

Na zakończenie jeszcze jedna 
spraw’a:

Nie będzie żadnego pożytku z 
najlepszego nawet mechanizmu pc- 
wiązania funduszu rozwoju z zys­
kiem, dopóki dla przedsiębiorstwa 
nie stanie się istotne, czy źródłem 
pokrycia normatywu środków obro­
towych są fundusze własne czy kre­
dyt i czy inwestycje są finansowane 
ze środków’ własnych, kredytu czy 
dotacji. Ale stać się to może istot­
nie tylko wówczas, gdy załoga za 
pośrednictwem płac, premii i fun­
duszu zakładowego będzie wyczu­
lona na wszelkie obciążenia zysku 
i jeśli obciążenia te będą prawid­
łowe.

Podane, „pozytywne rozwiązanie" 
nie może więc być uwTażane za pa­
naceum na wszystkie dolegliwości 
naszego systemu samofinansowania; 
Prawidłowe funkcjonow’anie fundu­
szu rozwoju, jako instrumentu wy­
boru pomiędzy doraźnymi i długo­
falowymi celami, a zarazem bodźca 
do napiętego planowania, jest ściś­
le związane z funkcjonowaniem 
wszystkich pozostałych bodźców.’ za­
interesowania materialnego, łącznie 
z systemem kredytu i dotacji. Rzą­
dzi tutaj coś w rodzaju prawa na­
czyń połączonych. Zmiana jednego 
instrumentu odbije się na działa­
niu wszystkich pozostałych. Propo­
nowana przebudowa funduszu roz­
woju byłaby tylko kolejnym kro­
kiem, jaki należy uczynić w dzie­
dzinie przebudowy naszego syste­
mu finansowego. Krokiem nie pierw­
szym, ani też ostatnim.

MAREK MISIAK

b Patrz uchwala RM nr 640 z dnia 
19.XI.1957 r. w sprawie zasad podziału 
zysku oraz finansowania środków obro­
towych (MP nr 94 z dnia 6.XII.1957 r.) 
oraz uchwala RM nr 467 z dnia 19.XI. 
1957 r. w sprawie źródeł finansowania 
inwestycji 1 kapitalnych remontów (MP 
nr 95 z dnia 12.XII.1957 r.). Jedyną no- 
wehzacją. notabene bardzo nieznaczną, 
pierwszych przepisów o funduszu roz­
woju była w rok później wydana uchwa­
ła RM nr 392 z dnia 13.X.1958 r. (MP 
nr 88 z dnia XI.1958 r.).



W
 licznych wypowiedziach 

zwracano niejednokrot­
nie uwagę na zahamo­
wanie dalszego rozwou 
zasad organizacyjny <n 

, i ekonomicznych dzia­
łalności zjednoczeń. Podkreślano 
przy tym, że wiele postanowień 
zawartych w Uchwale Rady Mini­
strów z kwietnia 1958 roku ') nie 
zostało dotychczas zrealizowanych. 
Na pian pierwszy wysuwała się tu 
kwestia uznania zjednoczeń za 
przedsiębiorstwa oraz problem uży­
teczności rozrachunku gospodarczego 
jako kategorii ekonomicznej w dzia- 
lalnrjń zjednoczeń. Rozwiązanie 
tych zagadnień nie należy do ła­
twych. Jak wiadomo bowiem poję- 
cie, „przedsiębiorstwa socjalistyczne­
go , jak również pojęcie „rozrachun­
ku gospodarczego" nie mają dotąd 
nawet definicji, które można by 
uznać za bezsporne.

Najbardziej istotne cechy rozra­
chunku gospodarczego podkreśla 
chyba Z. Fedorowicz2) widząc w 
nim „formę stosunków wyodrębnie­
nia i związków rynkowych, jaką 
przybierają w gospodarce socjalisty­
cznej przedsiębiorstwa państwo­
we..." Podkreśla on przy tym słu­
sznie, że jest to forma wyodrębnie­
nia ograniczonego, gdyż w gospo­
darce planowej zarówno podział 
produktu społecznego, jak i pro­
porcje rozszerzonej reprodukcji mu­
szą być ustalane centralnie, a nie 
w ramach pojedynczego przedsię­
biorstwa.

2) Z. Fedorowicz: O prawie wartości 
1 rozrachunku gospodarczym. PWN, War­
szawa 1957.

’) J. Kronrod: Podstawy rozrachunku 
gospodarczego, tłum, polskie. Polgos; 
W-wa 1954,

Zgodnie z tezą Z. Fedorowicza 
rozważmy możliwość wyodrębnie­
nia z całości gospodarki narodowej 
specyficznych jednostek, jakimi są 
związki przedsiębiorstw (zjednocze­
nia) w naszym systemie gospodar­
czym. Dotychczas wyodrębnienie to 
nie jest jednoznacznie ujmowane.

£ działalności PTE

0 zmianie cen 
zaopatrzeniowych
Ostatnie (piątek dn. U.in) zebranie sekcji finansowej 

Oddziału Warszawskiego Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego, poświęcone było reformie cen zaopatrze­
niowych. Przygotowania do reformy są w pełnym toku, 

nowe zaś ceny, zgodnie z uchwalą Rady Ministrów, obo­
wiązywać będą od 1 lipca br. Dyrektor Dep. Kredytów Prze­
mysłu NBP, Leonard Siemiątkowski zarysował w ' krótkim 
referacie cel, zasady i metody przeprowadzenia reformy'.

Konieczność takiej reformy była już Wielokrotnie w na­
szym piśmie podnoszona. Przypomnijmy pokrótce argu­
menty wymienione przez, referenta. Następujące w ciągu 
wielu lat zmiany kosztów i cen zniekształciły Ich relację i 
aktualne ceny artykułów zaopatrzeniowych nie mogą sta­
nowić materiału dla pełnej analizy ekonomicznej oraz wła­
ściwego instrumentu rachunku ekonomicznego. Ponieważ ce­
ny były w stosunku do wartości na ogół zaniżone, mieliśmy 
(1 mamy) do czynienia z dość powszechnym zjawiskiem 
przedsiębiorstw planowo-deflcytowych (w gałęziach wytwa­
rzających środki produkcji). Drugą stroną tego medalu jest 
nadmierna akumulacja w przemysłach konsumpcyjnych. Są 
to zjawiska sprzeczne z zasadą rozrachunku gospodarczego.

Ponieważ przy takim układzie cen rozmiary nakładów 
inwestycyjnych są z reguły zaniżone (niskie ceny środków 

"produkcji),! racjonalny wybór jest utrudniony, jeśli nie wręcz 
niemożliwy, nie mówiąc Już o trudnościach w ocenie po­
działu dochodu narodowego. Ponadto w tych warunkach 
problematyczne jest wyliczenie efektywności inwestycji, obo­
wiązujące ceny środków produkcji są także Jedną z przy­
czyn zaniżonej amortyzacji we wszystkich gałęziach go­
spodarki.

Podobne wątpliwości nasuwają się przy ocenie efektyw­
ności handlu zagranicznego. Pominąwszy nieuniknioną w ta­
kich warunkach komplikację przeliczeń, często okazywało 
Blę, że dokonany rachunek opierał się na fałszywej podsta­
wie. Np. początkowo stwierdzono stosunkowo wysoką efek­
tywność eksportu cementu, gdy Jednak uwzględniono 
wszystkie rzeczywiste nakłady u producenta (nie wedle za­
niżonych cen surowców, materiałów 1 maszyn), to rachunek 
przybrał nieco inny wygląd.

Zawodność aktualnej relacji cen uwidacznia się rów­
nież Jaskrawo w dziedzinie gospodarki materiałowej. Niskie 
w stosunku do rzeczywistej wartości ceny materiałów, su­
rowców, paliwa, energii były 1 są niejako instytucjonalnym 
czynnikiem nadmiernego szafowania materiałami, marno­
trawstwa, zacofania w konstrukcji maszyn 1 Innych wyro­
bów (nadmierne ciężary 1 zużycie materiałów) niskiego stop­
nia zastępowalności materiałów deficytowych, m. in. metali 
nieżelaznych tworzywami sztucznymi itp.

Wedle uchwały Rady Ministrów nowe ceny na artykuły 
zaopatrzeniowe i inwestycyjne mają zapewnić -właściwe” pro­
porcje między realnymi kosztami wytwarzania (z uwzględnie­
niem zwiększonej amortyzacji) plus zysk. Ceny te będą się 
opierały jednak nie na kosztach zbliżonych do krańcowych, 
Jak proponowała to w swoim czasie Rada Ekonomiczna, lecz 
na kosztach przeciętnych w danej branży lub gałęzi prze­
mysłu. Nowy układ cen zmierza do tego, aby średnia cena 
fabryczna kształtowała się poniżej średniej ceny zbytu; róż­
nica będzie odprowadzona do budżetu w formie podatku 
obrotowego. Jednakże w pewnych przypadkach linia śred­
nich cen zbytu przetnle średnią cen rynkowych. Wobec tego 
zjawisko tzw. pianowej deficytowości niestety, nie zniknie

runki

W praktyce, jeśli weźmiemy pod 
uwagę NPG, zadania zjednoczeń 
ujmowane są jako suma zadań wy­
znaczonych podległym przedsiębior­
stwom. np. w zakresie wielkości 
produkcji. W innych przypadkach 
zjednoczenia traktowane są jako je­
dnolity organizm gospodarczy, co 
wyraża się przez ustalanie planów 
w zakresie 'wykonania określonych 
wyrobów, bądź też w formie rozli­
czeń z budżetem. Jednocześnie zje­
dnoczenia uznawane są również ja­
ko organy administrujące -wyodręb- 
nionymii zgrupowaniami przedsię­
biorstw. Wyraźnie zarysowuje się 
tutaj podwójny charakter zjedno­
czeń jako specyficznych form związ­
ków przedsiębiorstw socjalistycz­
nych stanowiących z jednej strony 
aparat administracji państwowej, z 
drugiej zaś strony — organizm gos­
podarczy.

WYODRĘBNIENIE W ZAKRESIE
PRODUKCJI TOWAROWEJ

Formy organizacyjne procesu re­
produkcji w odniesieniu do podsta­
wowych jednostek gospodarczych, 
jakimi są przedsiębiorstwa, zosta­
ły wyraźnie usystematyzowane przez 
Kronroda’). Spróbujmy je zastoso­
wać do specyficznych organizmów 
gospodarczych, którymi są zjedno­
czenia. Pierwszą z nich stanowi „wy­
konywanie zadań produkcyjnych, 
realizacja produkcji w formie to- 
wafowo-piemężnej oraz korzystanie 
w tejże fermie z wyrobów innych 
producentów w ramach planu na­
rodowego . Oznacza to wyodrębnie­
nie zjednoczeń w zakresie produk­
cji towarowej dostarczanej na po­
trzeby gospodarki -narodowej. Wy­
odrębnienie to ujęte w planach w 
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formie wartościowej lub ilośclowo- 
wartościowej może .bowiem pozwo­
lić na wykazanie powiązań zjedno­
czenia z innymi gałęziami czy 
branżami przemysłu (zaopatrzenie 
materiałowo-techniczne), z rynkiem 
wewnętrznym (artykuły konsump­
cyjne) i rynkami zagranicznymi 
(eksport). Dotychczas zarówno w 
planowaniu, jak i sprawozdawczo­
ści, takie wyodrębnienia są uchwyt­
ne jedynie na odcinku artykułów 
konsumpcyjnych i na odcinku eks­
portu. Ustalanie wielkości produk­
cji jako sumy produkcji pojedyn­
czych przedsiębiorstw ujmuje łącz­
nie obrót wewnątrz zjednoczenia 
(kooperacja), jak i dostawy dla in­
nych gałęzi (branż) przemysłu. 
Stąd trudno ustalić, w jakim stop­
niu wzrost produkcji towarowej 
zjednoczenia wywiera wpływ na 
rozwój innych gałęzi przemysłu i 
jaki jest jego udział w produkcji 
ogól nona codo wej.

By odpowiedzieć na te pytania, 
trzeba wyeliminować obroty we­
wnętrzne zjednoczenia, które z 
punktu widzenia ogólnych wyni­
ków gospodarczych mogą być roz­
ważane na innej płaszczyźnie (np. 
finansowanie obrotu). Wyelimino­
wanie obrotów wewnętrznych po­
zwala na ustalenie wartości i ilo­
ści produkcji, jaką zjednoczenie do­
starcza lub powinno dostarczać na

zupełnie, ponieważ część przedsiębiorstw będzie nadał pro­
dukować artykuły, klórycn ceny lahryczne będą nadal wyż­
sze (może już nie w takim stopniu' jak obecnie) od cen 
zbytu. Dotyczyć to może przede wszystkim gałęzi wytwa­
rzających artykuły konsumpcyjne (m. in. wzrosły także ceny 
takich surowców jak bawełna, wełna, len. nie mówiąc o ce­
nach maszyn, narzędzi 1 innych artykułów zaopatrzenip-wo- 
Inwestycyjnych). Chwilowo nie ma jednak na to, jak stwier­
dzi! referent, rady, ponieważ reforma utrzymuje generalną 
zasadę, że nie mogą nastąpić zmiany cen żadnych artyku­
łów rynkowych.

Referent i dyskutanci uwypuklili niebezpieczeństwo po­
wyższego układu w przemyśle konsumpcyjnym. Mogą się 
więc zdarzać przypadki unikania przez przedsiębiorstwa 
produkcji deficytowej, ukrytej podwyżki cen lub obniżenia 
jakości produktów przede wszystkim przez stosowanie gor­
szych 1 tańszych surowców. Można by temu przeciwdziałać 
przez ustalenie jednak na takie artykuły wyższej ceny zbytu 
od ceny rynkowej, a różnice ujemne rozliczać z handlem 
hurtowym. Wówczas wprawdzie za.pewniotnoby produkcji 
b.odżce, ale powstałyby trudności z ustaleniem dotacji dla 
handlu, gdzie obroty z natury rzeczy, jako wynikające z ten­
dencji rynkowych, są płynne; ponadto z przemysłu towary 
zakupuje nie tylko hurt, ale także i liczne placówki de­
taliczne, co komplikuje sprawę uregulowania wielkości do­
tacji. Istnieje również możliwość, że w warunkach niższych 
cen rynkowych od cen zbytu (np. ą-w artykułach instalacyjno- 
sanitarnych, grzewczych, przewodów itp.) pewne przedsię­
biorstwa, np. budowlane, będą dokonywały zakupów w skle­
pach detalicznych, pomijając własny aparat zaopatrzenia, 
aby po pierwsze — polepszyć zaopatrzenie, a po drugie — 
poczynić oszczędności z tytułu korzystnej dla nich różnicy 
między ceną zbytu w zaopatrzeniu a ceną rynkową. Bezpo- 
średnipi skutkiem takich operacji mogłoby być ogołocenie 
rynku konsumpcyjnego z pewmyr-h artykułów. Są to niebez­
pieczeństwa realne i trzeba zawczasu przewidzieć środki prze- 

-ciwdzlalanla.
s W przemyśle obecnie są w pełnym toku prace przygoto­
wawcze. Nastręczają one wiele trudności merytorycznych. Tak 
np. istnieje konieczność prawidłowego przeliczenia w przed­
siębiorstwach środków normowanych i normatywów, w celu 
stworzenia prawidłowej podstawy dla ustalenia wielkości środ­
ków własnych przedsiębiorstwa. Albo sprawa akumulacji. 
Nowe wyższe stawki amortyzacyjne będą obowiązywały do­
piero od 1 stycznia 1961 r„ ale będą one włączone do nowych 
cen już od lipca br. Powstaje problem, pa pierwsze, rzetel­
ności ogólnego rachunku, po wtóre — wyliczenia tej nadwyż­
ki akumulacji w II półroczu 1960 r. Trzeba się również liczyć 
z tendencjami zawyżania cen fabrycznych, prowadzącymi do 
nieuzasadnionego zwiększenia zysków poszczególnych przed­
siębiorstw i, wskutek tego, zniekształcenia proporcji akumu­
lacji. Dalej — trzeba włożyć wiele starań 1 maksimum rzetel­
ności, aby prawidłowo przeliczyć nakłady na Inwestycje 1 ka­
pitalne remonty. Indywidualne nieuzasadnione zawyżenia 
tych nakładów mogą się kumulować i przynieść koniec koń­
cem nadmierny ogólny wzrost funduszów na inwestycje, co 
przyczyni się do nieprawidłowego podziału dochodu narodo­
wego.

Nie wszystkie problemy omówiono. Nie wszystkie także 
punkty zyskały Już ostateczną formę rozwiązania. To jeszcze 
kwestia czasu i uzgodnienia rozbieżnych poglądów na roz­
maite kwestie. Nie rozstrzygnięto jeszcze np. ważnego proble­
mu rozliczeń z centralami handlu zagranicznego, w podsta­
wowych jednak kierunkach trwają prace wcielające tę Jedną 
z najbardziej potrzebnych- reform ty życie. Do 15 kwietnia 
mają być zakończone przeliczenia cen fabrycznych. Aby moż­
na było na podstawie nowych cen prawidłowo zbilansować 
plany produkcyjne i budżet państwa, potrzebny jest wielki 
wysiłek twórczy i organizatorski zarówno w przedsiębiorst­
wach, Jak 1 w zjednoczeniach, resortach, bankach 'I Komisji 
Planowania, od których oczekuje się nie tylko Inicjatywy 
1 koordynacji, ale także wnikliwej kontroli prawidłowości 
przebiegu tych prac, (wd)
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ZJEDNOCZENIA 
i rozrachunek gospodarczy
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potrzeby różnych dziedzin gospo­
darki.

W ustalaniu na tych zasadach 
wartości i ilości produkcji towaro­
wej dostarczanej innym gałęziom 
gospodarki widzimy podstawę wy­
odrębnienia zjednoczeń w zakresie 
zadań produkcyjnych. Wartość tej 
produkcji określamy w toku dal­
szych rozważań jako produkcję fi­
nalną, ilościowe zaś ujęcie wyro­
bów wychodzących ze zjednoczenia 
na zewnątrz jako wyroby finalne. 

-Ta koncepcja stanowi punkt wyj­
ścia przy dalszej analizie zagadnie­
nia.

EWIDENCJA I KONTROLA 
NAKŁADÓW PRACY

„Organizacja procesu produkcji 
na zasadach ścisłej ewidencji i kon­
troli nakładów pracy żywej 1 u- 
przedmiotowionej" — to następne za­
gadnienie, jakie należałoby rozwa­
żyć w zakresie stosunków wyodręb­
nienia zjednoczeń. Obecnie ewiden­
cja nakładów istnieje tylko w przed­
siębiorstwach. Jest to słuszne, o ile 
proces produkcyjny, wyłączając zao- 
opatrzenie materiałowo-techniczne, 
zamyka się w ramach danego przed­
siębiorstwa. Często jednak zjedno­
czenie posiada decydujący wpływ 
na organizację procesu produkcyj­
nego, zwłaszcza przy złożonych wy­
robach, co uzewnętrznia się przez 
ustalanie zakresu specjalizacji i koo­
peracji (np. przy produkcji taboru 
kolejowego w przeciwieństwie do 
produkcji wyrobów blaszanych). 
Wówczas powstaje zasadnicza sprze­
czność polegająca na rozdzieleniu 
działania (organizacja produkcji) od 
ewidencji powstających nakładów i 
otrzymywanych wyników.

Organizacja produkcji oznacza 
przecież nie tylko zastosowanie pod­
stawowych naukowych i technicz­
nych umiejętności, ale również sto­
sowanie pewnych analitycznych spo­
sobów' i metod oceny otrzymywa­
nych wyników. Abj- to osiągnąć; 
konieczne jest ciągłe porównywanie 
podejmowanej działalności z wyso­
kością powstających kosztów’. Przyj­
mując zatem jako punkt wyjścia 
wyodrębnienie w zakresie produk­
cji finalnej lub wyrobów finalnych 
istnieje możliwość — przy pomocy 
ewidencji eliminującej narzuty (zy­
ski przedsiębiorstw kooperujących 
wewnątrz zjednoczenia) — otrzyma­
nia rzeczywistych nakładów'.

Ponieważ zjednoczenia zajmują 
się na ogół organizacją produkcji 
podstawowych dla siebie wyrobów 
(złożonych), ewidencją należałoby 
objąć całą produkcję finalną i po­
szczególne podstawowe wyroby fi­
nalne. Tego rodzaju ewidencja 1 
kontrola nakładów stwarzałaby chy­
ba właściwe warunki dla oceny 
podstawowej działalności zjednocze­
nia, ■

POWIĄZANIA FINANSOWE

„Udział w procesie planowego po­
działu środków’ gospodarki narodo­
wej i dochodu narodowego w dro­
dze powiązań finansowych z bu­
dżetem państwa oraz stosunków’ 
kredytowych z bankami" — stano- 
W’i trzeci zakres możliwego wyod­
rębnienia zjednoczeń. Wyposażenie 
jednostek gospodarczych w środki 
trwałe I obrotowe, to jeden z za­
sadniczych podziałów środków gos­
podarki narodowej. Występuje on 
w momencie powołania przedsię­

biorstw do działalności gospodar­
czej (fundusz statutowy) lub w mo­
mencie ustalania dla nich zadań 
planowych.

Obowiązujące obecnie zasady pla­
nowego wyposażenia przedsiębiorstw 
w środki finansowe poszły zgodnie 
z zasadą decentralizacji zarządzania 
przemysłem. Stwmrzono bowiem wa­
runki samodzielnego dysponow’ania 
przez przedsiębiorstwo i zjednocze­
nia pewnym zespołem środków'.

Będą to środki pochodzące: z po­
działu zysku bilansowego, z podzia­
łu amortyzacji, -ze sprzedaż}' zbęd­
nych maszyn i urządzeń oraz z nad­
wyżek wynikających z rozliczenia 
różnic rentowmości wewnątrz zjed­
noczenia. Inną chyba natomiast gru­
pę środków’ stanowią dotacje z bu­
dżetu, które są przeznaczone na in­
westycje scentralizowane lub na u- 
zupełnienie środków obrotowych w 
przypadku zasadniczej zmiany wiel­
kości produkcji. Na tle takiego uję­
cia istnieje praktycznie możliwość 
zakreślenia granicy pomiędzy auto­
nomicznym działaniem jednostek go­
spodarczych w ramach pozostawio­
nych im środków, a działalnością 
gospodarczą państwa kierującego 
funduszami scentralizowanymi. Fo- 
powstaje pytanie: czy nie byłoby tu 
słuszne postawienie przysłowiowej 
kropki nad „i“, tzn. dokonanie wy­
raźnego rozdziału pomiędzy środka­
mi scentralizowanymi i środkami 
zdecentralizowanymi? Podział ten 
ma nie tylko znaczenie metodycz­
ne, ale stanowić może konsekwen­
cje zmian ekonomicznych w plano­
waniu i zarządzaniu przemysłem. 
Proponowane wyodrębnienie zjed­
noczeń jako podmiotów NPG pod 
względem wielkości produkcji fi­
nalnej z jednej strony stwarza mo­
żliwość rozliczania się z budżetem 
z zapotrzebowanych i otrzymywa­
nych środków scentralizowanych w 
stosunku do wielkości produkcji fi­
nalnej, z drugiej zaś — pozwala na 
najbardziej korzystne gospodarowa­
nie środkami zdecentralizowanymi 
poprzez podział i redystrybucję we­
wnątrz zjednoczenia. Najsłuszniej­
sze byłoby tu przyjęcie zasady, że 
im głębsza jest ingerencja zjedno­
czenia w organizację produkcji, tym 
większe uprawnienia powinno mieć 
zjednoczenie w ząkresie dysponowa­
nia środkami zdecentralizowanymi.

Zagadnienie podziału środków go­
spodarki narodowej i dochodu na­
rodowego jest rówmież związane z 
problemem cen. W kwestii tej przed­
stawiano różne koncepcje. Przygo­
towywana ostatnio uchwała Rady 
Ministrów o nowych cenach fabry­
cznych i rozliczeniowych wprowa­
dza najbardziej chyba prawidłowe 
ujęcie zagadnienia. W dziedzinie 
cen rozgraniczone zostają sfera ob­
rotu i sfera produkcji. Cena zbytu 
występuje tylko w sferze obrotu 
pozostając wyrazem' polityki pań­
stwa w’ tej dziedzinie. Zaś cena 
fabryczna, w ujęciu przewddzianym 
w projekcie uchwały, w pewnym 
sensie gwarantuje przedsiębiorstwu 
odtworzenie zużytych w procesie 
produkcji środków trwałych i obro­
towych oraz, poprzez określony 
zysk, zwiększenie środków zdecen­
tralizowanych,

Związana z takim układem cen 
potrzeba rozliczeń z budżetem mo­
że być teoretycznie dokonywana 
w dwojakiej formie: bądź to przez 
bezpośrednie rozliczanie przedsię­
biorstwa z bankami, bądź też przez 
dokonywanie tych rozliczeń przez 
zjednoczenie, które będzie się roz­
liczać z budżetem występując zno­

wu jako wyodrębniony podmiot 
NPG,

Kwestia stosunków kredytowych 
z bankami została chyba dotychczas 
najlepiej rozwiązana praktycznie. 
Zjednoczenie gwarantując zaciąga­
ne kredyty przez przedsiębiorstwa 
jest odpowiedzialne zbiorowo fun­
duszem rezerwowym, a zatem jest 
tu w’ pełni pojmowane jako jed­
nostka wyodrębniona;

KWESTIA OBIEKTYWNYCH 
WSKAŹNIKÓW

Zjednoczenie pojmowane jako or­
ganizacja gospodarcza dysponuje 
faktycznie sumą środków trwałych 
zgrupowanych przedsiębiorstw. Stąd 
też jednym z kryteriów oceny wy-' 
ników działalności zjednoczenia mo­
że być określenie stosunku warto­
ści produkcji finalnej do wielkości 
zaangażowanych środków trwałych; 
a także przyrostu tej produkcji 
dzięki zaangażowaniu przydzielo­
nych środków' scentralizowanych i 
wykorzystaniu środków zdecentrali­
zowanych.

„Planowanie i realizacja zadań w 
dziedzinie zatrudnienia i płac oraz 
wydajności pracy". To chyba jeden 
z najtrudniejszych problemów w go­
spodarce narodowej. Sprowadza się 
on do stworzenia najwłaściwszej re­
lacji pomiędzy funduszem płac i 
wielkością zatrudnienia a najbar­
dziej obiektywnymi wskaźnikami 
oceny działalności jednostek gospo­
darczych. Proponowane w tym za­
kresie koncepcje dotyczące oblicza­
nia „produkcji czystej", „wkładu 
pracy" itp. nie zostały dotąd w 
praktyce wypróbowane.

Propozycja wyodrębnienia zjedno­
czeń w zakresie produkcji finalnej 
również stw'arza przesłanki do po­
sługiwania się bardziej obiektywny­
mi wskaźnikami planowania fundu­
szu płac, zatrudnienia i wydajno­
ści pracy. Rozwinięcie tego zagad­
nienia nie wydaje się tu możliwa

Rozważania powyższe opierają się 
na założeniu, że dla zjednoczeń, tak 
jak dla każdej organizacji gospo­
darczej, należy stworzyć przesłan­
ki umożliwiające określenia wyni­
ków' jej działalności, a zatem prze­
de wszystkim wyodrębnienie jej z 
całości gospodarki narodowej. W 
praktyce dotychczasowej przesłanki 
takie nie istnieją,- ponieważ zjedno­
czenie traktowane jest jako zbiór 
pojedynczych przedsiębiorstw. Nie 
zachodzą zatem pod tym względem 
zasadnicze różnice pomiędzy daw­
niejszymi centralnymi zarządami a 
obecnymi zjednoczeniami. Stąd też 
wysunięto w przedstawionej kon­
cepcji zasadę rozgraniczenia stosun­
ków zachodzących wewnątrz zjed­
noczenia od stosunków łączących 
zjednoczenie z innymi działami gos­
podarki lub innymi jednostkami go­
spodarczymi.

Zachowując zasadę pełnego rozra­
chunku gospodarczego w przedsię­
biorstwach, jako podstawowych je­
dnostkach państwowego przemysłu 
kluczowego, istnieje możliwość za­
stosowania do zjednoczeń specyficz­
nej i ograniczonej formy takiego roz­
rachunku.

■) Uchwala nr 128 Rady Ministrów 
z dnia IB.IV.1958 w sprawie zmian struk­
tury organizacyjnej państwowego prze­
mysłu kluczowego.

Jednocześnie muszą być stworzo­
ne niezbędne rezerwy mocy pro­
dukcyjnych oraz uzupełnione zapa­
sy materiałowe. Przestrzegana mu­
si być niezbędna zasada opierania 
wszelkiej kooperacji o zdrową, eko­
nomicznie uzasadnioną warumcimi 
produkcji i transportu — specjali­
zację.

Aby nastąpiła poprawa zupełna 
i trwała nie wolno cofnąć się przed 
radykalnymi zmianami w istnieją­
cych więzach kooperacyjnych. Po­
legałyby one na generalnej rewizji 
wszystkich 'powiązań, na opracowa­
niu nowych powiązań, opierających 
się o daleko posuniętą specjarzację 
produkcji, uwzględniającą technicz-. 
ną i zarazem ekonomiczną jej ce- 
lówcść. Należy przy tym brać tak­
że pod uwagę potrzebę dokonania 
specjalnych nakładów inwestycyj- 
r.ych, jeś«t okażą się one konieczne 
dla stworzenia zakładów o okre­
ślonym specjalistycznym profilu pro­
dukcyjnym. Powinno się bowiem 
radykaln e Zerwać z’chałupniczymi 
metodami produkcji, a na ich miej­
sce wprowadzić metody nowoczes­
ne, uwzględniające wymóg! wiel­
kiej' produkcji socjalistycznej i ra­
cjonalną spiecjailżację.

Realizacja takiego szeroko zokro- 
!cnego programu nie jest sprawą 
atwą. Musi cn być uzgodniony z 

ogólnym programem rozwoju gos­
podarczego i uwzględniony w pla­
nie pięcioletnim. Aby rozwiązać 
sprawę kompleksowo, należałoby 
także dokonać dalszych konsek­

wentnych zmian w systemie zarzą­
dzania.

Wprowadzony obecnie priorytet 
dla dostaw kooperacyjnych oraz 
ustanowione sankcje za ich opóź­
nienie będą wprawdzie tym niepo­
żądanym, wypaczającym ekonomicz­
ną istotę kooperacji zjawiskom 
przeciwdziałać, jednakże obok tych 
norm typu administracyjnego na­
leżałoby’ wprowadzić normy’ typu 
ekonomicznego. Najlepszą taką nor­
mą byłoby usialenie nowego kryte­
rium oceny działalności przedsię­
biorstwa — nie uzależnionego <d 
wykonania planu produkcji global­
nej, ale od wykonania wskaźnika 
zbliżonego do produkcji czystej. By­
łoby to o tyle możliwe, że trudności 
w obliczaniu tego wskaźnika, które 
stanowiły główną przeszkodę w je­
go wprowadzeniu, będą mogły być 
usunięte. Rada Ekonomiczna opra­
cowała bowiem uproszczony sposob 
obliczania takiego wskaźnika, który 
do tego celu mógłby znaleźć pełne 
zastosowanie.

Również wprowadzenie do zasad 
planowania, wieloletnich normaty­
wów finansowych mogłoby się przy­
czynić do zmiany sytuacji.

Istnieje także potrzeba doskona­
lenia systemu bodźców m. in. przez 
opracowanie zasad kształtowania 
cen na części kooperowane, przez 
stworzenie u dostawcy’ legalnej pre­
mii kooperacyjnej i powiązania jej 
z funduszem premiowym oraz spra­
wą przymusowego egzekwowania 
kar konwencjonalnych,

Rozwiązania wymaga poza tym 
sprawa zachęty materialnej dla 
technicznego doskonalenia elemen­
tów kooperacyjnych, podejmowania 
nowej produkcji takich elementów 
itp.

Jednocześni? należałoby w prak­
tyce wdrożyć zasadę gestii w zjed­
noczeniach i rozwiązać kwestię u- 
dziclania pomocy dostawco-m przez 
zakłady o produkcji finalnej.

Opracowania wymaga także spra­
wa koordynacji terenowej dostaw.

Wszystko to są problemy, których 
rozwiązanie wychodzi poza możli­
wości jednego przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia czy’ nawet minister­
stwa. Stąd należy pozytywnie oce­
nić podjętą koordymację tej proble­
matyki na szczeblu rządowym. 
Stwarza ona bowiem możliwość 
kompleksowego rozwiązania zagad­
nień kooperacji, zarówno od strony 
organizacyjnej, jak i ekonomicznej.

Uznając w pełni potrzebę pośpie­
chu w rozstrzygnięciu wszystkich 
spraw typu doraźnęgo, należy jed­
nocześnie przestrzec przed ich akcyj­
nym traktowaniem, jeśli idzie o 
program długofalowy. Uzdrowienie 
kooperacji nie może być akcją, któ­
rą się będzie starało odfajkować na 
wzór wielu innych, ale powinno być 
procesem planowo realizowanym. 
Stąd też sam program uporządko­
wania kooperacji musi być opraco­
wany rozważnie i wnikliwie,

S. FRENKEL - 3. Ł. TOEPLITZ

W obronie naszych kieszeni
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towary już znajdujące się na rynku. Nie zapobiega 
więc w dostatecznym stopniu marnotrawstwu sił i środ­
ków społecznych.

Logika wskazuje zatem na potrzebę wzmocnienia 
kontroli jakości produkcji już w chwili, gdy pierwsze 
partie złych jakościowo produktów opuszczają fabryki.

Doskonalony' obecnie i wzmacniany system odbioru 
jakościowego w przedsiębiorstwach handlowych wiele 
w przyszłości na tym odcinku zapewne poprawi. Za­
nim to jednak nastąpi sądzić należałoby, że będziemy 
również usilnie dążyli do wzmocnienia działalności 
PIH na odcinku zwalczania obrotu towarami złej ja­
kości. Zwłaszcza, że instytucja ta posiada poważne do­
świadczenia i osiągnięcia w dziedzinie kontroli jakości 
produkcji.

Szczególnie dziwne wydaje się przeto ograniczenie 
budżetu PIH na 1960 r., które zmusza do redukcji per­
sonelu o ok. 50 osób. Zwłaszcza, że w związku z ogólną 
sytuacją rynkową mamy do czynienia ze spadkiem za­
potrzebowania na szereg wyrobów przemysłowych. 
Wiadomo też, że na taki układ zakupów ludności wpły­
wa poważnie niska jakość produkowanych wyrobów 
przemysłowych. Ograniczenie zatem budżetu PIH, 
osłabiając działalność tej instytucji na odcinku zwal­
czania produkcji złej jakości, nie ułatwia, ale raczej 
utrudnia realizację aktualnych zadań polityki gospo­
darczej.

Ważnym odcinkiem działalności gospodarczej, sprzy­
jającym poprawie struktury obrotów, jest też rozwój 
usług, zwłaszcza rzemieślniczych oraz podniesienie ich 
jakości. Kontrola jakości tych usług, praktycznie bio­
rcę zupełnie nie istnieje. Kontrola działalności przed­
siębiorstw usługowych nie leży bowiem w kompeten­
cjach PIH, Jedynym poza kontrolą finansową organem,

który sprawuje nadzór nad przedsiębiorstwami usłu­
gowymi jest w zasadzie Komisja do Walki ze Speku­
lacją tj. organizacja o charakterze społecznym, która 
etatowo np. w dzielnicy Warszawa-Śródmieście zatru­
dnia 1 osobę. Nie trzeba dodawać, że wyniki takiej 
kontroli nie mogą być zadowalające.

Okazuje się więc, że istnieje cala, poważna dziedzi­
na gospodarki, co do której warto się zastanowić czy 
nie powinna być objęta działalnością PIH. To zaś bez 
istotnego rozszerzenia aparatu PIH jest niemożliwe. 
Pamiętać bowiem należy, że w chwili obecnej PIH 
zatrudnia ok. 1000 inspektorów i 100 pracowników la­
boratoriów kontroli jakości na ponad 150 tys. placó­
wek handlu detalicznego, sprzedających produkty 
około 30 tys. zakładów wytwórczych.

Zrozumiałe jest (wskazując jednocześnie na potrze­
bę przeanalizowania kwestii rozszerzenia aparatu PIH), 
że trzeba się zastanowić nad efektywnością kontroli 
sprawowanej przez tę instytucję.

Budżet PIH w 1959, r. zamknął się sumą ok. 55 min 
zł. Same natomiast „domiary" wymierzone na podsta­
wie kontroli PIH prywatnym przedsiębiorstwom han­
dlowym przez wydziały finansowe poważnie przekro­
czyły w 1959 r. 20 min zł. Suma natomiast wykrytych 
w ramach kontroli PIH w 1959 r. nadużyć przekra­
czających minimalną granicę 3 tys. zł wynosi szacun­
kowo biorąc i00 —150 min zł. Nie trzęba przy tym 
dodawać, że obecna praktyka sądowa, w znacznym 
stopniu gwarantuje zwroty tych sum do skarbu pań­
stwa. ’ J ri ,

W konkluzji należy więc stwierdzić, że na odcinku 
obrotu towarowego istnieją poważne potrzeby i możli­
wości rozszerzenia kontroli. Zwłaszcza, że może to 
mieć istotny wpływ na złagodzenie obecnych naszych 
trudności rynkowych,
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wiązkowe szkolenie w zawodzie roi. 
niczym,

|le powinno budzić wątpli­
wości stwierdzenie, że naj­
bardziej efektywną inwe­
stycją w rolnictwie są su­
my wydatkowane na oświa­
tę. Poziom wiedzy produ­

centa decyduje W ostatecznym ra­
chunku o stopniu wykorzystania 
środków, jakimi dysponuje produk­
cja rolna. Stąd też obecnie, gdy 
poważnie ■wzrosły inwestycje w rol­
nictwie, szczególnie pilną staje s.ię 
sprawa objęcia powszechną oświatą 
rolniczą wszystkich producentów. 
Byłoby wysoce nierozsądne dawać 
coraz więcej i coraz lepszych, no­
woczesnych środków’ produkcji w 
niewyszkołon? ręce. Braki w wy­
kształceniu rolniczym usiłowaliśmy 
od szeregu lat w^TÓwnywać doraź­
nym szkoleniem na różnych doryw­
czych kursach. Jest to w stosunku 
do rolników pracujących już w 
gospodarstwach prawie jedyną dro­
gą. Nie można jednak na tę dro­
gę skazać młodzieży, która za parę 
Hat obejmie gospodarstwa. Mło­
dzież ta powinna przejść rzetelną 
naukę zawodu przynajmniej na mi­
nimalnym, podstawowym poziomie,

Struktura wieku ludności wiej­
skiej jest tego rodzaju, że za parę 
lat nastąpi przyśpieszona, dość szyb­
ka 'wymiana właścicieli gospodarstw. 
Daje to naszemu rolnictwu dużą 
szansę zastąpienia producentów’ o 
niskim poziomie wiedzy rolniczej 
producentami przygotow’anymi za­
wodowo. Tacy producenci byliby 
bardziej podatni zarówmo na ■wpro­
wadzenie nowych zdobyczy nauki 
i techniki, jak również na dokona­
nie niezbędnych przekształceń struk­
tury naszego rolnictwa w kierunku 
\ lużego uspołecznionego gospodar­
stwa.

Przegapienie tej okazji, zwłaszcza 
w obliczu zjawiska ucieczki mło­
dzieży wiejskiej od zawodu rol­
niczego, może przynieść opłakane 
skutki. Wydaje się, że sprawa doj­
rzała do tego, by wprowadzić lub 
zacząć wprowadzać stopniowo, obo-

*
Szkolnictwo rolnicze w okresie 

powojennym przeszło wiele prze-' 
mian, zwłaszcza niższe szkolnictwo 
rolnicze. Bezpośrednio po wyzwo­
leniu nastąpił burzliwy rozwój niż­
szych szkół rolniczych, często na­
wet na wyrost. W okresie wzmożo­
nej kolektywizacji zlikwidowano 
niższe szkoły rolnicze. Wychodzono 
z założenia, że szkoły średnie i wyż­
sze dostarczą dostatecznej liczby fa­
chowców (często wąskich specjali­
stów) na stanowiska od brygadzisty 
poczynając. Dla podstawowej rze­
szy rolników pozostawiono tylko do-

wstaje Jednak pytanie: czy czekać 
na odpowiedni rozwój sieci szkół 
by obowiązek wprowadzać jedno­
cześnie ha terenie całego kraju, 

.czy też wprowadzić go stopniowo, 
rejonami. Wydaje się, że zwycię­
ża druga koncepcja. W Minister­
stwie Oświaty opracowuje sdę za­
rządzenie, które ma upoważnić ku­
ratoria szkolne do wprowadzenia 
obowiązku uczęszczania do szkół 
przysposobienia rolniczego. Obowią­
zek obejmowałby młodzież wiejską 
w wieku 14—18 lat nie uczącą się 
w innych szkołach, byłby wprowa­
dzany stopniowo, regionalnie w 
miarę stwarzania odpowiednich wa­
runków,

sową skalę. Rezultaty nie- różnią 
sdę wiele, raczej są lepsze w Mo­
gilnie. W sumie jednak, chociaż na 
terenie powiatów uczy się w SPR 
więcej młodzieży niż w przeciętnych 
powdatach kraju, bo jest tam wię­
cej szkół; to jednak w przeliczeniu 
na 1 szkolę frekwencja nie jest wie­
le lepsza.

Jest 'to dopiero początek, trudno 
więc uogólniać te obserwacje. Jed­
nak pewne wnioski można już wy­
ciągać. Chyba nałożenie obowiąz­
ku trzeba uważać za element po­
mocniczy a nie środek uniwersal­
ny. Główną uwagę należy zwrócić 
na atrakcyjność szkoły, by przycią­
gała młodzież, nawet bez przymu-

wspomnianych powiatów; ludzi tych 
cechuje ogromny zapał i oddanie 
się sprawie bez reszty. Ale w za­
pale tym łatwo popełnić błędy, a 
przecież podejmujemy wielką spra­
wę.

*

prowadzonych przez Ministerstwo 
Rolnictwa, lub do pozaszkolriycn ze-
soołów przysposobienia -JgO,

O jednolity system
oświaty rolniczej

raźne szkolenie na przeróżnych kur­
sach, które zresztą nie cieszyły się 
powodzeniem. Zlikwidowano na­
wet najpowszechniejszą i dającą w 
poprzednim okresie dość dobra wy­
niki formę kształcenia pozaszkolne­
go, jaką było przysposobienie rol­
nicze. Obecnie rehabilitujemy n:ż- 
sze szkoły rolnicze. Mniej więcej 
przed trzema laty uruchomiono po­
nownie kilka szkól rolniczych opar­
tych o tradycyjna typy. Nową for­
mą, jaką wprowadzono, są szkoły 
przysposobienia rolniczego. Pomi­
niemy tu charakterystykę poszcze­
gólnych szkól, gdyż pisał na ten 
temat obszernie K. Kulawiński w 
nr 32 Z. G. z ub. r. Ograniczymy się 
do podania aktualnego stanu szkół 
i uczniów:

no związanie to 
słuszne i celowe

WRÓŻ

należy uznać za 
pod warunkiem,

I stopień: szkoły przysposobienia roln.
„ I stopnia Min. Rolnictwa

II stopień: roczne szkoły rolnicze
„ „ specj. (ogr. 1 bod.)

dwuzlmowe szkoły rolnicze
„ „ roln. gosp,

dwuletnie szkoły ogrodnicze
„ „ rybackie

szkól
1570

44 
43

so
50
21

uczniów
45.000
1.119
1.540

130
1.840 
».087

913
58

że administracja szkolna podejdzie 
do jego realizacji spokojnie i rze­
telnie, bez pośpiechu. Mamy już 
pewne doświadczenia. Niektóre po­
wiaty W’ drodze uchwal powiato­
wych rad narodowych wprowadziły 
eksperymentalnie w bieżącym roku 
szkolnym obowiązek uczęszczania do 
szkól przysposobienia rolniczego. 
Byłem w dwu takich powiatach: 
w Mogilnie (woj. bydgoskie) i Zło­
towie (woj. koszalińskie). Oba mają 
dostateczną sieć szkół, gdyż w Mo­
gilnie na 21 gromad administracyj­
nych istnieje 25, a w Złotowie na 
18 gromad — 20 szkół przysposo­
bienia rolniczego. Do egzekwowa­
nia nałożonego obowiązku w., obu 
powiatach władze szkolne podeszły 
w sposób zupełnie odmienny. W Mo­
gilnie nie stosowano dotąd sankcji, 
przeprowadzono natomiast rozmowy 
z rodzicami, nie posyłającymi mło­
dzieży do szkoły, wyjaśniając zna-

su. A sprawa ta nie przedstawia 
się najlepiej. Poza tym młodzież 
ucz.y się jak na razie w dość trud­
nych warunkach. Nawet we wspom­
nianych powiatach o dość gęstej 
sieci szkól promień dojścia do szko­
ły waha się w granicach 3—4 km. 
Nauka odbywa się w godzinach wie­
czornych do 22.00. a czasem i dłu-
żcj. Niełatwo do domu
zwłaszcza przy złej pogodzie. Wi­
działem i taką szkołę, w której pod 
koniec zajęć lampy naftowe zgasły 
z braku tlenu. Cz.y nie należałoby 
W’ planie elektryfikacji przewidzieć 
w pierwszym rzędzie te wioski, w 
których otwarto szkoły z nauką 
wieczorową? Mankamentów jest

więcej niż wymienione, 
je rozważyć

czenie nauki, razie potrzeby
zwrócono uwagę na grożącą sankcję 
karną. Pow. Zlotów podszedł 
sprawy bardziej

wprowadzeniem obowiązku. Wpro­
wadzając jakikolwiek obowiązek na­
leży stworzyć przynajmniej mini­
malne warunki dla jego realizacji.

Fiszę o tym nie dlatego, by zwal­
czać ideę obowiązkowego szkolenia 
rolniczego, której sam jestem go­
rącym zwolennikiem. Nie po to 
również, by przeszkadzać w pracy 
takim ludziom, jakich poznałem w 
administracji szkolnej i szkołach obu

Szkoła przysposobienia rolniczego 
ma jedną cenną zaletę, jaką jest 
oparcie jej o szkołę podstawową. 
Rozwiązuje to sprawę lokalową, a 
jednocześnie zapewnia nauczycieli 
przedmiotów ogólnokształcących. 
Wystarczy zwerbować ' nauczycieli 
zawodu, gdyż warsztatem rolnym 
uczniów są gospodarstwa rodziców 
i szkoła może ruszać. Jest to więc 
najtańsza szkoła, chyba jedyna, o 
jakiej w obecnych warunkach mo­
żemy myśleć na skalę masową. To 
wszystko przemawia za tym, by 
pierwsze kroki w kierunku pow­
szechnej oświaty rolniczej robić po­
przez tę szkołę.

Wydaje się jednak, że byłoby 
błędem uważać szkołę przysposo­
bienia rolniczego, w jej obecnej for­
mie za cel ostateczny. Uważam, że 
w miarę poprawy warunków, w 
pierwszym rzędzie kadrowych a 
także lokalowych, należy poszerzać 
jej program do pełnych 10 miesięcy 
nauczania w roku z codzienną nau­
ką. Jeśli w przyszłej reformie szkol­
nej zwycięży 9-latka jako szkoła 
podstawowa, to obecna SPR po­
winna stanowić właśnie 8 i 9 kla­
sę przyszłej dziewięciolatki.

Przeciwnicy takiego rozwiązania 
podnoszą, że będzie to dyskrymina­
cja młodzieży wiejskiej, gdyż poli­
technizacja klas 8 i 9 pójdzie po 
linii wprowadzenia do programów 
elementów wspólnych dla wszyst­
kich zawodów. Nie sądzę, by kon- 
cepcja ta mogła być zrealizow, ia z 
korzyścią byłoby to coś w rodzaju 
„zawód znawstwa" a nie politech­
nizacja. Myślę, że przysposobienie 
do zawodu musi być realizowane 
z pewnej ilości typów szkól opar­
tych o programy przygotowujące do 
najbardziej typowych zawodów. 
Przesunięcie przysposobienia zawo­
dowego poza przyszłą 9-latkę też

których program w związku z tym 
będzie wówczas o jeden stonier 
wyższy (na poziomie szkól II stop­
nia). Oczywiście w miarę realizacji 
takiego programu winna nastąpić 
selekcja uczniów podług wieku- 
szkoły przysposobienia rolniczegc 

■ winny w zasadzie obejmować mło­
dzież w wieku 14—16 lat (nie licząc 
powtarzających klasy); młodziej 
starsza zaś uczyć się będzie w 
szkołach specjalizujących bądź w 
p. r. pozaszkolnym,

*

nie wydaje się celowe; 
życia trzeba zaczynać

od 16 roku 
poważnie

Rozwój niższych szkól rolniczych 
jest, jak widzimy, dość szybki, ale 
nie tak burzliwy jak w pierwszych 
latach po wyzwoleniu. Nie będzie­
my taić, że jedną z podstawowych 
trudności jest często brak kandyda- . 
tów do nowo uruchamianych szkól. 
Obecnie młodzież wiejska nie gar­
nie się do szkół, rolniczych tak chęt­
nie jak dawniej. Trudno się zresz­
tą dziwić. Sytuacja uległa zmianie; 
Młodzież zetknęła się z nowymi za­
wodami, z życiem w mieście. Ma 
tam obecnie wielu krewnych, czy 
znajomych; od nich słyszy jak żyją 
w nowych warunkach. A w rol­
nictwie nie zmieniło się wiele; 
prawie takie same zacofane metody 
produkcji, ciężka harówka i mierne 
wyniki. Dopiero pokazanie tej mło­
dzieży perspektyw zmian w rolni­
ctwie może poważną część przeko­
nać, w wyniku czego może wzra­
stać z roku na rok liczba szkół i 
uczniów.

Ale na objęcie całej młodzieży 
-pozostającej w, rolnictwie nauką za­
wodu rolniczego drogą uświadomie­
nia i przekonywania trzeba by dłu­
go czekać; W związku z tym zro­
dziła się myśl, by przynajmniej 
szkoły przysposobienia rolniczego u- 
czynić obowiązkowymi. (Sprawa ta 
była już omawiana na łamach’ Ż. G.),

*

Szkoły przysposobienia rolniczego 
są nowym typem szkoły, w ich za­
łożeniu leży, by stały się szkołami 
masowymi. „Silą“ ich jest to, że 
mają mocne oparcie o szkołę pod­
stawową (lokal, personel nauczy­
cielski i pomoce naukowe do przed­
miotów ogólnych). Gorzej jest z 
przedmiotami zawodowymi, których 
nauczają przeważnie nauczyciele do­
chodzący (najczęściej rolnicy za­
trudnieni w różnych instytucjach, 
często - z wyższym wykształceniem, 
lecz prawie bez żadnego przygoto­
wania pedagogicznego). Nawet w 
tych szkołach, które posiadają sta­
łych nauczycieli przedmiotów zawo­
dowych na pełnym etacie, sytuacja 
nie jest lepsza, gdyż nauczyciele ci 
ź reguły prowadzą naukę w 2—3 
szkołach, a na dodatek mieszkają 
najczęściej poza terenem szkoły. 
Brak jest pomocy naukowych do 
nauki przedmiotów rolniczych. Nau- 
czy ciele radzą sobie jak mogą, Im­
prowizują pewne pomoce naukowe, 
ale • jest tp wszystko namiastką. 
W rezultacie nauka jest najczęściej 
werbalna. Lekcje są często „sła­
be" pod względem metodycznym, 
nie mogą więc być dostatecznie 
atrakcyjne dla młodzieży. Najbar­
dziej atrakcyjne są lekcje mecha­
nizacji dla chłopców i gospodar­
stwa domowego dla dziewcząt. Ale 
oba te przedmioty są nadobowiąz­
kowe, nie wszędzie też mogą być 
wprowadzone, gdyż wymagają więk­
szych nakładów na sprzęt i dodat­
kowych nauczycieli (instruktorów).

W szkołach przysposobienia rolni­
czego skład uczniów pod względem 
wieku jest bardzo zróżnicowany: od 
14 -letnich dzieci do dorosłych osób

tych, których chcielibyśmy mieć w 
SPR. to znaczy młodzież w wieku 
14—16 lat, jest jeszcze mało zrozu­
mienia dla szkoły a nie ma pod­
staw zmusić ich do uczęszczania. 
Natomiast spośród starszej młodzie­
ży zaw’sze uzbiera się w zasięgu 
szkoły kilkanaście lub więcej osćb 
chętnych do nauki. Czy nie dopu­
ścić tej młodzieży do szkoły, a o- 
graniczyć się do właściwego prze­
działu wieku i prowadzić szkołę 
przy niedostatecznej frekwencji lub 
w ogóle ją zamknąć. Raczej wy­
biera się dotychczas i chyba słusz­
nie prowadzenie klas z bardzo zróż­
nicowanym wiekiem. Słusznie i z 
konieczności, bo każdy początek jest 
trudny, ale na dalszą metę stan 
taki jest nie do utrzymania.

Z całym uznaniem należy podnieść 
ogromny wysiłek organizacyjny szkół 
przysposobienia rolniczego. Objęcie 
nauką 45 tys. młodzieży to nie ba­
gatela. Należy też oddać spra­
wiedliwość nauczycielom zawodu, 
którzy uczą w tych szkołach. W 
trudnych warunkach zdobywają się 
na wielki wysiłek. To nie praw­
da, że uczą po to, by powiększyć 
swe zarobki. Badając te sprawy w 
terenie przekonałem się, że zarobki z 
tego tytułu są przysłowiową świecz­
ką, której gra nie warta. Ludzie 
nie otrzymują zwrotu kosztów pod­
róży, które pochłaniają znaczną 
część honorarium wypłacanego za 
prowadzenie lekcji. Moim zdaniem 
powinny znaleźć się pieniądze na 
opłacanie kosztów podróży, by to 
co otrzymują za lekcje było rze­
czywistym wynagrodzeniem za ich 
ciężką pracę. Nie godzę się więc 
w tej sprawie ze stanowiskiem St. 
Stachaka (Ż. G. nr 46/1959), który 
pisze, że „urzędnik bierze sobie 
szkółkę, by kupić pralkę lub mo­
tor". Nie wykluczam, że jednym z 
bodźców podejmowania obowiązków 
zleconych nauczyciela w SPR jest 
dodatkowy zarobek. Trudno zresz­
tą wymagać, by ktoś robił to be- 
zinteresownie. Tym zaś, którzy u- 
ważają, że się robi tą drogą „koko­
sowy interes" radzę spróbować, je­
stem przekonany, że szybko zrezyg­
nują. Jednocześnie St. Stachak po­
stuluje — i słusznie — wprowadze­
nie obowiązkowego szkolenia w rol­
nictwie. Ale nie jest zbyt kon­
sekwentny. Czy po to wprowadzać 
obowiązek, by szkółka nie „rozlaty­
wała się“ urzędnikowi i by mógł 
sobie w końcu kupić pralkę lub 
motor? Chyba nie. A więc może 
lepiej sprawę postawić tak; stwo­
rzyć wszystkim nauczycielom i tym 
stałym i dochodzącym, odpowiednie 
warunki, a później wymagać rze­
telnego wypełniania przyjętych obo­
wiązków,

*

Wprowadzenie obowiązku szkole­
nia rolniczego młodzieży wiejskiej 
przynajmniej na szczeblu podsta­
wowym ma już wielu zwolenni­
ków. Już przedwojenna ustawa o 
ustroju szkolnym w 1932 r. stwarza 
do tego podstawę prawną. Ustawa 
nie była w tej części stosowana,ponad 20 lat. Stwarza to dodatko­

we trudności metodyczna. A sprawa 
ograniczenia rozpiętości wieku tylko •— — — ; ~ ------ . . .
pozornie wygląda prosto. Wśród wayunki te powstają i

• > w ^ość szybkim tempie. Stwarza
je właśnie coraz gęstsza sieć szkół 
przysposobienia rolniczego. Mamy 
już 14 powiatów, w których stieć 
tych szkół jest tak gęsta, że można 
by ten obowiązek wprowadzić, Po-

gdyż nie było ku temu warunków.

ćjlZWCHE! 
V iicOSPOOARC»E

uczyć się zawodu, a nie tylko 
„przysposabiać".

Na ws;i, ci co nie pójdą do szkoły 
średniej po ukończeniu szkoły przy­
sposobienia rolniczego, przejdą do 
szkól specjalizujących (II stopień)

Chciałbym jeszcze poruszyć spra­
wę najtrudniejszą, sprawę kadr nau­
czycieli przedmiotów rolniczych. W 
dyskusji zainteresowanych czynni­
ków’ znajdują sdę obecnie różne wa­
rianty sieci szkół rolniczych wszyst­
kich typów’. W zależności od przy­
jętego wariantu potrzeby na nau­
czycieli rolników’ wyniosą 1000 — 
1500 osób rocznie. Ideałem byłoby, 
aby byli to rolnicy z wyższymi wy­
kształceniem, mający dodatkowe 
przeszkolenie pedagogiczne. Jest to 
praktycznie niemożliwe, gdyż wy­
działy’ rolne wszystkich WSR wy­
puszczają rocznie 800—900 absolwen­
tów. Dodatkowa można by’ liczyć na 
200—300 z wydziałów’ ogrodniczych, 
zootechnicznych i ekonomiczno-rol­
niczego, jako na nauczycieli dla 
szkół specjalistycznych. Pcza tym 
należy wątpić, czy wszyscy absol­
wenci zechcą i mogą być nauczy­
cielami. Trzeba W’ięc będzie uzu­
pełniać kadry’ absolwentami tech­
ników rolniczych.

Bilans tych potrzeb prowadzi do 
pewnych wniosków. W tych wa­
runkach albo rozłożymy’ .na dłuższe 
lata rozwńj szkolnictwa rolniczego 
(a więc i obowiązek powszechnej 
oświaty rolniczej), albo też wiązać 
będziemy funkcje nauczycieli niż­
szych szkół rolniczych z funkcją 
instruktora gromadzkiego Kółek rol­
niczych. Funkcje te łączą się ze 
sobą znakomicie, dając w wyniku 
•właściwego pracownika realizują­
cego na wsi to, co nazywamy agro­
nomią społeczną. Wydaje się, że 
gdybyśmy agronomom gromadzkim 
stworzyli odpowiednie warunki od­
ciążające ich w maksymalnym stop­
niu od trosk dnia powszedniego

DOKOŃCZENIE NA STR. 1kości 500 zl) na razie

p
rasa ostatnich miesięcy, w 
tym również „Zycie Gospo­
darcze", przyniosła niejed­
ną publikację, krytykującą 
niewłaściwe wykorzystanie 
Funduszu Postępu Tech-

wadzania elementów postępu 
nicznego.

Jeśli więc — w myśl nowej 
cepcji — przedsiębiorstwo nie

tech-

kon-
spot-

nicznego. Źródłem występujących tu 
mankamentów są niewątpliwie obo­
wiązujące zasady dysponowania FPT, 
zwłaszcza zasada scentralizowania 
dyspozycji środkami w resortach go­
spodarczych. Nie mogło to nie spo­
wodować momentów przypadkowo­
ści w przyznawaniu nagród i finan­
sowaniu przedsięwzięć technicznych.

Problem jest ważny, gdyż w myśl 
uchwał IV Plenum KC PZPR wdra­
żanie postępu technicznego i obranie 
ekonomicznie najsłuszniejszych jego 
kierunków ma przyczynić się dó u- 
porządkowania gospodarki w zakła­
dach przemysłowych oraz do przy­
spieszenia rozwoju gospodarczego 
kraju i tym samym do dalszej po­
prawy poziomu życiowego ludności. 
Sprawa ta nabiera przy tym jeszcze 
większej wagi, gdyż - zgodnie z 
ostatnią uchwałą KERM — Fundusz 
Postępu Technicznego sięgać będzie 
w roku bieżącym pokaźnej kwoty 
1,7 mld zł, z czego 140 min zl prze­
znacza się na tzw. fundusz nagród. 
Słuszne się więc wydaje poszukiwa­
nie lepszych sposobów wykorzysta­
nia FPT; sposobów, które by wzmo­
cniły jego rolę i spotęgowały możli­
wość osiągnięcia zamierzonych ce­
lów. Dlatego warto przedstawić do 
dyskusji koncepcję, która jest obe­
cnie w tej materii rozpatrywana w

ka się w ciągu roku z zarzutami co 
do dostaw materiałów, półproduktów 
lub wyrobów gotowych — ani pod 
względem jakości czy asortymentu, 
ani w zakresie terminowości — jeśli 
ponadto nie zapłaci nikomu kar kon­
wencjonalnych, to uzyska prawo wy­
płacenia z utworzonego funduszu do­
datkowych premii personelowi in- 
żyniersko-technicznemu (oczywiście 
niezależnie od premii przysługują­
cych z tytułu nowego systemu pre­
miowania). Poza tym koncepcja 
przewiduje stworzenie bodźców, ma­
jących skłonić odbiorców do uja­
wniania swoich zastrzeżeń w sto­
sunku do kooperantów lub dosta­
wców. Miałby to być dla tych o- 
statnich obowiązek przekazywania 
odbiorcom części lub całości własne­
go funduszu, jako odszkodowania za 
poniesione wskutek niesolidności 
dostawców straty, jeśli nie wywiążą 
się oni ze swych obowiązków koope­
racyjnych. Przekazana kwota miała­
by zasilić analogiczny fundusz od­
biorcy.

*

Ministerstwie Finansów.
Koncepcja ta polega 

tralizowaniu dyspozycji 
FPT (poza jego częścią.

na zdecen- 
środkami z 
przeznaczo­

ną — jak poprzednio — na utrzyma­
nie instytutów naukowo-bada­
wczych). Jak wiadomo, w tworze­
niu FPT duży udział biorą przed­
siębiorstwa przemysłowe, które ma­
ją obowiązek wpłacania składek w
wysokości określonej stosunkiem
procentowym do obrotu. Koncepcja 
przewiduje pozostawienie części tych 
składek (na przykład w wysokości 
odpowiadającej ogólnokrajowej su­
mie „funduszu nagród", ustalonego 
uchwalą KERM — 140 min zł) w 
dyspozycji przedsiębiorstw, która u- 
tworzyłaby w każdym z nich jesz­
cze jeden fundusz premiowy. Prze­
znaczony on byłby na wypłatę do­
datkowych premii dla kierownicze­
go personelu inżyniersko-techniczne- 
go, jednakże prawo do uruchomienia 
tego funduszu uzależnione byłoby od 
spełnienia przez przedsiębiorstwo 
określonych warunków. Projektoda­
wcy mają na myśli przede wszyst­
kim nienaganne wywiązanie się z 
obowiązków kooperacyjnych. Tutaj 
bowiem — ich zdaniem — leży głó­
wne źródło trudności przeszkadza-
jących w harmonijnym i 
nym wykonywaniu procesu 
cji. To zaś z kolei hamuje 
nie postępu technicznego.

produk- 
w dra za­
istnieje

więc — zdaniem projektodawców — 
związek między kooperacją między­
zakładową a możliwościami wpro-

Projektodawcy rozumieją koopera­
cję w najszerszym tego słowa zna­
czeniu. Włączają więc do warunków 
uzależniających uruchomienie oma­
wianego funduszu także obowiązek 
nienagannego wywiązania się z za­
dań kooperacyjnych wobec handlu 
zagranicznego. W związku z tym pro­
ponują oni, aby pozostającą w gestii 
przedsiębiorstw część FPT zasilić 
rozdzieloną według specjalnego klu­
cza kwotą przeznaczoną na premie 
za produkcję eksportową, która o- 
becnie pozostaje w dyspozycji Mini­
sterstwa Handlu Zagranicznego. 
Rozwiązanie takie uzasadniają oni 
faktem, że w roku bieżącym ta o- 
statnia kwota została poważnie usz­
czuplona i wynosi zaledwie 120 min 
zl. Jest to suma stosunkowo nie­
znaczna i sama przez się nie może 
stanowić w rękach MHZ dostatecz­
nie silnego instrumentu, mogącego 
skutecznie pobudzać do aktywizacji 
produkcji eksportowej. Jeśli jednak 
obie te sumy (120 min zl -|- 140 min 
zl) połączyć razem, to stworzy się 
narzędzie, które będzie mogło ode­
grać niepoślednią rolę. Aczkolwiek 
taki ponad dwukrotnie większy fun­
dusz dotyczyć będzie równocześnie 
i dostaw krajowych, i dostaw ek- 
spnrtowych.xto jednak siła jego od­
działywania na produkcję eksporto­
wą znacznie się zwiększy, gdyż w 
większości zakładów przem.slo- 
wych produkuje się równocześnie na 
potrzeby zapotrzebowania krajowego 
i na eksport. Fundusz ten „grać" 
więc będzie w całości w stosunku 
do produkcji eksportowej.

Ta część koncepcji może wywołać 
najwięcej zastrzeżeń. Czy słuszne jest 
odebranie MUZ dyspozycji fundu­
szem przeznaczonym na nagrody za 
aktywizację eksportu, w której jest

ono najbardziej zainteresowane? Czy 
słuszne jest prżyjęcie jako kryterium 
uruchomienia części Funduszu Po­
stępu Technicznego — spraw koope­
racyjnych, które przecież tylko po­
średnio wiążą się z zagadnieniami 
usprawnień technicznych? Czy nie 
należałoby poszukać innego kryte­
rium przyznawania nagród, a mia­
nowicie takiego, które w sposób bez­
pośredni i bardziej skuteczny pobu­
dzałoby przedsiębiorstwa i zjedno­
czenia,do zwiększenia wysiłków nad 
wdrażaniem postępu technicznego? 
Wszystko są to problemy do rozwa­
żenia, przy czym znalezienie naj­
bardziej właściwego kryterium jest 
tym bardziej ważne i pilne, że sa­
ma idea zdecentralizowania dyspo­
zycji Funduszem Postępu Technicz­
nego wydaje się słuszna.

Decentralizacja tej dyspozycji ma 
— w myśl rozpatrywanego w Mi­
nisterstwie Finansów — dotyczyć nie 
tylko tzw. funduszu nagród. Inna 
część Funduszu Postępu Techniczne­
go miałaby być rozdzielona między 
zjednoczenia na cele ściśle związane 
z popieraniem postępu techniczne-., 
go. Chodzi tu o sui generis finan­
sowanie podejmowanych przez 
przedsiębiorstwa przedsięwzięć tech­
nicznych, które jako związane z ry­
zykiem mogą pozbawić personel in- 
żyniersko-techniczny premii z fun­
duszu premiowego. Jeśli — w myśl
tej koncepcji przedsiębiorstwo
przedstawi zjednoczeniu projekt 
wprowadzenia określonego uspra­
wnienia technicznego lub organiza­
cyjnego i potrafi uzasadnić jego celo­
wość, to zjednoczenie obowiązane 
będzie zagwarantować mu z przy­
dzielonego funduszu wypłatę normal­
nych premii. W przypadku bowiem 
nieudania się tego przedsięwzięcia 
albo w razie opóźnienia w uzyska­
niu spodziewanych ź dokonanych 
usprawnień efektów — pracownicy 
umysłowi przedsiębiorstwa mogliby 
utracić należne im premie, co od­
stręczałoby ich od podejmowania te­
mu podobnych przedsięwzięć.

Idea ta jest o tyle słuszna, że po­
dobnie działający fundusz gwaran­
cyjny, uzyskiwany przez przedsię­
biorstwo z mocy nowych zasad pre­
miowania i powstający z różnicy 
między wypracowanym a uruchomio­
nym funduszem premiowym, może 
być utworzony dopiero w przyszło-' 
ści, często dopiero po kilku latach, a 
w żadnym przypadku w roku bieżą­
cym. Jakkolwiek może budzić wąt­
pliwości idea stwarzania równolegle 
działających analogicznych bodźców 
materialnego zainteresowania praco­
wników umysłowych w przedsiębior­
stwach — w postaci jeszcze jednego 
funduszu gwarancyjnego i jeszcze je­
dnego rodzaju premii — to jednak 
i ta koncepcja zasługuje na przedy­
skutowanie, gdyż opiera się ona o 
słuszną zasadę decentralizacji dyspo­
zycji Funduszem Postępu Technicz­
nego.

Równocześnie z umożliwieniem 
przedsiębiorstwom korzystania z 
gwarancji wypłat premiowych ban-

ki finansujące uzyskałyby — w myśl 
projektu — prawo do przyznawania 
przedsiębiorstwom dodatkowego fun­
duszu płac dla umożliwienia wyko­
nania projektowanego zamierzenia 
(często jest to połączone z niemoż­
nością wykonania planu produkcji, 
które rzutuje na wielkość funduszu 
plac), jeśli przedsiębiorstwo zdoła 
przekonać bank o celowości i eko­
nomicznej słuszności swego zamie­
rzenia i jeśli wykaże, że zjednocze­
nie wyraziło na nie swoją zgodę.

W ten sposób przedsiębiorstwa, 
wykazujące inicjatywę w . zakresie 
wprowadzania postępu technicznego, 
uzyskałyby zabezpieczenie normal­
nych wypłat zarówno dla załogi, jak 
i personelu umysłowego, co byłoby 
równoznaczne ze zlikwidowaniem, a 
w każdym razie z osłabieniem dzia­
łania, istniejących (nawet w warun­
kach działania nowego systemu pre­
miowania) tzw. bodźców negatyw­
nych.

Rozpatrywany w Ministerstwie 
Finansów projekt nie przewiduje 
żadnych zmian w przedmiocie dyspo­
nowania sumami przeznaczonymi na 

■ finansowanie działalności instytu­
tów naukowo-badawczych. Tak jak 
poprzednio odbywałoby się to na 
zasadzie przydziału środków pocho­
dzących ze składek przedsiębiorstw, 
z dotacji państwowych i nie wykorzy­
stanych w roku poprzednim sum. 
Wprawdzie większość instytutów 
naukowo-badawczych podlega bezpo­
średnio zjednoczeniom lub większym 
przedsiębiorstwom, a tylko nieznacz­
na ich liczba podporządkowana jest 
(z racji zakresu ich pracy przekra­
czającego zasięg przedsiębiorstwa 
lub branży) ministerstwom lub Ra­
dzie Minislrów, jednakże warto by­
łoby -zastanowić się nad możnością 
ściślejszego powiązania ich ze zjed­
noczeniami i przedsiębiorstwami po­
przez metody finansowania. Wiado­
mo bowiem, że nic tak nie wiaże 
instytucji naukowych z przemvsfem. 
jak finansowe uzależnienie od jed­
nostek, na rzecz których instytucje 
te świadczą usługi.

Nowe zasady gospodarowania Fun­
duszem Postępu Technicznego po­
winny również obejmować stworze­
nie możliwości finansowania z niego 
pomysłów racjonalizatorskich i-wyl 
nalazków (dokumentacja techniczna, 
budowa prototypów, uruchomień''? 
produkcji na skalę póltechniczną 
itp.). Jest to niezmiernie ważne, 
gdyż obecnie — wobec braku źró­
deł finansowania — szereg ważnych 
i pożytecznych dla naszej gospodar­
ki narodowej wynalazków nie zosta- 
je wykorzystanych.

Koncepcja, rozpatrywana w Mi­
nisterstwie Finansów, nie jest jesz­
cze zupełnie dojrzała i na pewno 
wykazuje szereg braków i luk. Głó­
wna’ jej zasada — dpcentrabzacia 
dyspozycji Funduszem Postępu Tech­
nicznego jest jednakże z całą pe­
wnością słuszna i dlatęgo. zasługuje 
ona na szersze przedyskutowanie, w 
którego wyniku istniejące manka­
menty zostałyby usunięte.

. S.*F. ‘



ją się wyraźnie od starych chat, 
wznoszonych przez zubożałe chłop­
stwo. Koszt budowy jest stosunkowo 
niewysoki. TKZS mają własne bry­
gady budowlane. Pieniężne nakłady 
ponoszone są przede wszystkim na 
wyposażenię budynku (podłogi, szy­
by itd.). Spółdzielcy mówili nam, że 
koszt przeciętnego domu wynosi 10—' 
13 tys. Iw.

W porze obiadowej docieramy do 
drugiego, głównego punktu docelo­
wego, TKZS Korten im. „Septem- 
wrijska Sława", okręg Sliw’en. Jest 
to jedna ze starszych spółdzielni za­
łożona jeszcze w 1945 r. Doskonale 
zagospodarowana i wyposażona aż 
do trwale zbudowanej trybuny na 
centralnym placu. Zarząd TKZS 
mieści się przy tym placu w okaza­
łym budynku, na parterze którego 
znajduje się piekarnia. Spotkanie z 
zarządem TKZS rozpoczyna się przy 
biesiadnym stole naszpikowanym 
butelkami wina własnej produkcji. 
Notatek prowadzić nie sposób operu­
jąc nożem, widelcem i kieliszkiem, 
który co chwila spełnia toasty. Na­
wodnienie — główny temat rozmo­
wy. W Bułgarii deszcze padają do 
połowy czerwca. Lipiec, sierpień i 
wrzesień — to miesiące susz. Wy­
dajność rolnictwa zależy od wody. 
Tylko nawadnianie jest w stanie za­
pewnić trwale wysokie plony. Budo-

a następnie Jedziemy do słynne­
go Nesebr. Kolega, który byl tu 
rok temu nie może poznać okoli­
cy. W ciągu roku kolo Nesebr powstał 
wielki, w pełni nowoczesny ośrodek tu- 
rystyczno - wypoczynkowy. Czesi i Niem­
ce z NRD okupują ten komfortowy ośro­
dek. Rozmach Bułgarów w dziedzinie tu­
rystyki podziwiamy nadal następnego 
dnia w Warnie 1 Złotych Piaskach, gdzio 
zatrzymujemy się na dwa dni odpoczyn­
ku. Ci, którzy tu byli rok czy dwa lata 
temu, nie mogą wyjść z podziwu — ćb 
za tempo budownictwa. Można pozazdroś­
cić Bułgarom Inicjatywy i przedsiębior­
czości w tej dziedzinie snując zarazem 
dumkę o naszej drzemce nad sprawą „la­
zurowego wybrzeża'* dla Szwedów. _

Z Warny trasa wiedzie północną 
częścią kraju szosą I kategorii 
wzdłuż której leżą nasze kolejne 
punkty docelowe. Pierwszy etap, 
miasto Kolarowgrad, w pobliżu któ­
rego leży DZS (PGR) im. Wasyl! 
Kolarowa, nasz następny punkt do­
celowy. Jest 23 września, dzień uro­
czyście obchodzony jako święto Ar­
mii Bułgarskiej. Zajeżdżamy do DZS 
im. W. Kolarowa udekorowanego 
portretami Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina i przywódców partii. Wi­
dzimy jak uformowanj’ oddział woj­
ska w roboczych ubraniach udaje się 
z pracy na polach DZS do swoich 
kwater. (W Bułgar1! część młodzieży 
odbywa służbę wojskową pracując 
w DZS). DZS im. Kolarowa okazuje

I2000 km przez BUŁGARIĘ"
(Korespondencja własna)

łożonego na stokach wokół pętli 
rzeki Jantry było przedmiotęrń nie­
jednego sławnego pióra. Zwiedzamy 
miasto, muzeum, ruiny starożytnego 
zamku władców Bułgarii, położone­
go na orlej, wyśpią w pętli rzeki.

Następnego dnia, przedostatni e- 
tap naszego rajdu. Karkołomna po­
dróż z maksymalnie częstotliwymi 
serpentynami do miasta Łowecz. Na 
miejscu wszyscy mamy niewyraźne 
miny. Mimo podobnego uczucia wolę 
serpentyny niż dziury powietrzne 
podczas lotu.

Regenerujemy siły i wyruszamy 
do ostatniego punktu docelowego, 
TKZS Siatina im. G. Dymitrowa. 
Jest to znana w całym kraju spół­
dzielnia, która była niegdyś i jest 
obecnie wzorem. Powstała w 1942 r. 
Przewodniczący tow. Boczo Iłijew 
mówi długo o jej historii, o uporczy­
wej i bohaterskiej walce spółdziel­
ców z reżimem faszystowskim, któ­
ra pozwoliła dotrwać, spółdzielni do 
wyzwolenia.

Po wyzwoleniu gospodarka spół­
dzielni przez pewien okres nie była 
najlepsza. Kiedy jednak wrócił jej 
dawny przewodniczący tow. Boczo 
Hijew, rezygnując ze stanowiska 
dyrektora departamentu w Mini- 
stcratwie Rolnictwa, spółdzielnia o- 
slągnęia takie wyniki, że można je 
uznać za więcej niż imponujące. 
Przytaczamy niektóre z nich.

Dniówka obrachunkowa wynosiła 
w 1954 r. 7,1 Iw, w 1956 r. 14,7 Iw, 
a w 1958 r. — 24,45 Iw. Spółdzielcy 
wypracowali przeciętnie po 304 
dniówki i 8755 Iw. dochodu. Prze­
ciętny dochód na rodzinę (domo­
stwo) wynosił 14.352 Iw, a na głowę 
(wliczając dzieci i starców) — 3681 
Iw.

O
bjeżdżamy dookoła gó­
ry Bałkany. Marszruta 
prowadzi od Sofii wzdłuż 
żyznych równin do Morza 
Czarnego (Burgas), wzdłuż 
wybrzeża do Warny, stąd 

północną częścią kraju z powrotem 
do Sofii. Cel podróży — zapoznanie 
się. z rolnictwem Bułgarii. Okres 
podróży - 17 - 26 wrzesień 1959 r. 
Środek lokomocji — 6-osobowy ZIM. 
Wsiadamy, jedziemy.

Jedziemy doskonałą szosą pierw­
szej kategorii w kierunku miasta 
Płowdiw zwanego drugą stolicą 
Bułgarii. Żyzny czarnoziem, łany 
kukurydzy, plantacje winogron, to­
warzyszą nam nieodłącznie wzdłuż 
całej drogi. Prawie przez cały czas 
będziemy jechać wzdłuż czarnej 
gleby, której miąższ sięga 120 cm. 
Mówią, że ziemia sama tu rodzi, 
wystarczy tylko rzucić ziarno. Le­
genda głosi, że Stwórca obdzielając 
kraje zapomniał o Bułgaiii. Gdy 
zgłoszono się do Niego, by naprawił 
przeoczenie, musiał sięgnąć do swo­
ich zapasów. A że dla siebie odkła­
da się zwykle co najlepsze, Bułga­
ria otrzymała prawie sam czarno­
ziem. Legenda legendą, a nam na­
suwa się pierwszy wniosek, że nie­
zwykle urodzajne gleby są natural­
ną podstawą wielkiej przyszłości 
rolnictwa bułgarskiego.

Ziemie te nie rodziły w przeszło­
ści tego, co mogły rodzić. Ich uro­
dzajność wykorzystywano w nie­
wielkim stopniu. Złożyło się na to 
szereg warunków, których wspól­
nym mianownikiem było panowa­
nie ustroju kapitalistj-cznego, a któ­
ry nie byl w stanie wydobyć z za­
cofania rozdrobnionego rolnictwa 
Bułgarii.

W czasie spotkania z dziennika­
rzami miasta Płowdiw mój roz­
mówca wyjaśniał mi długo i ze zna­
jomością rzeczy, że rolnictwo buł­
garskie to rolnictwo wielkich re­
zerw. Przechodzenie do intensyw­
nych upraw — to pierwsza rezerwa. 
Zwiększenie upraw winogron, tytoniu,

imm

O jednolity system 
oświaty rolniczej
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(właściwe uposażenia, pomoc w bu­
dowie domu, przydział działki grun­
tu, pomoc w urządzeniu się na wsi, 
zakupie środka lokomocji itp.) — 
to dobrze przygotowany absolwent 
wyższej uczelni podołałby tym za­
daniom. Zachęciłoby to zarazem 
absolwentów wyższych szkół rolni­
czych do osiedlania się na wsi i 
wrastania w środowisko wiejskie. 
Oczywiście człowieka obciążonego 
takimi obowiązkami nie można bę- 
dzie obłożyć „panierową robotą" 
jak ma to miejsce dotychczas. 
Stworzenie warunków, by zawód 
rolnika stal się atrakcyjny, będzie 
oczywiście sporo kosztować, ale te 
wydatki chyba opłaciłyby się.

Zgadzam się zupełnie ze zdaniem 
W. Wołocha, który w swym artykule 
„Niezbędne decyzje" (Z. G. nr 
46/1959 r.) stwierdza, że zdobycie 
wartościowych kadr w rolnictwie 
wymagać będzie pewnych nadzwy­
czajnych środków, podobnie jak to 
w swoim czasie zrobiono w sto­
sunku do górnictwa. Wydaje się, 
że skoro stać nas było na dodatko­
we wyasygnowanie 25 mld zł na 
inwestycje w rolnictwie to powinno 
się znaleźć sposoby i środki na zdo­
bycie wysoko kwalifikowanych kadr 
rolniczych.

Nicz"’-ź"ie od t?go czy łączyć 
będziemy funkcję inslrulćtora rol­
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pomidorów może dać w ciągu roku — 
dwóch, wzrost wartości produkcji 
rolnej o 50. 100, a nawet więcej 
procent. Druga rezerwa — to po- 
plony. W Bułgarii można zbierać 
dwa a w niektórych okręgach trzy 
razy do roku. Przekonałem się póź­
niej, że TKZS (spółdzielnie produk­
cyjne) coraz szerzej wykorzystują 
te naturalne rezerwy.

Można sobie również uzmysłowić, 
że stworzenie warunków do wyko­
rzystania tych rezerw drogą zespo­
łowego gospodarowania, dawało 
możliwości szybkiego i zdecydowa­
nego wykazania wyższości tej for­
my gospodarowania nad drobną 
produkcją. Był to niewątpliwie je­
den z ważnych akceleratorów ko­
lektywizacji.

Pierwszy punkt docelowy — TKZS 
„23 Septemwri", okręg Pazardżik 
koło Płowdiw. Jest to jedna z 
przodujących spółdzielni, znana w 
całym kraju, co wiąże się także z 
przeszłością. Tu było jedno z ognisk 
antyfaszystowskiego powstania 23 
września 1923 r. Tu zginęło wtedy 
150 powstańców. W czasie II wojny 
światowej stąd wyszły 3 oddziały 
partyzantów do walki z rodzimymi 
i hitlerowskimi faszystami.

TKZS „23 Septeniwrl" powstał w 1849 
r. Ostatnio w okresie łączenia spółdziel­
ni przyłączyły się 4 sąsiednie TKZS. 
Obecnie spółdzielnia obejmuje 5,5 tvs. 
ha. Przewodniczy jej tow. Atanas Ta- 
bakow, pierwszy jej prezes z 1949 r., 
który po 10 latach wrócił do swej wsi 
ze stanowiska sekretarza „rajkomu", by 
stanąć na czele nowej, połączonej spół­
dzielni. Sekretarzem organizacji partyj­
nej jest byty partyzant z tej wsi, który 
w randze pułkownika powrócił z woj­
ska w rodzinne pielesze, by brać udział 
w kierowaniu życiem nowej, wielkiej 
Jednostki gospodarczej.

W okresie łączenia TKZS (w 1958 r. 
3202 TKZS połączyło się w u ;S wielkich 
przedsiębiorstw rolnych) partia skiero­
wała na wieś wykwalifikowane kadry, 
które objęty kierownictwo nowych 
TKZS. Kierowano się przy tym zasadą 
„ziemiaczestwa'*. Opowiadano nam, że 
do Jednego TKZS wrócił z wojska na 
prośbę członków ich rodak w randze 
generała.

TKZS ,,23 Septemwri" to wybitnie 
owocowo-warzywnicze przedsiębior- 

nego z pracą w szkole, czy też nie, 
to na szereg lat profil absolwenta 
WSR (wymienionych poprzednio 
wydziałów) odpowiadać powinien 
głównie petrzebie znajomości środo­
wiska wiejskiego i umiejętności nau­
czania. Stąd postulat pędagogizatji 
programów nauczania w wyższych 
szkołach rolniczych. Ministerstwo 
Szkolnict wa Wyższego przekonane o 
słuszności tego postulatu zamierza 
od października br. wprowadzić 
150 godzin przedmiotów pedagogicz­
nych do programów studiów na 
wydziałach rolniczych, ogrodniczych 
i ekonomiczno-rolniczych. Nie da 
to pełnych kwalifikacji do naucza­
nia w szkole, ale po uzupełnieniu 
wiedzy pedagogicznej na rocznym 
studium zaocznym kwalifikacje ta­
icie absolwent będzie mógł zdobyć. 
Ponadto nadal prowadzone będą 
stacjonarne studia pedagogiczne przy 
SGGW w Poznaniu, przy których 
mają być uruchomione wydziały 
zaoczne. Będzie to pierwszy krok 
na słusznej drodze, gdyż agronom 
pracujący wśród chłopów (indywi­
dualnych i spółdzielców) musi być 
nauczycielem niezależnie od tego, 
czy uczy w szkole czy też nie. Ina- 
czsj nie spełni swego zadania. 
Rzecz jednak w tym — powtarzam 
— by 'tak przygotowany absolwent 
przyszedł do pracy w rolnictwie,
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stwo. Z 5,5 tys. ha 1574 ha przypada 
na winnice, 219 ha sady. Z 2,9 tys. ha 
ziemi ornej uprawa pomidorów 
zajmuje ok. 100 ha, tytoniu — 
ok. 400 ha, ryżu — ok. 300 ha. Psze­
nicą obsiano 1200 ha. Resztę zajmuje 
kukurydza, słonecznik oraz kultury 
techniczne, np. mięta. W 1959 r. tj. 
w pierwszym roku połączonego go­
spodarowania zwiększono o 100 proc, 
powierzchnię upraw tytoniu, o 200 
proc. — pomidorów, zwiększono in­
tensywność uprawy winogron itd.

Wydajność plonów kształtuje się 
stosunkowo wysoko. Planowano po­
dnieść wydajność pszenicy z 19 do 
23 q, osiągnięto 25 q. Winogrona — 
od 9 do 11 tys. kg z ha. Pomidory 
60 tys. kg z ha. Tytoń — 1300 kg z 
ha. Wyniki te osiągnięto dzięki zwię­
kszeniu nawożenia, nawodnienia, 
dzięki zabiegom agrotechnicznym. 
Plony te byłyby jeszcze wyższe 
gdyby TKZS dysponował większą 
ilością nawozu naturalnego (daje się 
tylko pod warzywa).

Hodowla jest do tej pory piętą a- 
chillesową rolnictwa Bułgarii. W 
TKZS „23 Septemwri" jest 600 koni, 
1100 szt. bydła, czyli 20 szt. na 100 ha 
użytków rolnych, (w tym 280 krów), 
2000 świń, 8500 owiec i 22 tys. sztuk 
drobiu. Mleczność krów wynosi od 
2100 do 2400 1. Spółdzielnia zwię­
ksza pogłowie m. in. drogą zakupu 
bydła, świń, owiec z działek przyza­
grodowych. Państwo daje na ten 
cel kredyty.

W spółdzielni pracuje 5 tys. ludzi 
podzielonych na 46 brygad po 80— 
120 osób. TKZS ,,23 Septemwri" jest 
jedną z 10 eksperymentalnych spół­
dzielni, gdzie zastosowano miesięcz­
ną płacę w gotówce. Płaci się 60 
proc, należności za wykonaną pracę 
według ustalonych norm. Pozostałe 
40 proc, zostaje wypłacone przy po­
dziale dochodu. W okresie wizyty w 
TKZS dochód nie by! jeszcze wyli­
czony. W 1958 r. dniówka obrachun­
kowa wynosiła 25.3 lewów, w pozo­
stałych przyłączonych TKZS w gra­
nicach 20 Iw (przeciętna w kraju 
16,8 Iw). Planuje się, że roczny do­
chód na pracującego wyniesie w 1959 
roku ponad 6 tys. lewów (w 1958 r. 
przeciętnie w kraju wynosi! 3,5 tys. 
iw).

Gospodarce TKZS po przekazaniu 
swych osiągnięć wiozą nas pokazać 
je w praktyce. Zwiedzamy imponu­
jących rozmiarów suszarnię kuku­
rydzy, podziwiamy plantację wino­
gron, mięty. Idziemy wzdłuż rozle­
głego sadu, który należał przedtem 
do miejscowego bogacza. (Bogacz 
ten, inżynier z zawodu posiadał po­
nad 70 ha ziemi, mieszka obecnie w 
mieście. Inni trzej b. kułacy miesz­
kają we wsi, cała ich ziemia należy 
do TKZS. do spółdzielni nie zostali 
przyjęci. Są to zresztą ludzie starsi, 
których utrzymują dzieci mieszkają­
ce w miastach). Koniec sadu i ko­
niec oficjalnej części wizyty. Wcho­
dzimy na dziedziniec dworku, który 
należał niegdyś do wspomnianego 
bogacza, gdzie czeka nas suto zasta­
wiony stół.

Jedziemy z Płowdiw do Staroj Za- 
gory. Po drodze zwiedzamy najstar­
szą szkołę rolniczą Bułgarh w Sądo­
wo oraz Instytut Hodowli a następ­
nie jedziemy na Sliwen. Mijamy 11- 
c„ne połowę cegielnie. Problem ce­
gły na wsi bułgarskiej faktycznie 
nie istnieje. Każda wieś wypala tyle 
cegły, ile potrzebuje. Powiadają, że 
w Bułgarii z ziemi wykopanej pod 
fundamenty stawia się dom.

Wieś bułgarska wygląda zupełnie 
inaczej niż polska. Wsie są duże, 
skupione — wpływ tradycji walki z 
Turkami. (Skupienie wsi ułatwiało 
kolektywizację, gdyż łatwiej było łą­
czyć rozdrobnione działki w wiel­
kie masywy). Domy są murowa­
ne, kryte dachówką, często piętro­
we. Buduje się dużo. Nowe domy 
wyglądają prawie jak małe wille. 
Zachowując tradycyjny styl odcina-

wa urządzeń irygacyjnych przekra­
czała możliwości indywidualnych 
producentów. Znalezienie tych mo­
żliwości w ramach zespołowego go­
spodarowania — oto inny, niemniej 
ważny akcelerator kolektywizacji. 
TKZS Korten. nawadniała w poważ­
nej części swoje pola. Obecnie po 
zjednoczeniu TKZS spółdzielcy bu­
dują „wielki" zbiornik, który nawo­
dni .pola TKZS Korten i dołączo­
nych spółdzielni. Ten czynnik przy­
spieszał z kolei łączenie się TKZS w 
wielkie przedsiębiorstwa socjalisty­
czne.

Historia TKZS Korten. o której 
mówią szeroko członkowie zarządu, 
jest chyba w wysokim stopniu ty­
powa. We wsi było dużo biedoty. 
Możliwości znalezienia ubocznych za­
robków, perspektywy przekształce­
nia się w chlopów-robotników fak­
tycznie nie istniały. Komuniści zor­
ganizowali TKZS, do którego wstąpi­
ła podstawowa część biedniaków. 
Zespołowe gospodarowanie przy da­
nych, sprzyjających warunkach na­
turalnych, ulgi podatkowe i pomoc 
państwa pozwoliły podnieść docho­
dy spółdzielców, żyli lepiej niż daw­
niej. Wkrótce ich dochody stały się 
wyższe od dochodów niezrzeszonych 
chłopów średniorolnych, zwłaszcza, 
że ci ostatni zostali obłożeni wyso­
kimi podatkami. Po jakimś czasie 
podstawowa część średniaków przy­
łączyła się do zespołowej gospodar­
ki.

Dzieląc się na grupy idziemy 
zwiedzać gospodarkę TKZS, Ja, po­
dobnie jak w poprzednim TKZS, 
męczę planistę i księgowego, którzy 
z cierpliwością podają mi wyniki i 
plany gospodarcze spółdzielni. O- 
trzymany obraz gospodarczy TKZS 
Korten jest podobny do przytoczo­
nego poprzednio z tym, że wyniki 
gospodarcze są nieco skromniejsze, 
co w poważnym stopniu warunkują 
mniej sprzyjające warunki natural­
ne.

Wieczorem przyjeżdżamy do Pola- 
nowgradu. Następnego dnia, mimo 
żs to jest niedziela, nasz przewod­
nik organizuje spotkanie z kierow­
nictwem miejscowego MTS. Maszy­
ny są w polu. Otrzymujemy ustną 
informację, która wzbogaca o kon­
krety wiadomości podane w Mini­
sterstwie Rolnictwa,

MTS Polanowgrad jest jednym a 
najstarszych w kraju. Powstał w 
1946 r. Od 3 lat jest na rozrachunku 
gospodarczym. Podobnie jak wszyst. 
kie MTS ma planowy deficyt, któ­
ry pokrywają dotacje państwowe. 
Koszt orki jednego hektara wynosi 
82,6 Iw. TKZS płaci ok. 40 Iw, 40 
proc, kosztów pokrywa państwo. (W 
Ministerstwie podawano nam, .że 
państwo pokrywa 20 proc, kosztów 
erki). Plan wykonania robót przy­
chodzi odgórnie.

MTS posiada 35 kombajnów i 75 
traktorów. MTS obsługuje kilka 
TKZS o łącznej powierzchni 17 tys, 
ha wykonując 7,4 tys. ha orki, ko­
sząc 6 tys. ha zbóż. Pracują na dwie 
zmiany po 10 godzin wykonując ter­
minowo prace połowę. Płaca trakto­
rzysty wynosi 800—1000 lewów.

Dziękujemy serdecznie za informację 
przepraszając jednocześnie za kłopot. Ca­
ła załoga naszego ZIM-a choruje na lek­
ką grypę, poprosiliśmy więc o gorącą 
herbatę. Szkopuł w tym, że w całym Po- 
lanowgradzle nie ma herbaty. Bułgarzy 
nie uznają tego napoju. Z niezwykłą tro­
ską kierownictwo MTS postarało się, że 
stołówka po długich poszukiwaniach 1 za­
biegach dala nam substytut w postaci go­
rącego napoju z kwiatu lipowego.

Wyjeżdżamy z Polanowgradu zbliżając 
się do Morza Czarnego. Po drodze widzi­
my liczne brygady polowc zajęte zbiora­
mi słonecznika. Gorący okres, pracuje się 
w niedzielę, zbiorów dokonuje się ręcz­
nie. Do tej pory zmechanizowano orkę, 
siewy z’,óż I omlety. Pozostałe prace wy­
konuje się ręcznie. Udział ich ze wzglę­
du na strukturę rolnictwa Jest stosunko­
wo duży (kukurydza, słonecznik, tytoń, 
buraki, winogrona, warzywa Itp.). Stąd 
też w okresach szczytów robót pniowych 
spółdzielcom masowo pomaga młodzież 
szkolna, którą nierzadko spotykaliśmy 
przy pracy w -.-rasie naszej wędrówki.

Dojeżdżamy do Morza Czarnego koło 
portu Burgas. Zwiedzamy Burgas 

się wzorowym ośrodkiem hodowli 
zarodowej, który dostarcza „mate­
riału" okolicznym, a często i bardzo 
odległym TKZS. Hoduje się tu by­
dło, konie, owce, drób i świnie. Są 
to wszystko zwierzęta rasowe. Śre­
dnia wydajność krowy wynosi 3,2 
tys. 1 mleka rocznie. Zwiedzając o- 
bory mieliśmy podstawy, by nie wąt­
pić w podane nam rekordy osiąga­
ne przez „arystokrację bydlęcą".

W Bułgarii istnieje tylko 53 pań­
stwowe gospodarstwa rolne. Speł­
niają one rolę wzorców socjalisty­
cznych przedsiębiorstw rolnych zao­
patrując zarazem TKZS w kwalifi­
kowane nasiona i rasowe zwierzę­
ta.

Następnego dnia jedziemy w kie­
runku miasta Tyrnowo. Droga gó­
rzysta, często biegnie wśród lasów. 
Trzeba powiedzieć, że piękny górski, 
krajobraz Bułgarii zaczyna po ja­
kimś czasie wykazywać pewną mo­
notonię. Wrażenie to zaczyna wy­
woływać zapewne uboga flora gór, 
które w znacznej części są pozba­
wione lasów. Wpływa to ujemnie na 
warunki klimatyczne, ułatwia ero­
zję gleby. (W Bułgarii erozja gleby 
jest poważnym problemem). Włądza 
ludowa przywiązuje wielką wagę do 
gospodarki leśnej. Do końca 1960 r. 
będzie zalesione ok, miliona hekta­
rów powierzchni.

Po jakimś czasie zatrzymujemy 
wóz. Niedaleko drogi brygada spół­
dzielców pracuje przy młocarnl. 
Spółdzielcy przerwali właśnie pra­
cę. Idziemy przeprowadzić wywiad. 
Witamy się, przedstawiamy się 
przedstawiając zarazem cel naszej 
niespodziewanej wizyty.

Spółdzielcy są członkami TKZS 
Jastrebowo, okręgu Torgowiszte. 
Rok temu połączyli swą spółdzielnię 
z 5 sąsiednimi TKZS. W sumie no­
wa spółdzielnia liczy 7,5 tys. ha (7 
tys. osób). Przed połączeniem dniów, 
ka obrachunkowa wynosiła 18 le­
wów. W tym roku wyniesie około 
10—11 Iw (planowano 13—14 Iw). 
Przyczyną obniżenia dniówki jest 
połączenie się ze słabszymi TKZS. 
Jedna z nich miała nawet dniówkę 
w wysokości 4 lewów. Dlaczego zgo­
dzili się połączyć z tak słabą spół­
dzielnią? Otrzymujemy odpowiedź 
dyplomatyczną, nie nagabujemy 
więc dalej w tej sprawie. (W po­
przednio zwiedzanych TKZS także 
spotykaliśmy się ze zjawiskiem nie­
wielkiego spadku, lub braku wzro­
stu dniówki danej „silnej" spół­
dzielni, która połączyła się z innymi 
„słabszymi". Połączenie .to jednak 
doprowadzi wkrótce do poważnego 
wzrostu dniówki obrachunkowej, 
nie mówiąc, że już w pierwszym ro­
ku połączenia globalne, dochody 
spółdzielców powinny wzrosnąć.

Pytamy o produkcję. Ziemie są 
tutaj słabsze. Uprawiają głównie 
pszenicę i kukurydzę. Plon pszenicy 
16 ,q z ha. Bydła rogatego mają bar­
dzo mało. Nawozów pod zboże pra­
wie nie dają.

Prawie wszyscy mają działki przy­
zagrodowe (0,2—0,4 ha). Na działce 
mogą trzymać jedną krowę, 1—2 
świnte, z tego jedna może być ma­
ciorą, 4 owce, dowolną ilość drobiu 
i do 10 uli. Czy żyje się lepiej? Tak, 
mamy elektryczność, dzieci mogą 
się kształcić, dużo budujemy, ma­
szyny uczyniły pracę lżejszą.

Gościnni spółdzielcy potrafili w 
czasie wywiadu „zorganizować" po­
kaźnych rozmiarów butelkę. Kieli­
szek krąży jak kulument z rąk do 
rąk. Napój okazuje się raczej dość 
wysokoprocentowym trunkiem wła­
snej produkcji, który jak żywo przy­
pomina rodzimy bimber. Wznosimy 
toasty, opowiadamy o Polsce, o ży­
ciu chłopów polskich. Atmosfera 
staje się serdeczna. Żegnając się o- 
trzymujemy gościniec, kilka dorod­
nych arbuzów, które są — jak się 
poprzednio okazało — doskonałą za­
kąską.

Późnym popołudniem docieramy 
do dawpej stolicy Bułgarii — Tyr­
nowo, udekorowanego z okazji wczo­
rajszego święta. Piękno miasta roz-

Na wyniki te miało wpływ maksymal­
ne wykorzystanie siły roboczej. Dosłow­
nie wszyscy dorośli pracują w spółdziel­
ni. Tylko cztery babki zostały w domach 
by piastować swoje wnuczęta. Małe dzie­
ci spółdzielców są oddawane do żłobka 
lub przedszkola na cały tydzień. Rodzice 
odbierają je tylko na niedzielę. Dzieci w 
wieku szkolnym jedzą obiady w szkole, 
dorośli w stołówkach spółdzielczych. La­
tem stołówka wywozi obiady na pole. 
Gdy dorośli są w polu, dzieci pomagają 
rodzicom karmiąc zwierzęta z działek 
przyzagrodowych.

Oto porównanie wyników osiągniętych 
w produkcji zwierzęcej:

Rok
Dochód 
w lewach i

Nakład Ilości 
dniówek Obrach.

1954 925 510 75 197
1956 1 679 800 56 811
1958 ' 3 551 75" 47 117

W liczby te wątpili ekonomiści z Insty­
tutu Ekonomiki Rolnej w Sofii. Poddali 
je dokładnej weryfikacji i stwierdzili, że 
są w pełni wiarogodne. Przyczyna tajem­
nicy kryje się po prostu we wzroście in­
tensyfikacji produkcji i pracy. Odpowied­
nio karmione krowy dają obecnie prze­
ciętnie 3.568 1 mleka (rekordziłstki po 6—8 
tys. 1 mleka). Dojarka obsługiwała daw­
niej 8 a obecnie 16 krów. Dojarki, Jak 
powiedział przewodniczący, walczą o każ­
de 100 gramów mleka. Która z nich zaj- 
mie w danym tygodniu I miejsce w wy­
sokości udoju, otrzymuje proporczyk. Je­
śli w następnym tygodniu powtórzy ten 
sukces, otrzymuje .ponadto 150 lewów 
premii. Jeśli w trzecim-tygodniu utrzyma 
pierwszeństwo premia zostaje podwojo­
na. Wizja lokalna uzupełnia te dane. Fer­
ma zwierzęca jest wzorowo urządzona. '

Zwiedzamy plantacje eksporto­
wych winogron (210 ha). Jedziemy 
wśród pól drogą obsadzoną śliwami. 
Przewodniczący pokazuje nam doj­
rzewające drugie plony (po pszeni­
cy sieje się kukurydzę, lub słonecz­
nik). Wydajność pszenicy wynosi 
23,1 q z ha, kukurydzy 26,5 q z ha, 
słonecznika 17,8 q z ha a buraka cu­
krowego 370 q z ha.

Słatina to duża wieś, agro-miasto. 
Po wojnie zbudowano 354 nowych 
pięknych domów. Jest kino (400 
miejsc) i letnie kino w parku z 800 
miejscami. Jest ośrodek zdrowia, 
apteka, hotel dla gości, kawiarnia. 
Nad wsią góruje kościół, ale z bra­
ku frekwencji zamknięty. Główna 
ulica oświetlona jarzeniowym świa­
tłem. O tej porze pusta, gdyż wszy- 
scy są w kinie. Wizytę kończymy w 
stołówce. Przy kolacji rozmowa 
schodzi na tory bardziej ogólne. Py­
tani opowiadamy o wsi polskiej sta­
rając się wyjaśnić specyfikę drogi 
naszej wsi do socjalizmu.

Następnego dnia jesteśmy znów w 
Sofii. Znów spotkania, wizyty. To­
warzysze ze Związku Bułgarskich 
Dziennikarzy aranżują spotkanie z 
dziennikarzami - rolnikami, na któ­
rym uzupełniamy wiadomości dzie­
ląc się wrażeniami z podróży. Pożeg­
nalne przyjęcie u Przewodniczącego 
Związku. I odlot do Warszawy. Zeg­
namy gościnną Bułgarię. Żegnamy 
serdecznie naszych przyjaciół buł­
garskich, dziękując im jeszcze raz, 
za wszystko.

Norwegia 
rozwija flotę

Według danych opublikowanych ostat­
nio przez firmę maklerską B. S. Pliton 
A/S w Oslo norweskie przedsiębiorstwa 
okrętowe w ciągu całego 1959 roku doko­
nały zamówień na budowę 4 tankowców 
1 43 statków towarowych o ogólnej po­
jemności 704.600 ton oraz 6 wielkich pro­
mów morskich.

W końcu 1939 roku norweskie firmy te- 
glugowe miały w budowie w stoczniach 
krajowych i zagranicznych 282 statki (w 
tym 1’8 tankowców) o pojemności prawie 
5,7 min ton, z czego na zamówienia w 
stoczniach norweskich przypadało 1,8 min 
ton.

Niewielka Norwegia' pod względem 
prężności rozwojowej swojej żeglugi zaj­
muje Jedno z czołowych miejsc w* Świe­
tle. (HP)
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ozjaśniony kobiecymi u-
śmiechami 8 marca. Dzień, 
w którym kobiet)’ otacza 
atmosfera przepojona życz­
liwością i zrozumieniem — 

- minął. Na następne święto 
i kolejne apele o pomoc kobiecie 
pracującej trzeba czekać cały rok. 
Czy będzie to znowu rok niespeł­
nionych obietnic, a ze strony ko­
biet — nadziei, pogłębienia obojęt­
ności wobec trudnej, a niekiedy 
bardzo ciężkiej sytuacji kobiet pra­
cujących, lekceważenia ich palą­
cych potrzeb i słusznych postula­
tów?

Swiąteczmy nastrój nie sprzyja 
na Ogół pogłębionym rozważaniom. 
Brak jest zresztą wnikliwych i 
kompleksowych badań o warunkach 
pracy i życia kobiet pracujących, 
mimo że stanowią one 33% ogółu 
zatrudnionych w gospodarce uspo­
łecznionej. A nie sprzyja to rzecz 
prosta kształtowaniu ich sytuacji w 
zgodzie z interesami rodzinnymi, 
zawodowymi i społecznymi. Praca 
Zawodowa zdecydowanej większoś­
ci kobiet nie uwalnia od uciążli­
wych i pracochłonnych zajęć do­
mowych, zwiększa zakres ich obo-

około 76n o ogółu zatrudnionych, ba­
wełniany •- 65° o. jedwabniczy — 
58 ' o, a wełniany stosunkowo naj­
mniej — 55%.

Zdecydowana większość wlóknia­
rek (57^/0) — to kobiety zamężne. 
Wdowy i rozwódki stanowią 16%, 
a panny — 27%.

Włókniarki zamężne w 35% po­
chodzą z typowo włókniarskich ro­
dzin — ich mężowie pracują rów­
nież w tym przemyśle.

W rodzinach wlókniarek liczba 
dzieci na ogól nie jest wielka. Ro­
dzin posiadających jedno dziecko 
jest około 49%, dwoje dzieci — 
35J.i>, troje — -13%, czworo — 3°/o.

Przyrost naturalny w tym wybit­
nie robotniczym mieście jest jeden 
z najniższych w kraju, a różno­
rodne badania wykazały, że rodzi­
ny, w których przynajmniej jedna 
osoba (ojciec lub matka) pracują w 
przemyśle włókienniczym liczą 
przeciętnie 3,4 osób. Rodziny 2-oso- 
bowe stanowią około 30,4%, trzy­
osobowe — 27,4% czteroosobowe —
24,1°'o, pięcioosobowe — a

wiązków i powiedzmy szczerze
— w niewielkim tylko stopniu po- 
siwala na udział w życiu społeczno- 
kulturalnym. O tym wiemy z oso­
bistych najczęściej obserwacji. Ka­
żda próba pogłębienia naszej zna­
jomości życia kobiet przynosi inte­
resujące, zarazem jednak dalekie 
od Optymizmu wnioski. Szczególnie 
w przypadku kobiet, które koniecz­
ność ekonomiczna skłania do podję­
cia pracy. A do takich należy zde-

sześcioosobowe i liczniejsze — 6,4%.
W przemyśle włókienniczym — 

jak wiadomo — występuje w dużym 
zakresie tvielozmianowość. Kon­
kretnie w Łodzi 80% kobiet zatrud­
nionych w fabrykach włókienni­
czych pracuje na dwie i trzy zmia­
ny. Zagadnienie warunków życia 
codziennego na tle pracy zawodo­
wej nabiera tu więc szczególnie 
■ważnego znaczenia. Zwłaszcza, że 
we włókiennictwie pracuje poważ­
na liczba matek. Jak wygląda bu­
dżet czasu wlókniarek?

Próbą odpowiedzi na to pytanie 
jest ankieta opracowana przez O- 
środek Badawczy Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Włókienniczego, 
Odzieżowego i Skórzanego *). Ba­
daniami ankietowymi objęto część 
kobiet zatrudnionych w typowej dla 
przemysłu fabryce pracującej na 
trzy zmiany. Miały one na celu o- 
kreślenie wielkości czasu zużywa­
nego przez włókniarki, pracujące 
na trzy zmiany, na różne formy 
wysiłku — pracę zawodową, czyn­
ności związane z prowadzeniem go- 

. spodarstwa domowego, opiekę nad 
dziećmi. Jałt wpływa liczba dzieci 
i zmiany na budżet czasu włóknia-cydowana większość np. włóknia- , „ ... , „¢¢,.,-, aŁ-rek,» ile 4m« pO0estaje wolnego czasu

Włókiennictwo, j^deg „z, najstar­
szych i największych ' przemysłów 

?zatrudnia 68% kobiet. W Łodzi — 
/najpoważniejszym ośrodku włókien­

nictwa — udział kobiet w- zatrud­
nieniu sięga również 68%;

Najwięcej łódzkich wlókniarek 
zatrudnia przemysł dziewiarski —

na odpoczynek i sen — to interesuje 
„organizatorów badań,

Podstawą do opracowania danych 
ankietowych stały się 152 formula­
rze wypełniane codziennie i często 
przy pomocy instruktorów przez 
kobiety pracujące na rannej zmia­
nie, 269 formularzy wypełniły ko-

NOWE KSIĄŻKI
WYDAWNICTWO PRAWNICZE (Warszawa, Al. Ujazdowskie 11), kontynuując 

publikowanie tekstów prawnych z zakresu ustawodawstwa gospodarczego wy­
puściło ostatnio na rynek księgarski książkę w opracowaniu mgr Wandy 
Klrsch pt.

ORAZ

Na treść książki, obejmującej 258 stron druku, składa się 11 rozdziałów, w któ­
rych podano aktualne przepisy interesujące przede wszystkim odbiorców 
energii elektrycznej. W poszczególnych rozdziałach uwzględniono mianowicie: 
I. Kompetencje organów administracji w dziedzinie energetyki, II. przepisy 
o organizacji gospodarki energią elektryczną, III. Przepisy o dostawie energii 
elektrycznej, IV. Przepisy o normowaniu zużycia energii elektrycznej, V. Prze­
pisy taryfowe 1 inkasowe, VI. Przepisy o elektryfikacji wsi 1 osiedli, VII. Prze­
pisy o miarach i urządzeniach mierniczych energii elektrycznej, VIII. Przepisy 
o budowie urządzeń elektrycznych u odbiorców energii elektrycznej, IX. Prze­
pisy o zezwoleniach na wykonywanie robót związanych z budową 1 użytkowa­
niem urządzeń energetycznych, X. Wykaz przepisów technicznych o budowle 
1 eksploatacji urządzeń elektrycznych oraz wykaz norm w zakresie energetyki, 
■wreszcie rozdział XI zawiera przepisy związkowe (wyjątki z prawa lokalowego, 
kodeksu karnego, prawa o wykroczeniach, a także przepisy o postępowaniu 
administracyjnym z 1928 r.).

■ Książka zawiera stan prawny istniejący w dniu 15 października 1959 r. 
CENA KSIĄŻKI 42 ZL.

Z PRASY

blety zatrudnione na zmianie popo­
łudniowej i 395 formularzy — ze 
zmiany nocnej. W ankiecie brało 
udział 156 kobiet nie posiadających 
dzieci, 270 kobiet posiadających 
jedno dziecko, 271 — matek dwojga 
dzieci oraz 119 matek trojga i wię­
cej dzieci.

Otrzymane wyniki dają przygnę­
biający obraz. Przede wszystkim 
zwraca w nich uwagę krótki czas 
snu i odpoczynku w dni powszed­
nie, mimo że do rubryki „odpoczy­
nek" wliczono także czas wszelkie­
go rodzaju rozrywek.

Praca zawodowa i różne formy 
zajęć w domu i poza domem zaj­
mują kobietom zatrudnionym na 
I zmianie przeciętnie 16 godzin i 
53 minuty na dobę, na zmianie po­
południowej — 16 godzin 1 48 min., 
nocnej — 17 godz. i 56 min.

Czas snu dla zatrudnionych na 
pierwszej zmianie wynosi 6 godzin

minuty, na drugiej 7 go-
dżin, na zmianie trzeciej (nocnej) — 
5 godzin i 36 minut. Dla kobiet 
pracujących na trzeciej zmianie i 
posiadających troje dzieci sen ogra­
nicza się do 5 godz. i 4 minut.

Bliższe spojrzenie na budżet cza­
su łódzkich wlókniarek pozostawia 
jednak wątpliwości, czy nawet 
wprowadzenie w życie tej koncepcji | 
jest jedynym możliwym rozwiąza- S 
niem. Uciążliwa domowa harówka» 
w niemniejszym przecież stopniu S 
będzie absorbować czas pracujących s 
kobiet. Wydaje się, że ograniczenie § 
wysiłku zużywanego przez kobiety § 
na prace domowe nie tyle nawet | 
zależy od masowego używania | 
przez nie zmechanizowanych urzą-| 
dzeń domowych, ile przede wszyst-| 
kim od sprawnej organizacji.

W większości mieszkań zajmowa-S 
nych przez rodziny włókniarzy nie i 
ma przecież wody, gazu. Warunki | 
mieszkaniowe muszą być uwzględ-| 
niane we wszelkich planach zmie-i 
rzających do udzielania kobietom | 
realnej pomocy. Dlatego też pierw-1 
sze próby, jakie podjęły łódzkie fa-i

niezbyt sprawnym, jako że 
miernie przemęczonym.

61 uwzględniać Interesy najliczniej­
szej grupy swoich pracowników, o 
ile chce zapobiec, aby kobiety nie 
stawały się tylko dodatkiem do no­
woczesnych maszyn. Dodajmy —

nad- Przeciwko dobrym radom 
w gospodarce koksem*

Czas snu stopniu
włókiennicze tworzenie

zmniejsza się w zależności od zmia­
ny, na której kobieta pracuje. Cie­
kawe przy 1ym, że wprawdzie .naj­
więcej czasu na sen przypada na 
zatrudnionych r.a zmianie popołud­
niowej, a jednał; niemal wszystkie 
kobiety opowiedział)’ się za zmianą

wypożyczalni pralek jest minimum 
tego, co można, należy i obowiąz­
kowo trzeba zrobić w różnych for-

Plsząc artykuł pt. „Aktualne sprawy _ 
gospodarki koksem" (Zycie Gospodarcze 
nr 36/1959 r.) proponowałem pewne po­
sunięcia, które powinny jeszcze w 1959 
roku przynieść dodatkowo naszej gos­
podarce około 2 milionów dolarów. Pro­
blem polegał na zastąpieniu 200—300 tys. 
ton koksu zużywanych na opalanie 
gmachów odpowiednią ilością węgla. 
Propozycja ta była i jest całkowicie 
realna. Co prawda wypowiadane są za­
strzeżenia odnośnie zastąpienia koksu 
węglem, powołujące się na argumenty “ 
techniczne oraz bezpieczeństwa i higie­
ny pracy, ale są one jedynie zasłoną 
dla obrony niesłusznego stanowiska. 
Inne kraje daleko oszczędniej stosują 
koks do grzejnictwa powszechnego. Pod­
czas gdy zużycie koksu na jednego 
mieszkańca w Czechosłowacji wynosiło 
w 1959 r. 36,7 kg, na Węgrzech — 12,2 kg, 
to w Polsce osiągnęło 56,5 kg.

Powyższa propozycja daje m. in. moż­
liwości zwiększenia eksportu koksu, o 
który zagranica się upomina i zyskania 
na tym około 2 milionów dolarów (róż­
nica ceny). Dla wykonania takiej de­
cyzji nie trzeba długich przygotowań 
technicznych. Można ją realizować bez
Istotnej szkody dla odbiorców

proc, powoduje spadek zużycia koksu j 
o 2,5 proc, wobec tego norma ta w pol-o 2,5 proc, wobec
skich warunkach 
by około 988 kg 
przy zachowaniu 
porównywalności 
wić z 939 kg w 
nlctwie.

wsadowych wyniosia- 
na 1 tonę surówki 1 ;
elementarnych zasad : 

należy tę Ilość zesta- i 
polskim wielkopiecow-

Czy można jednak stwierdzić, że poi- 
scy wielkopiecownicy osiągnęli wszyst­
ko. co było możliwe w ich warunkach, 
dla obniżenia zużycia koksu? Na pewno , 
nie. Można 1 należy od nich jeszcze : 
wiele oczekiwać. Ale, powtarzam. Jest 
to sprawa długa 1 skomplikowana.

Powróćmy jednak do głównej spra-
wy. O rentowności eksportu koksu

ranną, jako 
wiadającą.

nu j hardzi ej im odpo-
Zmiana jedno-

myślnie uznana została za najbar­
dziej uciążliwą. W niedziele czas 
snu wynosi przeciętnie 10 godzin.

Najbardziej uciążliwe i praco­
chłonne — jak stwierdziły kobiety 
— jest pranie, gotowanie, zakupy. 
Pranie zajmuje przeciętnie 1 godzi-
nę i minuty w dni powszednie, 

żc czas poświęcony na pra-
nie u kobiet nie posiadających dzie­
ci wynosi przeciętnie 47 minut, 
przy jednym dziecku wzrasta do 59 
minut w ciągu dnia, a przy trojgu 
dzieciach i więcej zajmuje 72 min.

Gotowanie zajmuje kobietom prze­
ciętnie 2 godziny i 14 minut, a w 
niedziele — 3 godziny i 30 minut. 
Czas poświęcony na gotowa nie rów­
nież wzrasta, w zależności od liczby 
dzieci.

Ponad półtorej godziny dziennie 
zajmują dojazdy do pracy, a zaku­
py przeciętnie ponad godzinę w cią­
gu dnia.

Kobietom zatrudnionym w łódz­
kich fabrykach pozostaje zaledwie 
kilka do kilkunastu minut na od­
poczynek w ciągu dnia. Niemniej 
znikomą ilość czasu mogą one po­
święcić opiece nad. dziećmi i ich 
wychowywaniu; matkom trojga i 
więcej dzieci zatrudnionym na noc­
nej zmianie pozostaje 6 minut w 
ciągu dnia, które mogą • poświęcić 
dzieciom, a na zmianie dziennej — 
10 minut.

Ankieta objęła niewielką stosun­
kowo liczbę kobiet i jej wyniki nie 
mogą być uznane jako reprezenta­
tywne dla wszystkich wlókniarek. 
Wydaje się jednak, że bez większe­
go ryzyka można stwierdzić, iżnad-

mach. M. in. poprzez nasycenie i 
dzielnic robotniczych osiedlowymi, | 
blokowymi pralniami, wyposażony- go 
mi w nowoczesne maszyny, z któ- S 
rych każda kobieta mogłaby ko- | 
rzystać. ®

Zakupy — to sprawa wielokrotnie g 
omawiana przy różnych okazjach, 
problem wszystkich pracujących ko-1 
bict. A czy naprawdę zwiększenie i.j 
ilości sklepów w dzielnicach miesz- | 
kaniowych a równocześnie zwięk-1 
szenie liczby obsługi sklepowej w g 
godzinach powrotu kobiet z pracy 
jest sprawą niemożliwą do zała- | 
twienia? Podobnie jak zwiększenie | 
innych punktów usługowych? f

Oddzielne miejsce zajmuje goto- 
wanie, pochłaniające najwięcej | 
czasu. Jest zresztą rzeczą powszech- | 
nie znaną, że łódzkie włókniarki | 
odżywiają się niedostatecznie. Wy-1 
kazały to badania warunków byto- | 
wych, a potwierdzają lekarze za- |" 
kładowi. Brak czasu, kłopoty z za- g 
kupami nie sprzyjają przygotowy-|
waniu pożywnych posiłków, a zu- g
py na stołach wielu włókniarskich 
rodzin pojawiają się tylko w dni
świąteczne. Niejednokrotnie mniej « 
lub bardziej dobitnie podkreślano S 
wycieńczenie fizyczne kobiet, spo- § 
wodowane nie tylko przemęczeniem, i 
ale właśnie kiepskim "wyżywieniem, i 
W przypadku łódzkich wlókniarek | 
sprawa jest o tyle niezrozumiała, | 
że i ich liczba i znaczenie wykony- f 
wanej przez nie pracy nakazywały | 
uregulowanie tej sprawy od dawna, ą
Czy np. stołówki w łódzkich 
kach nie mogłyby zająć się 
dążą obiadów „na wynos", 
golnie dla matek kilkorga 
jedynych żywicielek rodzin?

fabry- p 
sprze- 
szcze- 0
dzieci, S

• Czyg
kosztem zmniejszenia wysokości B 
marży w garmażerniach nie można g 
rozpowszechnić sprzedaży dań obła- |
dowych — tanich i pożywnych? | 
Specyfika Łodzi, miasta robotnicze- tji
go, ogromna liczba kobiet

opalowego po 
za rządzenia".

Oczywiście, 
zmniejszenia :

prostu „przez
f koksu 
wydanie

należy także dążyć do 
zużycia koksu na tonę

produkowanego wytworu w całym prze-

świadczy między Innymi fakt, że koszt 
własny produkcji koksu jest już pokry­
ty. gdy otrzymuje się za 1 tonę koksu 
cenę 1 tony węgla. Przeciwko temu 
twierdzeniu wysuwa A. Pieńkowski za­
rzut uzasadniony próbą ogólnego wstę­
pu do rachunku ekonomicznego. Według 
tej próby rentowność eksportu rozpo­
czyna się dopiero przy stosunku 1,6 — 
1.7. W okresie trzech kwartałów 1959 r. 
średni koszt własny 1 tony koksu (ogó­
łem) wyniósł w koksownictwle polskim 
283 zl 55 gr. Oznacza to. że gdyby przy­
jąć zapłatę za koks po cenie 1 tony 
węgla to jest 10,5 doi., wówczas otrzyma­
libyśmy 1 dolara za niespełna 27 zł. 
Oczywiście nigdy nie będziemy sprze-

myślę, 
koksu

m. in. 1 w metalurgii. Zużycie 
do produkcji surówki stanowi

jedną trzecią część całej krajowej pro­
dukcji koksu: należy więc położyć na 
to zagadnienie szczególny nacisk. Ale 
zamierzeń tych nie można realizować 
poprzez zarządzenie (jak w przypadku 
zmniejszenia zużycia na grzejnlctwo), 
a jedynie poprzez długotrwałe zamie­
rzenia techniczne 1 Inwestycyjne. Zre­
sztą zadanie to znajdule się „nr war­
sztacie" wielkopiecowników.

Zużycie koksu na 1 .tonę surów’ki wy­
niosło w trzech kwartałach ub. roku — 
997 kg (wobec 1021 kg-w r. 1958). Twier­
dzenie, jakoby poziom techniczny na­
szych wydziałów wielkopiecowych nie 
odbiegał od wydziałów zagranicznych 
jest błędne. Warto m. 1n. powiedzieć, 
że spiekalnla huty Kościuszko może 
składować rudę zaledwie na jeden ty­
dzień pracy, co wyklucza najbardziej 
prymitywny sposób przygotowania rudy 
poprzez uśrednienie. Wiadomo poza tym, 
że zmuszeni Jesteśmy zużyw’ać w Pol­
sce znaczną Ilość rud z zawartością 
siarki, a jak twierdzi Douglas Joyoę 
1 proc. S równoważy 0.6 proc, koksu. 
Faktem jest, że wzrosła u nas bardzo 
poważnie produkcja spieku. Jak udo­
wodniono na doświadczeniach w Appl°- 
by-Frodlnghan. rozchód koksu spada 
z 1200 kg na 800 kg przy zastosowaniu 
z 0 proc, do 98 proc, spieku przy rów­
noczesnym podwyższeniu bogactwa wsa­
du z 
skich 
sze.

D1a

27 proc, do 37 proc. Wyniki rol- 
wielkoplecownlków nie są gór­

wyjaśnienia przypominam, że nie-

dawać koksu po cenie ale ze­
stawienie to stwarza pogląd na rentow­
ność eksportu koksu i celowość zastę­
powania go węglem krajowym w grzej-
nictwie.

A teraz
koksu
granicą

Jeżeli 
twardy

w
— sprawa jakości polskiego 
warunkach konkurencji za 
zużycia w kraju.

koks nasz jest wystarczająco 
i odporny na ścieranie dla na-

mierne jest obciążenie pracą 
magającą wielkiego wysiłku i i 
małych zasobów energii, że pr 
zawodowa wykonywana jest — 
potwierdzają lekarze — ze z

nie-

co

wielkim uszczerbkiem dla zdrowia, 
częściowo także kosztem wychowy- 

, wania dzieci. Obowiązki domowe 
pochłaniają bardzo wiele czasu. Go­
dzenie przez wióknjarkę pracy za­
wodowej i obowiązków rodzinnych 
jest niezwykle trudne. Dzień pow­
szedni wypetnionj’ licznymi i na o- 
gól wyczerpującymi zajęciami wy­
daje się nie pozostawiać możliwości 
uczestniczenia w życiu społecznym 
i kulturalnym (z wyjątkiem kobiet 
samotnych), nie mówiąc już o ni­
kłych szansach na zdobywanie wyż­
szych kwalifikacji, pogłębianie zna­
jomości zawodu.

Oparcie pracy przemysłu włókien­
niczego głównie na kobiecych rę­
kach zmusza do szukania realnych 
środków, zmierzających do zmniej­
szenia wysiłku wlókniarek. Resort 
w swoich planach rozwojowych mu-

Skomplikowana sprawa
Młoda; dziewiętnastoletnia kierowniczka sklepu 

obuwniczego w Węgrowie zgłosiła W Milicji, że 
Jw czasie pracy skradziono jej z utargu 6 tys. zł. 

■Przeprowadzone dochodzenie wykazało jednak, że 
kradzież tych pieniędzy przez odwiedzających sklep 
klientów była wręcz nieprawdopodobna. Młoda kie- 
rowpiczka zasiadła więc na ławie sądowej, oskarżo­
na o kradzież pieniędzy ze sklepu.

Fakty te podaję na podstawie artykułu Stanisława 
’ Piotrowskiego, pt. „Pieniądze znikają spod lady czyli 
o szkodliwej tolerancji", zamieszczonego w nr 66/1960 

j „Trybuny Ludu". • Autor, podając jeden jeszcze tego 
rodzaju przykład stwierdza, że drobne nadużycia pra- 

’ cowników handlu nie są dość energicznie zwalczane, 
, że Właściwe organa nie zawsze stoją tu na "wysokości 
■za Ania, zadowalając się niekiedy szablonowym „od­
waleniem" roboty dla odfajkbwania sprawy, zamiast 
wnikliwie ją zbadać. W obu bowiem przypadkach 
pracownice sklepowe zostały przez sąd powiatowy 
uniewinnione od zarzutu przywłaszczenia mienia spo­
łecznego.

Nie mam oczywiście zamiaru popierać przejawów
tolerancji wobec wielu popełnianych w naszym 
nadużyć i „kombinacji". Konieczne wydaje 
jednak zwrócenie uwagi, że przedstawiona 
S. Piotrowskiego sprawa wcale nie jest tak 
jak to się na pozór "wydaje.

handlu 
mi się 

przez 
prosta,

W wielu krajach, o znacznie większym zdyscypli­
nowaniu społeczeństwa, poważniejsze przedsiębiorstwa 
handlowe, zatrudniające najemnych, kierowników 
punktów sprzedaży detalicznej, wliczają do cen sprze­
daży, w sklepach przemysłowych, 1 do 2 proc, war­
tości obrotu na ryzyko handlowe. Uzyskane w ten 
sposób sumy pozostają w dyspozycji kierowników 
sklepów na pokrycie drobnych kradzieży klientów, 
niedostrzeżonych na czas nadużyć pracowników 
transportu, drobnych pomyłek personelu sklepowego 
itp., umożliwiając mu uczciwą, rzetelną pracę. Jed­
nakże w naszym handlu artykułami przemysłowymi 
narzuty tego rodzaju nie są przewidziane1).

Zupełny brak, pozostających w rękach kierowni­
ków naszych sklepów przemysłowych, funduszów na

nych 
do :

zawodowo powinna
szukania różnorodnych

czyn- I 
skłaniać S

mai wszystkie piece w zachodniej Euro­
pie zużywają koks o granulacji powfżej 
60 mm a w Polsce już od 40 mm. Pró­
by przeorowadzone w 7ak’adach Hutni­
czych Mannesmann w Huckingen wyka­
zały poważny spadek produkcji nrzv 
wzroście frakcil ooniżel 60 mm do Iloś­
ci wlekszei niż 15 proc. Przy koksie zn- 
wieraiacym 9.07 proc, poniołu. bogactwie 

,44.7 proc. Ilości żużla 760 kg nn 1 ton» 
surówki — zużycie koksu wyniosło 980 
kg na 1 t surówki. Analogiczne waru»- 
ki w Polsce przedstawiała się następu­
jąco: popiół w koksie 11 proc.; boga­
ctwo wsadu 37.7 proc., ilość ■ żużla 1100. 
kg'tonę - a zużycie koksu 997 ke/t.

Jeśli zaś Idzie o porównywalność zu­
życia koksu na 1 tonę surówki w Pol­
sce 1 za granicą, to sumulac trzy oko­
liczności: 1) z tytułu zmniejszenia zuży­
cia kokslku do produkcji spieków —
4 kg. 2) z tytułu większej zawartości 
popiołu - 48 kg, 3) z tytułu większej

35.
Telefony: Redaktor Naczelny — «06-2«. 
Sekretarz Redakcji — 806-28. Redakto­
rzy — «83-92, Centrala '— «03-13, «60-71.

rozwiązań licznych trudności, jakie S 
napotykają kobiety podejmujące | 
pracę zawodową naprawdę nie dla | 
przyjemności. |

■Wszystkie te „inwestycje" wyma- | 
gają małych nakładów finansowych, | 
bardzo wiele natomiast dobrej wo- 
li, niemniej dobrej organizacji. j

Wydaje się również, że budżet | 
czasu łódzkich wlókniarek powi- 
nien stać się sygnałem. Kobiety 
mają prawo domagać się od wszyst- | 
kich zainteresowanych instytucji nie | 
słownej pomocy, a rzetelnego zro- |

form g siarki 6 kg — otrzymamy
nnrówn^wnlne do zagranicy zużycie:
997 - 58 939 kg na 1 tonę surówki.

Średnie znżfcle koksu w hutach U- 
kralńsk>el SPR w ostatnich 2-3 latach 
wyniosło 923 ks na 1 tonę surówki urzv 
rudzie zawlersiacej 64.9 proe. Fe. Po- 
nfewoi doświadczenia Maenitogorska wy­
kazały. że wzrost bogactw wsadu o 1

Dziw

zumienia ich potrzeb i interesów, p 
korzystania z przy- gumożliwienia im 

znanych praw 
zdrowia i czasu 
ciom,

nie tylko kosztem | 
poświęcanego dzie- |

•) Cyfry podane w tej 
otrzymaliśmy w Ośrodku 
Zarządu Głównego Związku 
go Pracowników Przemysłu

B. W.

czego, Odzieżowego 1 Skórzanego.

informacji 
Badawczym 
Za wodowe- 
Wlókiennl-

Pragnę podzielić tlę z Redakcją kilko­
ma uwagami na marginesie artykułu pt. 
„Czy najlepsze rozwiązanie" umieszczo­
nego w nr 6/438 „Życia" z dnia 7.II.1980.

W swej publikacji Redakcja poruszy­
ła niezmiernie palący 1 aktualny temat, 
a mianowicie zagadnienie opłat za wcza­
sy związkowe, wprowadzonych z dniem 
1 stycznia br. Nie ulega najmniejszej 
kwestii, że opłaty ustalone przez CRZZ 
są wysoko krzywdzące dla pracowników 
obarczonych rodziną. W obecnych wa­
runkach właściwie całkowicie uniemoż­
liwiono pracownikom korzystanie z 
wczasów rodzinnych 1 tym mniej zara­
biającym 1 więcej. Uprzywilejowanie 
osób mniej zarabiających w większości 
trafiło w próżnię, gdyż niejednokrotnie 
zarabiają oni przeciętnie na głowę wię­
cej niż te osoby, które pracują na całą 
rodzinę.

Cóż w takiej sytuacji mają robić

ryzyko handlowe stawia ich w wyjątkowo trudnej
sytuacji. Jeżeli bowiem przyjmiemy, że u nas straty
z tytułu ryzyka handlowego są nawet o połowę 
mniejsze niż we Francji, Anglii, Szwajcarii czy Szwe­
cji, co wydaje się "wręcz nieprawdopodobne, to i tak 
przewyższają one poważnie wynagrodzenia za pracę 
otrzymywane przez naszych kierowników punktów 
sprzedaży detalicznej.

Klasycznym tego przykładem może być właśnie 
przedstawiony przez S. Piotrowskiego przypadek zgło­
szenia przez młodą kierowniczkę sklepu fikcyjnej 
kradzieży 6 tys. zł.

Z podanych bowiem w (artykule faktów można 
wywnioskować, że owa kradzież została zgłoszona 
dla usprawiedliwienia stwierdzonego w sklepie nie­
doboru w wysokości 6 tys. zł. Powstał on w okresie 
pierwszych 6 miesięcy pracy w handlu młodej dziew­
czyny, która sprzedała w tym czasie towarów za ok. 
1 min zl. Niedobór ten, chociaż równa się zapewne 
sześciomiesięcznej pensji owej kierowniczki sklepu, 
wynosi jednak zaledwie 0,6 proc, w stosunku do do­
konanego w tym czasie przez sklep obrotu. Jest za­
tem niższy niż przyjęte w wielu krajach dla sklepów 
z artykułami przemysłowymi ubytki i sh-aJ— powsta­
jące nawet wówczas gdy są one kierowane przez 
doświadczonyc h pracown i k ów.

Cóż jednak ma zrobić kierownik sklepu, który 
stwierdza systematyczne powstawanie niedoborów

' szych jednostek wielkopiecowych o po­
jemności 1380 m sześć., to nie można 
go uznać, jak to czyni A. Pieńkowski, ; 
za nienadający się na eksport. Wiado­
mo, że kraje importujące polski koks 
nie posiadają tak wielkich pieców. Z 
tego więc punktu widzenia eksport kok­
su nie napotyka na trudności. Natomiast 
nie jest ekonomiczne 1 techniczn'e uza­
sadnione stosowanie w wielkich piecach ■ 
huty im. Lenina niektórych gatunków 
koksu. Wielkie piece tej huty otrzymu­
ją jednak często nieodpowiedni koks. 
Wskutek tego właśnie odsiew drobnej 
frakcji (poniżej 40 mm) w koksowni 1 
wielkich plecach huty im. Lenina jest 
szczególnie wysoki.

Oczywiście, że konieczną jakość kok­
su bez mechanicznego przygotowania 
można osiągnąć w hucie im. Lenina 
przez zastosowanie bogatszej niż obec­
nie mieszanki węglowej. Wówczas nie 
tylko uzyskalibyśmy koks o wytrzyma- 
lości 75. ale także nie tracilibyśmy bo- , 
gatej mieszanki węglowej na produkcię 
koksu zużywanego poza wielkimi pie­
cami (odsiew’ poniżej 40 mm). Dalej oka­
załoby się, że cztery wielkie piece huty 
Im. Lenina mogą być zabezpieczone kok­
sem odpowiedniej jakości przy prary 
jedynie sześciu baterii koksnwmiczych. 
czynnych dzisiaj w hucie. „Jednak do j 
tego właśnie celu brak, jak na razie, re-
zerwy bilansie wcgli koksujących.

Sumując należv stwierdzić:
1) eksport polskieeo lenksu ject realny j 

i rentowny w ilości większej o co naj- ; 
mnie! 20 proc, niż obecnie,

2) słuszne i celowe jest natychmlasto- ■ 
we wydanie zarządzenia o stosowaniu w : 
grzejnictwie mieszanek koksowo-wedn- 
wych, co powinno spowodować zwoln‘e- 
nle na cele eksportowe 300 tys. ton kok­
su. ’ ■’■ ’ '■" ' ‘ '■

NIo może to oczywiście przesłaniać” 
znacznie istotnieiszego zadania poleca­
jącego na zmniejszeniu zużycia koksu
do ce’ńw technologicznych. przede
wszystkim w metalurgii 1 chemii. Ale 
teao ostatniego nie osiągniemy nrzez 
wvdanie zaczadzenia, lecz przez długo­
trwała prace w zakresie techniki urzą­
dzeń i technologii procesów nr-e.u-cwj-
nych. ADOLF PAMUCKI

•) Artykuł jest odpowiedzią na pole­
miczna wypowiedź na ten temat Anto­
niego Pieńkowskiego (patrz 2. G. nr 42, 
art. pt. ..Jeszcze raz o gospodarce kok­
sem". Dyskusji na ten temat kontynuo­
wać nie będziemy. (Red.)

o 1 ą g
związkowcy obarczeni rodziną, stanowią­
cy ponad 50 proc, ogółu członków ZZ? 
Są rozgoryczeni i uważają, że Jeszcze Je­
den nonsens narodził się w naszym ży­
ciu codziennym. Najlepszym zresztą do­
wodem tego jest, że obecnie prawie co­
dziennie nawołuje się przez radio i ogla- - 
sza w prasie o korzystanie z wczasów w 
atrakcyjnych miejscowościach, a amato­
rów Jak nie ma tak nie ma — zamiast 
zysków dla FWP pogłębili Bl? Jeszcze 
straty, za które jak zwykle płacić bę­
dzie „prosty, szary" człowiek.

Było wyjście Inne. Można było się po­
służyć uprawnieniami pracowników do 
dodatków rodzinnych 1 zastosować Inne 
kryteria. Niestety postąpiono wbrew lo­
gice. Zrodził się Jeszcze Jeden dziwoląg 
wywołujący niezadowolenie.

JANUSZ JUREWICZ

mieszczących się w ramach ryzyka handlowego, ale 
przekraczających wysokość jego pensji, a przepisy nie 
pozostawiają mu żadnej sumy na ryzyko handlowe?

Gdy nie posiada on odpowiedniego „doświadczenia" 
i oszczędności będzie być może usiłował usprawiedli­
wić niedobory te przez zgłoszenie fikcyjnej kradzieży, 
tak jak w opisanym przez S. Piotrowskiego przypad­
ku, by następnie zrezygnować z pracy w handlu. 
Przy braku zaś skrupułów i pewnej dozie sprytu, 
pokryje stwierdzony niedobór kosztem klientów, nie 
zgłaszając go ani w Milicji ani w dyrekcji przedsię­
biorstwa,

Ferowanie więc wyroków przez sądy za niewielkie 
niedobory, stwierdzane w punktach sprzedaży deta­
licznej, przy braku przepisów zabezpieczających moż­
liwość pokrycia normalnych ubytków z tytułu ryzyka 
handlowego, jest sprawą szczególnie skomplikowaną. 
Obawiać się bowiem należy, że niejednokrotnie bar­
dziej obciążający jest fakt braku ubytków w punkcie 
sprzedaży detalicznej niż stwierdzenie kilkutysięcznego 
niedoboru,

G. PISARSKI

') Szerzej zagadnienia te zostały naświetlone przez prof. 
Leona Koźmińskiego w nr 1/1950 „Handlu Wewnętrznego" 
l w nr 24/1959 „Życia Gospodarczego" w artykule pt. „Okra­
dziony czy złodziej".
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